
P R Z E G L Ą D
UBEZPIECZEŃ
SPOŁECZNYCH

NR. 3 MARZEC 1950



TR EŚĆ
ć )

Z adania na 1950 r.

Lecznictwo społeczne na nowych drogach — wywiad z dr T. Wolańskim
P la n  działalności ubezpieczeń społecznych n a  1950 r. — Fr. Krogulski
K ieru n k i rozw ojow e ubezpieczeń społecznych w  1949 r. — J .  Brzezicki
W ykładnia i p rak ty k aWyjaśnienie w sprawie podwyżki zasiłków rodzinnych — mgr J .  Cieó- wierz.Początek inwalidztwa w ubezpieczeniu emerytalnym robotników — mgr R. Jacków.Uwagi do tezy mgr Jackowa — J .  P. ./
W spółzaw odnictw oNa międzynarodowy Dzień Kobiet  Co to jest zobowiązanie długofalo- we — K . Weyman a W walce o czas i sprawną obsługę ubezpieczonych —

G. a W yciągajmy właściwe wnioski z rzeczowej krytyki — I. K . a Z do- świadczeń skrzynki pomysłów a N a najbliższą naradę roboczą w... a K ro- nika współzawodnictwa.
Życie pracow niczeWręczenie sztandaru jednostce wojskowej M ON — ar a F. A . S. — S. Ko- walczykowa a Ochrona zdrowia , i higiena pracy na terenie Z U S  — A. Rafalski a Szkolenie ideologiczne a Robotnicy na stanowiskach kierowni- czych w ubezpieczeniach a Szkolenie zawodowe pracowników — A . Woź- niaka a Z działalności ZM p — W. Michalski a Współdziałanie z ruchem zawodowym a Zmiany organizacyjne w Z U S  a Kronika związkowa.
T ry b u n a  C zyteln ików

P rzeg ląd  w ydaw nictw

S ta ty s ty k a

P R O J E K T  O K Ł A D K I  O R A Z  R E P R O D U K O W A N Ą  N A  O K Ł A D C E  K O M P O Z Y C J Ę  G R A - F I C Z N Ą  „ P L A N  S Z E Ś C I O L E T N I "  W Y K O N A Ł  K O L .  A .  R A F A L S K I .  —  N A  O S T A T N I E J  S T R O -  N I E  O K Ł A D K I  S Y M B O L  Z . U . S .  W  W Y K O N A N I U  K O L .  R .  P R Z Y B Y L S K I E J .



PRZEGLĄD  
U B E Z P IE C Z E Ń  
SPOŁECZNYCH
N r 3 M A R Z E C  1950 r. Rok X V III

Z n a m ien n ą  cech ą  p rzeo b ra żeń  o b e jm u ją c y e h  w szystkie d zied zin y  n a - 
szey o życia je s t  noa'y, so cja listy czn y  sto su n ek  do pracy. S ta je  się ona za - 
szczytną fo r m ą  w spółudziału  w  w alce o lep szą  p rzy szłość i p e łn e  u y zw o le-  
n ie człow ieka. E t ap y  t e j  w alki to w y ko n a n ie pla n ów  g o sp o d a rczy ch , w k t ó - 
rych u czestn iczy m y  wraz z całym  polskim  św iatem  pracy.
Św iadom ość sto ją cy ch  p rzed  nam i zadań, zro zu m ie n ie  ich tr e śc i k la so w ej  

i poszukiw an ie coraz doskonalszych środków  r e a liza c ji naszych celon-, 
u w ielo k ro tn i wkład, któ ry  na o d cin k u  u b e zp ie c ze ń  sp o łeczn y ch  w n ie sie - 
m y  w d zieło  budow y p o d sta w so cja lizm u .

„ P r z e g ląd U b e zp ie cze ń  S ρ o le c z n y c h " ja k o  pism o p ra co w n icze w tedy s p e ł- 
n i sw o je  za d a n ie, g d y  sta n ie się dla  w ielo ty sięczn y ch  rzesz u b e z p ie c ze -  
niow ców  in stru m e n te m  tak w łaśnie p o j ę t e j  c o d z ie n n e j pra cy zaw odo- 
w e j a za ra zem  o d zw iercied len iem  w szelkich p rzeja w ów  n aszeyo życia  
zbiorow ego. Ł a m y  pism a sto ją  otw orem  dla w szystkich, k tó rzy  do u rzeczy-  
w istnienia tych za m ierzeń  pragną się przyczyn ić.

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y

ZADANIA NA ROK 1950Każdy rok naszej działalności gospodarczej zwiększa ilość dóbr produkowanych i podnosi zamożność kraju. Każdy rok przyspiesza tempo osiągnięć na drodze do dobrobytu mas pracują- cych. Każdy rok stanowi duży krok naprzód do przekształcenia Polski w kraj uprzemysłowiony i o nowoczesnej gospodarce rolniczej i przekreśla nasze zacofanie. Coraz szybciej idziemy ku so- cjalizmowi.Rok 1949 był ostatnim rokiem wykonania pla- nu trzyletniego. Wskutek coraz to większego rozszerzania się i pogłębiania współzawodnictwa

socjalistycznego, zadania tego planu wykonane zostały w okresie 2 łat i 10 miesięcy. W roku 1949 przemysł przekroczył swój plan produkcji o 13%, przy czym produkcja przemysłu wiel- kiego i średniego osiągnęła poziom o 75 proc. wyższy od poziomu przedwojennego. : Ogólna wartość produkcji roku 1949 wzrosła w stosun- ku do roku 1948 o 23%, a dochód narodowy, liczony na głowę ludności, osiągnął 175% po- ziomu przedwojennego. Te podstawowe liczby musi dobrze znać każdy, nie tylko dlatego, że jasno obrazują one drogę przebytą, ale takżeI
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dlatego, że oświetlają one zadania jakie przed nami stoją.Rok 1950 jest pierwszym rokiem Planu 6-cio letniego. Plan Sześcioletni jest wielkim wezwa- niem do wszystkich ludzi pracy o wzmożenie wysiłków nad przebudową zacofanej strukturo kraju w nowoczesny, socjalistyczny organizm społeczny. W oparciu o doświadczenia i przy- jaźń Związku Radzieckiego pod przewodem Partii marksistowsko - leninowskiej klasa robot- nicza szybko i pewnie buduje lepsze jutro naro- du polskiego.Na sesji sejmowej w lutym br. premier C y - rankiewicz stwierdził: „Rok 1950 jest rokiem szczególnego znaczenia dla przyszłości nasze;’ -> kraju. Jest to bowiem pierwszy rok realizacji Planu Sześcioletniego, którego celem jest zbu- dowanie podstaw socjalizmu w Polsce. Wykona- 
nie tego Planu będzie osią wszystkich naszych 
działań w najbliższych latach1'.Pierwszy rok Planu sześcioletniego przynie- sie dalszy wzrost produkcji. Wartość produkcji przemysłu socjalistycznego będzie wyższa pra- wie o 21,9% w stosunku do wyników osiągnię- tych w 1949 r. przy czym szczególna uwaga po- święcona będzie produkcji środków wytwór- czości. Tym samym stwarza się bazę i gwarancję dalszego, coraz szybszego narastania bogactwa kraju. Z tym wiąże się wzrost Planu Inwesty- cyjnego — rozbudowa nowych fabryk, kopalń, warsztatów, przedsiębiorstw budowlano - mon- tażowych, budowli mieszkaniowych — o 38% w stosunku do planu na 1949 rok.W miarę realizacji Planu ulegnie zmianie struktura gospodarcza poszczególnych terenów Polski; powstaną nowe ośrodki przemysłowe, zmieni się gęstość zaludnienia poszczególnych okolic kraju, wzrośnie liczba osób zatrudnio- nych w przemyśle, handlu itp.We wszystkich dziedzinach stajemy wobec szerszych i nowych zadań: w resortach gospo- darczych, górnictwie, przemyśle, budownictwie, rolnictwie, handlu, w administracji, w dziedzi- nie oświaty i kultury, zdrowia i opieki socjal- nej, sprawiedliwości i bezpieczeństwa. Charak- ter tych zadań odźwierciedla budżet państwo- wy na 1950 rok, budżet wybitnie pokojowy, którego celem jest nie niszczenie a tworzenie, budżet kraju demokracji ludowej, w którym wszystko służy budowie lepszego życia ludzi pracy.Na sesji budżetowej Sejmu Min. Skarbu mó- wił: „Ogólna suma budżetu państwowego łącz- nie z budżetami samorządu, ubezpieczeń spo- łecznych, ubezpieczeń rzeczowych oraz planem sfinansowania inwestycji wynosi 1.265,8 miliar- da złotych.Z tej ogólnej sumy na rozwój gospodarki na- rodowej przypada 550,4 mldr. zł, tj. 43,5%, na cele naukowe, oświatowe, kulturalne, zdrowotne i społeczne 412,4 mldr. zł, tj. 32,6% na obronę i bezpieczeństwo — 129,7 mldr. zł tj. tylko 10,2

proc, na wydatki administracyjne 101,2 mldr. zl tj. 8%, oraz na pozostałe wydatki 72,1 mldr. zł tj. 5,7%“ . A wiec ponad 76% wydatków prze- znaczonych jest bezpośrednio na cele podniesie- nia stopy życiowej w kraju.Wykonanie Narodowego Planu Gospodarczego na rok 1950 da wzrost dochodu narodowego o 15,2 proc, w stosunku do poziomu osiągnięte- go w roku ubiegłym.
W wykonaniu Planu — ubezpieczenia społecz- ne mają doniosłe zadania. Możnaby je z grubsza podzielić na bezpośrednie i pośrednie. Te pierw- sze polegają na wykonaniu własnego Planu ubezpieczeń społecznych na rok 1950. Plan ten przedstawiamy osobno. W szczególności w bie- żącym roku zwiększy się znów znacznie zakres osobowy ubezpieczenia, wzrośnie liczba robot- ników, których trzeba otoczyć opieką i zmie- ni się icli rozmieszczenie.Wzrośnie także liczba rencistów. Zwiększy się więc praca ilościowo. Ale musi także poprawić się jakościowo w myśl wytycznych Planu Sze- ścioletniego, które nakazują usprawnić i ulepszyć obsługę ubezpieczonych. Trzeba zwiększyć wy- dajność i sprawność pracy wszystkich komórek obsługujących ubezpieczonych, nie tylko dlate- go, że takie jest nasze bezpośrednie zadanie, ale także dlatego, że przez sprawną i wydajną ob- sługę naszych klijentów ubezpieczeniowych tj. mas pracujących—podnosimy ogólną wydajność pracy w Polsce, przez niedbały zaś i nieskuteczny styl pracy wydajność tę obniżamy. Warunkiem zaś wykonania Planu Sześcioletniego jak i P la- nu na rok 1950 jest wzrost wydajności pracy, który bazuje na nowej wyższej formie współ- zawodnictwa długofalowego. Plan na rok 1950 przewiduje np., że w stosunku do roku ubiegłe- go nastąpi wzrost wydajności w przemyśle pań- stwowym o 8,4%, w uspołecznionych przedsię- biorstwach budowlanych o 12,5% itd. Usługowe funkcje ubezpieczeń społecznych w gospodar- stwie narodowym powodują, że w tych zada- niach zawierają się także nasze zadania.Są one w tym roku tym poważniejsze, że bę- dzie to rok reorganizacji instytucji ubezpiecze- niowych. Przede wszystkim powstaje Zakład Lecznictwa Pracowników, który zapewnić ma pełniejszą koordynację wszelkich urządzeń zdro- wia na rzecz mas pracujących. Poza tym sam Zakład Ubezpieczeń Społecznych musi się prze- organizować i terenowo rozbudować w dół, aby znaleźć się bliżej ubezpieczonego i lepiej niż do- tychczas go obsługiwać.Reorganizacja zaś w okresie zwiększonych o- bowiązków ubezpieczeń społecznych wymaga specjalnej czujności w pracy całości ubezpieczeń i każdego ich pracownika, aby uniknąć grożących komplikacji i dezorganizacji, szczególnie na od- cinku działalności świaclczeniowej.
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43,5 % Podział rzeczowy w ydatków  w  pań- 
stwowy ni planie gosρodurczyιn na 

1950 r.32,6 %

10, 2 %

8%
5,7 %

rj2u>tf∣ q03po<J carodcwej c e lt  so<∣α∣n t > ltul1u∣olne obrono i bezpieczeństwo

admirzistracjc* inneTrzeba zatem wzmóc pracę nad rozwojem i pogłębianiem świadomości ideologicznej pra- cowników ubezpieczeń społecznych, aby służbę ową pełnili w myśl wskazań marksizmu-leniniz- mu, zgodnie z interesami klasy robotniczej. Or- ganizacjo partyjne i zawodowe na terenie na- szych instytucji muszą skupić swą uwagę na umacnianiu socjalistycznego stylu pracy zawo- dowej, na podnoszeniu wydajności i jakości tej pracy. Konieczna jest najpełniejsza współpra- ca administracji ubezpieczeniowej z organami Rad Narodowych i Związków Zawodowych dla właściwego sharmonizawania działalności ubez- pieczenia z potrzebami produkcji i klasy robot- niczej. Wzmacniać trzeba poczucie odpowie- dzialności za pełny wkład ubezpieczeń społecz- nych w realizację Narodowego Planu Gospo- darczego.

W zakończeniu swego ckspoze sejmowego premier Cyrankiewicz powiedział:,,Naród polski tworzy dziś swą przyszłość własnymi rękami. Naród polski decyduje dziś sam o swej przyszł.ości. A  naród — dziś, w Pol- sce Ludowej — to robotnik, chłop pracujący i inteligent, to wszyscy ludzie pracy. Dlatego w Polsce Ludowej interes narodowy przest.ł był frazesem, którym posługiwały się niegdyś oszukańczo klasy posiadające, monopolizujące dla siebie wszystkie korzyści i przywileje z ist- niejącego stanu rzeczy. Interes narodowy w Polsce Ludowej — 1o interes wielomilionowych rzesz robotników, pracujących chłopów i pra- cujących inteligentów. Oni bowiem stanowią naród i tworzą jego przyszłość. Ale też na każ- 
dego człowieka pracy spada dziś w Polsce od- 
powiedzialność za naród i jego interesy11.

Lecznictwo społeczne 
na nowych drogach

W y w ia d  z  dr. 'Γadeιιsze m  W o la ń sk im , p e łn o m o cn ik ie m  d la  spraw o rg a n iza -
c ji   Z a k ła d u  L e c z n ic tw a  P r a c o w n ic z e g oW dążeniu do stworzenia podstau) dla pełnej 

realizacji zadań służby zdrowia w Polsce Ludo- 
wej i zapewnienia światu pracy pomocy leczni- 
czej na najwyższym poziomie, Rada Ministrów

powzięła w dniu 22.X I I .49r. uchwalę w sprawie 
podjęcia prac przygotowawczych. i organizacyj- 
nych dla oparcia lecznictwa pracowniczego na 
nowych podstawach. Na zasadzie wspomnianej
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uchwały M inister Zdrowia mianował Ob. Dr. T. 
Wolańskiego pełnomocnikiem dla spraw orga- 
nizacji Zakładu Lecznictwa Pracowniczego.

Przedstaw iciel Redakcji „Przeglądu Ubezpie- 
czeń Społecznych1' przeprowadził z Ob. Dr. W o- 
liń sk im  wywiad i został upoważniony do opu- 
blikowania poniższych uwag o perspektywach 
rozwojowych lecznictwa pracowniczego.

— N ad w ielu  dziedzinam i naszego życia g o - 
spodarczego i społecznego ciążą jeszcze zan ie- 
dban ia  okresu  przedw ojennego i spustoszenia 
spow odow ane okupacją. J a k  kszta łtow ały  się 
sp raw y zdrow ia w  Polsce przedw rześniow ej?— Ustrój kapitalistyczny powodał zróżnico- wanie przedwojennego społeczeństwa a aparat państwowy był wyrazem ucisku klasy posiada- jącej nad masami pracującymi. Warunki poli- tyczno - gospodarcze determinowały rozwój publicznych urządzeń zdrowia i zakres zainte- resowań państwa sprawami zdrowotności. Ów- czesną służbą zdrowia, po zlikwidowaniu zaraz w początkowym okresie Ministerstwa Zdrowia, zajmował się jeden departament w Minister- stwie Opieki Społecznej. Państwo organizowa- ło raczej ochronę przed grożącymi epidemiami n.iż powodowało się troską o zdrowie człowieka pracy. Istnienie rezerwowej armii bezrobotnych czyniło rządy kapitalistyczno - obszarnicze tym bardziej obojętne dla zagadnień podniesienia zdrowotności społeczeństwa.

— Ja k ą  rolę w  w alce o ochronę zdrow ia m as 
p racu jący ch  odegrały  ubezpieczenia społeczne?— Przede wszystkim należy uświadomić so- bie klasowy charakter ubezpieczeń społecznych. W latach międzywojennych były one u nas przedmiotem zaciętej walki, którą prowadził proletariat o swój udział w dochodzie społecz- nym. Po krótkotrwałych i najczęściej pozornych tylko sukcesach w tej walce, które znalazły swój wyraz w deklaratywnym raczej rozwoju ustawodawstwa społecznego, w dalszych latach wskutek wzmożenia się nacisku kapitału i fa- szyzacji życia politycznego, lecznictwo ubezpie- czeniowe, pozbawione nawet pozorów samorzą- du, stopniowo ograniczone zostało niemal zu- pełnie do doraźnych pomocy lekarza domowego.

W ramach ubezpieczeń przedwojennych ni- gdy nie zostały zrealizowane podstawowe po- stulaty współczesnej medycyny. Nie można by- ło oczywiście organizować w tych warunkach służby profilaktycznej.
— A jak  ocenia Ob. D októr działalność ubez- 

pieczeń po W yzw oleniu?— Po odzyskaniu niepodległości przystąpiono do odbudowy lecznictwa w niesłychanie cięż- kich warunkach, wśród braku najprymitywniej- szych środków i ogromu potrzeb. Mimo ciężkich warunków doby powojennej i trudności wywo- łanych zaostrzoną walką klasową, można już dziś powiedzieć, że w dziedzinie ochrony zdro- wia mas pracujących ubezpieczenia społeczne spełniły swoją rolę na przebytym po wojnie etapie.Wkraczamy w następny etap. Czynnikiem, który obecnie tworzy polityczną i gospodarczą wielkość Polski Ludowej — jest klasa robotni- cza. Państwo reprezentuje klasę robotniczą — jest więc zrozumiałe, że troska i opieka nad zdrowiem klasy pracującej należy do państwa. Naukowe podstawy organizacji służby zdrowia wskazują na konieczność połączenia lecznictwa i profilaktyki, jak to ma miejsce w Związku Radzieckim. Stworzymy przez to nowe podsta- wy lecznictwa i postawimy je na znacznie wyż- szym poziomie.Na drodze realizacji powszechnej służby zdro- wia rząd dąży do stworzenia jednolitego pionu organizacji lecznictwa w kraju. Taka jest per- spektywa zagadnienia.
— W arunk i ob iek tyw ne, o k tó ry ch  w spom - 

n ia ł Ob. D októr w skazu ją na to, że u rzeczyw ist- 
n ien ie  tak  zasadniczych re fo rm  odbyw ać się bę 
dzie stopniowo, w  pow iązaniu  z przem ianam i 
społeczno - gospodarczym i. J a k  p rzedstaw ia  się 
najbliższy etap , k tó ry  z czasem  doprow adzi nas 
do pow szechnej służby zdrow ia?— Oceniając znaczenie i rolę klasy robotni- czej w państwie demokracji ludowej oraz jej wkład w dzieło odbudowy zniszczonego kraju, Ministerstwo Zdrowia dążyć będzie do rozto- czenia specjalnej opieki nad górnikiem, hut-ni-

Sanatorium Przeciwgruźlicze Z . U. S. w Bystrej Ś l. — IV  pawilon. fot. „F ilm  Polski"
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kiem, włókniarzem i całym światem pracy, któ- rego ofiarny wysiłek stwarza podstawy ekono- micznej i politycznej siły Polski Ludowej. Dla zagwarantowania specjalnej opieki nad klasą robotniczą zostanie powołany Zakład Lecznic- twa Pracowniczego. Zadaniem jego będzie zor- ganizowanie opieki leczniczej, szczególnie lecz- nictwa, otwartego, a więc przede wszystkim kie- rowanie ośrodkami ambulatoryjnymi fabrycz- nymi, międzyfabrycznymi i terenowymi dla ubezpieczonych.
— Czy przyszłe form y organizacyjne Z ak ła- 

du Lecznictw a Pracow niczego zostały już o p ra- 
cow ane?— Dziś już wiemy, że Organizacja Zakładu Lecznictwa Pracowniczego opierać się będzie na podziale terytorialnym państwa. Przewidzia- ne jest powołanie organów wojewódzkich i po- wiatowych. Powstaną poza tym w miarę lokal- nych potrzeb okręgi i ekspozytury. Struktura organizacyjna Zakładu Lecznictwa Pracowni- czego upodobni się w ten sposób do organizacji terenowych agend Ministerstwa Zdrowia.Zakład Lecznictwa Pracowniczego będzie łą- czyć profilaktykę z lecznictwem. Jednym  z naj- ważniejszych zadań stojących przed nami jest stworzenie ośrodków zapobiegawczo - leczni- czych. Ośrodki otoczą stałą i systematyczną opieką matkę c:ężarną i dziecko'. Będzie stwo- rzona stała opieka nad robotnikiem w ramach ośrodków lecznictwa otwartego. System ambu- latoryjny pozwoli racjonalnie wykorzystać urzą- dzenia specjalistyczno - techniczne, dzięki cze- mu leczenie chorego będzie wszechstronniejsze i skuteczniejsze.W  ośrodkach leczniczych będą pracować spe- cjaliści różnego typu, mieścić się tam będą la- boratoria, rentgen itp. Ośrodki lecznicze po- wstaną przy zakładach pracy oraz w terenie, w większych skupiskach robotniczych.

— R ealizacja now ych, doskonalszych form  
lecznictw a pracow niczego napo tykać będzie za- 
pew ne na w iele pow ażnych przeszkód. Czy M i- 
n isterstw o  Z drow ia przygotow ane jes t do ich 
pokonania?— Nie wyobrażamy sobie tych zadań, jako rzeczy łatwej do zrealizowania. Brak lokali na ośrodki będzie jak sądzę, jednym z najtrud- niejszych problemów do rozwiązania. Wobec

trudności mieszkaniowych doby obecnej musi- my racjonalnie wykorzystać wszystkie urządze- nia. Fabryki powinny znaleźć na początek choć- by skromne pomieszczenia, aby umieścić w nich ośrodki lecznicze.Zadaniem rad zakładowych i komitetów fa- brycznych będzie roztoczenie czujnej opieki nad stanem i realizacją tego zagadnienia. Za- kład Lecznictwa Pracowniczego będzie ściśle współpracować z Centralną Radą Związków Zawodowych, która żywo interesuje się wszyst- kimi zagadnieniami związanymi z lecznictwem pracowniczym.
— K iedy  n astąp i u tw orzen ie  Z ak ładu  Lecz- 

n ic tw a Pracow niczego i n a  jak ich  podstaw ach 
finansow ych opierać się będzie jego działa l- 
ność?Powołanie do życia Zakładu Lecznictwa Pra- cowniczego poprzedzone zostanie uchwaleniem ustawy, na zasadzie której nadany będzie sta- tut organizacyjny. W miarę krzepnięcia orga nizacyjnego Zakład będzie przejmował agendy lecznicze ubezjpieczalni społecznych. Działalność nowego aparatu lecznictwa będzie się opierać na bazie finansowej Zakładu Ubezpieczeń Spo- łecznych. Zakład Lecznictwa Pracowniczego nie będzie się oczywiście zajmował wypłatą świad- czeń pieniężnych ubezpieczenia chorobowego, które wraz ze świadczeniami długoterminowy- mi. i problemami finansowymi pozostaną przy Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych.W  zakresie polityki kadr, Zakład Lecznictwa Pracowniczego oprze się na personelu ubetzpie- czalni społecznych, jako fachowo przygotowa- nym do podjęcia realizacji tak ważnych zadań. Naczelne kierownictwo Zakładem spoczywać będzie w rękach lekarzy.Nowy system lecznictwa pracowniczego — kończy Dyr. Wolański — otwiera wielkie per spektywy i przyczyni się do dźwignięcia na naj- wyższy poziom ochrony zdrowia mas pracują- cych. Przebudowa lecznictwa oparta jest na realnych podstawach planowego rozwoju cało- ści naszej gospodarki narodowej. Nie mniej trzeba będzie wielkiej ofiarności i wysiłków or ganizatorów, pracowników i całej klasy robot- niczej, żeby system ten jak najszybciej ii jak najsprawniej zaczął działać.

Zwiększając siłę i bogactwo Polski — 
powiększamy
nasz wkład w walkę o pokój

(z haseł na Międzyn. Dzień Kobiet)
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Fr, Krogulski

Plan działalności
ubezpieczeń społecznych na 1950 r.

Niebywałe tempo uprzemysłowienia kraju, szeroki rozmach inwestycyjny a w związku z tym olbrzymi wrost zatrudnienia, wyrażający się 175% przyrostem ubezpieczonych w stosunku do stanu na początku 1946 r. a 25% w stosunku do stanu na początku 1949 r ., stawia przed ubez- pieczeniami społecznymi poważne zadanie za- spokojenia potrzeb ubezpieczonych i członków ich rodzin w zakresie opieki lekarskiej otwar- tej i zamkniętej, zapewnienia środków material- nych w czasie chwilowej lub trwałej niezdol- ności do pracy, w przypadku śmierci żywiciela rodziny oraz na wychowanie licznego potom- stwa.Polska Ludowa — w dążeniu do usprawnienia działalności ubezpieczeń społecznych i zaspoko- jenia w stopniu najwyższym socjalnych potrzeb świata pracy — znosi przeżytki ustroju kapi- talistycznego w prawnych przepisach ubezpie- czeniowych (udział ubezpieczonych w składce, opłaty i dopłaty od ubezpieczonych za leki i po- rady, ograniczenia czasu udzielania pomocy leczniczej i częściowo ograniczeń;a czasu po- bierania zasiłków chorobowych, różnice w struk- turze świadczeń robotników i pracowników umysłowych), podwyższa wydatnie świadczenia (zasiłki chorobowe, domowe, połogowe, renty), wprowadza nowe ubezpieczenia (rodzinne, za- pewnienie pomocy leczniczej rencistom), zmienia formy organizacyjne ubezpieczeń spo- łecznych (centralizacja dyspozycji środkami f i - nansowymi, rozbudowa instytucji ubezpieczeń społecznych wgłąb), dba o najciężej pracują- cych (karta górnicza) rożbudowuje urządzenia lecznicze i opiera lecznictwo na nowych podsta- wach (budowa ambulatoriów, ośrodków zdro- wia, szpitali, sanatoriów itp).Powojenne tendencje rozwojowe ubezpieczeń i lecznictwa społecznego znalazły dobitny wyraz w planie działalności usługowej ubezpieczeń społecznych na bieżący rok. Ubezpieczenia spo- łeczne — mając tak znacznie rozszerzone pole działania oraz obejmując swym zasięgiem p r a- w i e 50% c a ł e j  l u d n o ś c i  — muszą rozporządzać środkami, odpowiednimi do sto- jących przed nimi zadań. Nic zatem dziwnego że budżet ubezpieczeń społecznych jest drugim co do wielkości budżetem w Państwie i zamyka się po stronie wydatków przewidywanych na 1950 rok kwotą p o n a d  195 m i l i a r d ó w  z ł o t y c h ,  która w stosunku do wydatków

bieżących, przewidywanych w budżecie Pań- stwa stanowi ponad 42%. Z kwoty powyższej ubezpieczenia społeczne przeznaczają n a ś w i a d c z e n i a  p i e n i ę ż n e  p r z e - s z ł o  69%. Największą kwotę bo ponad 95 miliardów złotych pochłonie wypłata z a s i ł - k ó w  r o d z i n n y c h  dla około 1.900 tys. ubezpieczonych na przeszło 4.810 tysięcy człon- ków rodzin (dzieci i żon niepracujących). Drugą poważną pozycję w wydatkach pie- niężnych stanowią wydatki na r e n t y  i z a - o p a t r z e n i a  w kwocie 29,5 miliardów zło- tych. Z powyższego tytułu otrzymywać będzie miesięczne renty i zaopatrzenia około 265 tys. inwalidów pracy, około 61 tys. poszkodowanych w nieszczęśliwych wypadkach przy pracy, w drodze do pracy, z pracy oraz niezdolnych do pracy z powodu chorób zawodowych, około 258 tys. wdów i 228 tys. sierot po ubezpieczonych i rencistach.

Budżet ubezpieczeń społecznych na 
tle wydatków bieżących państwa 

w 1950 r.
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Wreszcie na wypłatę z a s i ł k ó w  c h o - r o b o w y c h ,  domowych i szpitalnych, zasił- ków połogowych i dla karmiących matek oraz zasiłków pogrzebowych ubezpieczenia społecz- ne przeznaczają kwotę ponad 12 miliardów zło- tych, przewidując że zapewni to minimum utrzy- mania rodź nom ubezpieczonych w czasie około
25 mil. dni niezdolności do pracy z powodu cho- roby żywicieli rodzin, w czasie ponad 3 mil. dni niezdolności do pracy z powodu połogu oraz że dopomoże w oddaniu ostatniej posługi w 110 tys. przypadków śmierci ubezpieczonych i ren- c stów lub ich członków rodzin.

zαβ. r

rctlly i zaop.

pom

ocli.
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Działalność usługowa i inne bieżące wydatki w budżecie ubezpieczeń społecznych na 1950 r.

Tak w ogólnych zarysach przedstawia się plan zaspokojenia w 1950 r. najważniejszych ma- terialnych potrzeb świata pracy, pozostałych wskutek zdarzeń losowych.Niemniej ważną sprawą jest zapewnienie ubezpieczonym, rencistom i ich członkom rodzin wszechstronnej p o m o c y  l e c z n i c z e j  w przypadku choroby. Na ten cel ubezpieczenia społeczne przeznaczyły w 1950 r. kwotę około 40 miliardów złotych. Zdając sobie sprawę z nie- dostatecznej dotychczas ilości urządzeń leczni- czych i z niedostatecznej liczby personelu fa- chowego, ubezpieczenia społeczne położyły szczególny nacisk na udostępnienie pomocy leczniczej wszystkim potrzebującym.Osiągają to przez zawieranie umów z samo- rządowymi ośrodkami zdrowia w sprawie lecze- nia ubezpieczonych, przez przejęcie ambulato- riów P C K  i oddanie ich do użytku ubepieczo- nym, przez ustawowe wprowadzenie obowiązku pracy personelu lekarskiego w instytucjach spo- łecznych, przez rozbudowę ambulatoriów i zakła- dów lecznictwa otwartego i przez umożliwienie korzystania z pomocy w przychodniach przy-

szpitalnych. W związku z powyższym przewidu- je się, że liczba porad, przypadająca na 100 ubez- pieczonych wzrośnie w 1950 r. z 59 na 70 mie- sięcznie tj. prawie o 20%.W ramach o t w a r t e j  p o m o c y  l e c z - n i c z e j  przewiduje się udzielenie ponad 42 m i l .  p o r a d  l e k a r s k i c h ,  około 11 mil. porad dentystycznych, dostarczenie ubezpieczo- nym ponad 53 m i l .  l e k ó w  n i e z a 1 e ⅛- n i e od różnych środków pomocniczych prze- ciwko zniekształceniu i kalectwu (jak protezy chirurgiczne i dentystyczne), dokonanie ponad 8 mil. różnych zabiegów leczniczo-rozpoznaw- czych jak prześwietlania i naświetlania rentge- nowskie, analizy chemiczno-bakteriologczne, zabiegi przyrodolecznicze (elektryzacja, diater- mia itp.), badania elektrokardiologiczne itd .).W zakresie p o m o c y  l e c z n i c z e j  z a m k n i ę t e j  ubezpieczenia społeczne prze- widują leczenie w szpitalach własnych i obcych ponad 1 milion chorych przez 15.600 tys. osobo- dni oraz w sanatoriach przeciwgruźliczych, zdrojowiskowych i prewentoriach około 115 tys. chorych przez około 6.730 tys. osobodni.
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W  Polsce powojennej szczególną opieką oto- czone są dzieci i matki karmiące. Jednym  z prze- jawów tej opieki jest wydawanie ubezpieczo- nym wyprawek niemowlęcych i mleka, na który to cel przeznacza się w 1950 r. prawie 5% budże- tu. Ubezpieczenia Społeczne przewidują wyda- nie w 1950 r. prawie 400 t y s .  w y p r a w e k  n i e m o w l ę c y c h  oraz około 180 m i 1. l i t r ó w  m l e k a .  Poza tym ubezpieczenia społeczne przewidują znaczne fundusze na pro- filaktykę dziecęcą, na bezpośrednią i pośrednią akcję kolonijną i półkolonijną, na zwalczanie chorób społecznych, na rehabilitację inwalidów pracy, pomoc leczniczą dla ludności wiejskiej i bezpieczeństwo pracy.Dążąc do najpowszechniejszego uświadomie- nia ubezpieczonych o ich uprawnieniach, ubez- pieczenia społeczne zamierzają przeprowadzić

szeroką akcję popularyzacyjną ubezp:eczeń społecznych przy pomocy prasy, radia, film u, i własnych publikacji. W celu zachęcenia mło- dzieży do pracy w1 ubezpieczeniach społecznych przyznają stypendia, i organizują studium ubez- pieczeniowe, niezależnie od szkolenia własnych pracowników.Pomimo przeznaczenia z dochodu społecznego tak znacznych funduszów na ubezpieczenia spo- łeczne zdajemy sobie sprawę, że są one jeszcze niewystarczające dla pełnego zaspokojenia naj- żywotniejszych potrzeb świata pracy, wynika- jących ze zdarzeń losowych.W miarę rozbudowy potencjału gospodarcze- go Państwa, w miarę wzrostu dobrobytu mas pracujących, w miarę umacniania się ustroju socjalistycznego braki te zastaną wyrównane.
Jerzy Brze zicki

Kierunki rozwojowe ubezpieczeń społecznych 
w 1949 r.W  roku ubiegłym ubezpieczenia społeczne podlegały tak wielkim przemianom, że można go śmiało nazwać rokiem przełomowym w ich rozwoju.Przemiany te można podzielić na trzy grupy:1) zmiany ustroju ubezpieczeń społecznych,2) zmiany wysokości składek ubezpieczenio- wych i świadczeń,3) rozwój działalności ubezpieczeniowej.Zm iany ustrojowe w dziedzinie ubezpieczeń społecznych wiążą się z realizowaną w  skali ogólno-państwowej zasadą gospodarki planowej. Doświadczenia pierwszych dwóch lat Planu Trzyletniego wykazały, że planowaniem w skali ogólno-państwowej powinny być objęte wszy- stkie przejawy życia społecznego. Ubezpiecze- nia społeczne, obejmujące swym zasięgiem prze- szło 10 milionów ludzi (ubezpieczonych wraz z ich rodzinami) i gospodarujące dużym odset- kiem dochodu społecznego, musiały oprzeć swo- ją działalność na planowaniu okresowym. Plan ubezpieczeń społecznych musiał więc być zwią- zany i sharmonizowany z planem państwowym. Fakt ten nabiera tym większej doniosłości, że po upływie Planu Trzyletniego, pierwszego pla- nu w życiu gospodarczym i społecznym naszego Państwa, kraj wchodzi w nowy okres — okres Planu Sześcioletniego.Ubezpieczenia społeczne zostały objęte pla- nem od 1949 r. Przejście ich na gospodarkę pla- nową wymagało zmiany samej struktury ustro- jowej ubezpieczeń społecznych. Dotychczas bo-

wiem ubezpieczenie na wypadek choroby i ma- cierzyństwa było wykonywane samodzielnie przez 61 terenowych ubezpieczalni społecznych, podczas gdy Zakład Ubezpieczeń Społecznych sprawował nad nimi tylko nadzór i administro- wał t. zw. Ogólnym Funduszem na Wypadek Choroby i Macierzyństwa, przeznaczonym głównie na leczenie sanatoryjne i zapobiegaw- cze. Pozostałe ubezpieczenia (emerytalne ro- botników i pracowników umysłowych, od wy- padków i chorób zawodowych, rodzinne i na wy- padek bezrobocia wzgl. braku pracy) były w y- konywane przez Zakład Ubezpieczeń Społecz- nych, lecz każde z nich stanowiło osobny fun- dusz, posiadający, podobnie jak  każda ubezpie- czalnia społeczna, własną osobowość prawną i odrębność finansową, a co zatem idzie własny majątek i osobne zamknięcie rachunkowe. T a- kie rozbicie dyspozycji w zakresie ubezpieczeń społecznych na kilkadziesiąt terenowych orga- nizacji i rozdział na fundusze sprzeczne były z zasadą planowania w skali ogólnokrajowej, przeszkadzały związaniu planu ubezpieczenio- wego z planem państwowym, rodziły dyspro- porcje w stopniu zaspokajania potrzeb ubezpie- czonych w  poszczególnych dzielnicach kraju i utrudniały kontrolę wykonania planu. Ponad- to, wobec istnienia całego szeregu różnych wza- jemnych usług i świadczeń między ubezpieczal- niami społecznymi a poszczególnymi fundusza- mi ubezpieczeniowymi oraz przedstawionej po- wyżej odrębności organizacyjno - prawnej i f i- nansowej poszczególnych Ubezpieczalni spo- łecznych i funduszów ubezpieczeniowych, istniała konieczność dokonywania między nimi
8



skomplikowanych rozrachunków z tytułu wza- jemnych usług i świadczeń, jakoteż podziału niektórych wspólnych dochodów i wydatków. To wszystko powodowało, że ogólny pogląd na działalność ubezpieczeń społecznych był przed 1949 r. bardzo utrudniony ze względu na niesa- mowalność rachunków działalności ubezpieczal- ni społecznych z rachunkami działalności fun- duszów Zakładu Ubezpieczeń Społecznych z po- wodu powtarzania się różnych pozycji w paru zamknięciach rachunkowych, wynikających przeważnie z omówionych wyżej rozliczeń za- równo ubezpieczalni społecznych między sobą, jak i ubezpieczalni z Z U S oraz pomiędzy po- szczególnymi funduszami ubezpieczeniowymi administrowanymi przez Z U S .Zarządzenie Ministra Pracy i Opieki Spo łecznej z dnia 21 grudnia 1948 r., wyprzedzając wydanie i ogłoszenie ustawy z dnia 1 marca 1949 r. o zmianie niektórych przepisów o ubez- pieczeniach społecznych, scaliło gospodarkę finansową ubezpieczeń. Zniosło ono odrębność finansową ubezpieczalni społecznych i połączy- ło ubezpieczenie chorobowe z emerytalnym i wy- padkowym w jeden fundusz, t. zw. Fundusz Ubezpieczeń. Odrębność finansową zachowało ubezpieczenie rodzinne (Fundusz Zasiłków Ro- dzinnych) i pozostające jedynie w administra- cji Z U S  t. zw. Fundusze Bezrobocia. Pozwoliło to na stworzenie z ubezpieczeń społecznych jednego organizmu gospodarczego oraz na kon- centrację dyspozycji środków finansowych w Z a - kładzie Ubezpieczeń Społecznych, a tym samym stworzyło podstawę do racjonalnej gospodarki planowej, kontrolowanej przez wprowadzenie okresowych planów miesięcznych i rocznych. Reforma ta pozwoliła również na likwidację wszelkich i wzajemnych rozliczeń między ubezpieczalniami społecznymi oraz między ni- mi a Funduszem Ubezpieczeń z tytułu uzyski- wanych na wspólny rachunek dochodów i po- noszonych wydatków, a ponadto uprościła, przez scentralizowanie ich w Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych, rozrachunki z funduszami niesca- lonymi.Ustawa z dnia 1 marca 1949 r. zreformowała całkowicie system składek na ubezpieczenia społeczne, wprowadzając składkę łączną, zróżni- cowaną jedynie według rod'zajow gospodarki na- rodowej. Ponieważ jednak obowiązek .ubezpie- czenia poszczególnych kategorii pracowników pod względem rodzaju Ubezpieczenia pozosta- je bez zmiany i nie wszyscy pracownicy podle- gali ubezpieczeniu w pełnym zakresie, dwa roz- porządzenia Rady Ministrów z dnia 8 marca 19.49 r. określają również składkę na poszczegól- ne rodzaje ubezpieczenia. Naogół biorąc najwyż- sza stawka składki obowiązuje pracodawców prywatnych, a najniższa państwowych i samo- rządowych, z wyjątkiem ubezpieczeń wypad- kowego i rodzinnego, w których jest ona stała i, wynosiła w r. 1949 odpowiedtnio 1% i 12% miesięcznej podstawy wymiaru składek.

Ustalenie jednolitej składki w ubezpieczeniu wypadkowym, zniosło automatycznie zaliczanie zakładów pracy do odpowiednich kategorii i klas niebezpieczeństwa. Ubezpieczeniu na w y- padek braku pracy względnie bezrobocia nie podlegają dotąd pracownicy, zatrudnieni w go- spodarce państwowej i samorządowej. Składka łączna wynosiła na podstawie nowych przepisów przy pełnym zakresie ubezpieczenia 22% dla gospodarki państwowej i samorządowej, 25¾'% dla gospodarki spółdzielczej i społecznej oraz 30% dla gospodarki prywatnej.Obok usprawnienia i uproszczenia wymiaru składek, zmiana systemu óbliczania składek ma jeszcze inne bardzo doniosłe znaczenie. Jest ona mianowicie wyrazem włączenia ubezpieczeń społecznych do planu gospodarczego przez opar- cie wysokości składek na t. zw. systemie repar- tycji, tj. na wyznaczeniu składek w tak ej wy- sokości, by pokrywały one roczne wydatki. Zer- wanie z fikcją t. zw. kapitałowego pokrycia świadczeń, na której były dotąd oparte ubezp e- czenia długoterminowe (emerytalne i wypadko- we) i przejście na system repartycji oraz gwa- rancja państwowo - społeczna w postaci rosną- cego w gospodarce planowej dochodu społecz- nego są widocznym wyrazem wkroczenia ubez- pieczeń społecznych w nowy etap rozwoju.W  zakresie świadczeń wspomina już ustawa z dnia 1 marca 1949 r. oraz związane z nią roz- porządzenia Rady Ministrów i Ministra Pracy i Opieki Społecznej, idąc po linii stopniowego dostosowywania w ciągu ostatnich lat przedwo- jennego ustawodawstwa ubezpieczeniowego do zmienionych po Wyzwoleniu warunków poli- tycznych, gospodarczych i społecznych, wprowa- dziły szereg zmian bardzo korzystnych dla ubez- pieczonych.W  zakresie ubezpieczenia chorobowego zmia- ny te polegają na zniesieniu ograniczeń czasu udzielania pomocy leczniczej dla pozostających w zatrudnieniu ubezpieczonych i członków ich rodzin, dopuszczeniu udzielania jej w ciągu 26 tygodni po ustaniu stosunku pracy oraz na prze- dłużeniu wypłaty 'zasiłków chorobowych, do- mowych i szpitalnych ponad okres 26 tygodni w ptrzypadku, gdiy równocześnie prowadzone leczenie rokuje przywrócenie ubezpieczonemu utraconej zdolności do pracy. Ponadto ustawa podwyższa stawki zasiłków domowych (50% zamiast dotychczasowych 35o∕o podstawy wymia- ru zasiłku chorobowego) i pogrzebowych (w ra- zie śmierci ubezpieczonego do wysokości 7-ty- godniowego, zamiast jak  dotychczas 3-tygodnio- wego jego ostatniego zarobku, a w razie śmierci członka rodziny do wysokości 3-tygodniowego zamiast ½ tygodniowego zarobku), przyznając prawo do zasiłków pogrzebowych " również w przypadku śmierci rencisty lub członka jego rodziny.Nowe przepisy prawne wprowadziły bardzo daleko idącą podwyżkę bieżących świadczeń miesięcznych w ubezpieczeniach emerytalnym
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i wypadkowym. W najmniej korzystnych dla rćncistów wypadkach wysokość renty emery- talnej, ι'nwalidzkiej i wdowiej uległa zwiększe- niu o 50%. Wymiar rent inwalidzkich dla osób, które przepracowały po Wyzwoleniu przynaj- mniej 18 miesięcy oraz rent dla pozostałych po nich wdów uzależniono od przeciętnego zarob- ku z ostatnich sześciu miesięcy, przy czym wy- sokość renty inwalidzkiej może więc wzrosnąć do 6.000 zł (dotychczas 2.000 zł), a renty wdo- wiej do 4.200 zł (dotąd 1.400 zł) zależnie od za- liczenia do odpowiedniej grupy zarobkowej. N a- leży przy tym zaznaczyć, że w związku z prze- prowadzaną w 1949 r. regulacją uposażeń w go- spodarce uspołecznionej, wysokość zarobków z lat poprzednich ulega odpowiedniemu przera- chowaniu, a to w celu uniknięcia pokrzywdzenia rencistów.W zakresie ubezpieczenia od wypadków staw- ki świadczeń miesięcznych zostały też wydatnie zwiększone. Renty poszkodowanych, którzy ulegli wypadkom po Wyzwoleniu, jak również renty pozostałych po nich wdów, zostały uzależ- nione, analogiczn e jak renty emerytalne, od przecętnego zarobku z ostatnich sześciu miesię- cy zatrudnienia, przy czym brak tu górnej gra- nicy wymiaru renty.Ustawa stanowi dalszy krok do ujednolice- nia dwu różnych dotąd systemów ubezpieczenia emerytalnego robotników i pracowników umy - słowych oraz do zrównania uprawnień do świadczeń pochodnych. Wyrazem jego jest przy- znanie wdowom prawa do renty wdowiej od ukończenia 55-go roku życia, a wcześniej jedy- nie w wypadku trwałej n'ezdolności do zarob- kowania lub wychowywania dzieci uprawnio- nych do pobierania rent sierocych.Złagodzono w ten sposób warunki uzyskania renty dla wdów po robotnikach przez o b n żen e granicy wieku uprawniającego do uzyskania renty niezależnie od zdolności do zarobkowania (dotąd 60 lat), wprowadzając to ograniczenie dla wdów po pracownikach umysłowych. Poza ograniczeniem uprawnień rentowych młodych wdów, pustawa ograncza prawo do pobierania rent poszkodowanych z ubezpieczenia wypad- kowego, przyznając ją  jedynie w przypadku utraty przynajmniej 25% zdolności do..zarobko- wania oraz znosi na przyszłość szereg jednora- zowych odpraw o małej wartości gospodarczo- społecznej.Poza powyżej omówionymi zmianami świad- czeń zasadniczych, w zakresie świadczeń rento- wych, omówione akty prawne wprowadzają sze- reg zmian dalszych, jak np. zrównanie zaopa- trzeń pod względem wysokości z rentami, przy- znanie prawa do dodatku bezradności, również inwalidom pobierającym zaopatrzenia, wdowom i sierotom oraz pobierającym renty powypad- , kowe członkom dalszej rodziny, podwyższenie ’ dodatku bezradności, zniesienie ograniczeń do- datków na dziec' i rent sierocych ze względu na liczbę dzieci, podwyższenie kwoty wspólnej rent sierot zupełnych itd.

Wydatnemu zwiększeniu uległy też stawki za- s łków z ubezpieczenia rodzinnego (o 125 — 233%), przy czym prawo do pobierania zasiłków na żony bezdzietne w wieku poniżej 50 lat ogra- niczono do przypadków niezdolności do zarobko- wania lub kształcenia się w szkołach. Poza tym podjęto akcję rozdawnictwa mleka dla pra- cowników uprawnionych do pobierania zasił- ków rodzinnych i zamieszkałych w niektórych miejscowościach typu przemysłowego w zamian za zmniejszenie zasiłku miesięcznego o 200 zł. na każdego członka rodziny uprawnionego do po- bierania mleka na asygnaty F Z R .Szczegółowe omówienie zmiany przep sów prawnych dotyczących świadczeń przekracza ramy niniejszego artykułu. Zostało ono już zresztą zamieszczone wraz z tabelą porównaw- czą w numerze 9/10 Przeglądu Ubezpieczeń Spo- łecznych z 1949 r. (str. 251—254). Można jednak łatwo wyciągnąć wniosek, że w zamian za ska- sowanie niektórych drobnych świadczeń, mało ważnych dla świadczeniobicrców a powodują- cych jednak przez swą dużą liczbę wielkie kosz- ty wypłat dla instytucji ubezpieczeń społecz- nych, oraz za ograniczenie uprawnień osób mo- gących jeszcze zarobkować wprowadzono znacz- ną podwyżkę świadczeń, a co zatem idzie wa- runków bytu osób najbardziej potrzebujących.Mówiąc o rozwoju ubezpieczeń społecznych w ciągu 1949 roku podkreślić trzeba przedc- wszystkim szczególnie wielki wzrost liczby ubezpieczonych w ciągu tego roku (o 25%), którego przyczyny leżą w zmianach struktury społeczno - gospodarczej kraju. Ogólny rozwój gospodarczy, wzmożona akcja inwestycyjna, szczególniej w zakresie uprzemysłowienia i od- budowy zniszczeń wojennych, postępujący na- dal proces uspołecznienia życia gospodarczego— to w skrócie najważniejsze przyczyny powodu- jące przyrost liczby pracowników najemnych, a tym samym wzrost liczby ubezpieczonych. Równocześn e zaznaczył się poważny, ponad 30 procentowy wzrost zarobków pracowniczych.Ilustracją rozwoju działalności ubezpieczeń społecznych w ciągu 1949 r. są tablice zamiesz- czone w końcu niniejszego numeru Przeglądu.Szczególnie wymownym jest w pierwszej ta- blicy wskaźników wzrost liczby udzielonych świadczeń oraz wzrost wydatków poniesionych z tego tytułu. Ponieważ przedstawione w niej wskaźniki wydatków na świadczenia są wyższe od wskaźników liczby świadczeń, można więc i z porównania samych liczb wskaźnikowych stwierdzić podwyżkę świadczeń jednostko- wych.Cytowana ustawa z dnia 1 marca 1949 r. upo- ważnia ponadto czynniki rządowe do przepro- wadzenia dalszych zmian organizacyjnych i świadczeniowych w ubezpieczeniach społecz- nych. W  miarę realizacji Planu Sześcioletnie- go i związanego z tym wzrostu dochodu spo- łecznego, potrzeby ubezpieczeniowe świata pra- cy będą zaspokajane coraz to pełniej.
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W Y K Ł A D N I A  i  p r a k t y k a

M g r . J a n  C i e ć w i e r z

Wyjaśnienie w sprawie podwyższonych 
zasiłków rodzinnych

(r o sp o r g . M in. P r a c y  i O p

Do dnia 31.XII. 1949 r. różna wysokość zasiłków 
rodzinnych dla rodzin o analogicznym składzie uza- 
leżniona była tylko od tego, czy dla członków rodzi- 
ny osób uprawnionych przysługiwało mleko czy nie.

Podział zatem członków rodziny osób zatrudnio- 
nych na posiadających prawo do mleka i nieposiada- 
jących tego prawa stwarzał dwie kategorie osób 
uprawnionych do zasiłków rodzinnych. Rozporządze- 
nie Ministra Pracy i Opieki Społecznej z dn. 10 lutego 
1950 r. (Dz. U. R. P. Nr 16 poz. 62), oparte ∣na uchwa- 
le Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów b dnia 
31.XII. 1949 r., obowiązujące od dnia 1.1 1959 r. zróż- 
niczkowało jeszcze bardziej uprawnionych do zasił- 
ków, wprowadzając nową kategorię osób, które 
z uwagi na niskie zarobki mają prawo do podwyższo- 
nego zasiłku rodzinnego o 250 zł na każde dziecko 
w stosunku do norm obowiązujących do 31.XII.1949 r.

GRUPA OSÓB OBJĘTA POWYŻSZĄ UCHWAŁĄ

Z treści tego rozporządzenia wynika:
1) że chodzi tu o osoby uprawnione do zasiłków 

rodzinnych z tytułu zatrudnienia,
2) że podwyższone zasiłki przysługują tylko na 

dzieci, natomiast nie przysługują na pozostałych 
uprawnionych członków rodziny zatrudnionego, jak 
żona lub niezdolny do pracy mąż,

3) że zarobek osiągnięty w miesiącu, za który na- 
leżą się zasiłki rodzinne ma być niższy od zarobku 
podlegającego opodatkowaniu.

Podwyższone zatem zasiłki rodzinne na dzieci nie 
przysługują emerytom i rencistom.

ZAROBEK PRACOWNIKA 
STANOWIĄCY PODSTAWĘ OCENY UPRAWNIEŃ 
DO PODWYŻSZONEGO ZASIŁKU RODZINNEGO

Specjalnego omówienia wymaga ze względu na sze- 
reg trudności praktycznych, sprawa oceny upraw- 
nień do podwyższonego zasiłku rodzinnego w zależ- 
ności od wysokości zarobków.

Zarobki osób zatrudnionych mogą mieć różne 
składniki, jak płaca stała (podstawowa), premia, 
akordy itp. Zarobki te mogą dotyczyć różnych okre- 
sów, a więc miesiąca, dekady, tygodnia, dnia oraz 
mogą być obliczone i wypłacane w różny sposób 
i w różnych terminach.

Ta różnorodność systemów ustalania zarobków 
jeszcze bardziej komplikuje się, gdy chodzi o kryte- 
rium zarobków niepodlegających opodatkowaniu, 
bowiem podatek od wynagrodzeń może być pobiera- 
ny od zarobku dziennego, tygodniowego, dekadowe- 
go i miesięcznego. Licząc się z powyższymi trudno-

S p o t .  » d n . 10. I I .  1 9 3 0  r .)

ściami należałoby przy ustalaniu kryterium zarob- 
kowego dla oceny uprawnień o wysokości zasiłku 
rodzinnego przyjąć zasadę najmniej skomplikowa- 
ną, a jednocześnie najbardziej odpowiadającą celo- 
wi wymienionego na wstępie rozporządzenia Mini- 
stra Pracy i Opieki Społecznej.

Zasadę tę sformułowano w ten sposób, że za za- 
robek uprawniający do podwyższonego zasiłku ro- 
dzinnego należy przyjmować kwotę zarobków w y- 
noszącą w danym miesiącu mniej niż 13.700 zł (to 
jest minimum podatkowe), a uzyskaną przez pra- 
cownika w danym miesiącu z tytułu zatrudnienia 
bez względu na to, z jakich się ona składa elemen- 
tów oraz za jaki okres wyplata została dokonana.

Na przykład pracownik w lutym 1950 r. otrzy- 
mał wypłatę zarobków z tytułu:

1) wynagrodzenia stałego (zasadniczego) za luty,
2) wynagrodzenia za prace akordowe, dodatko- 

we, premie za poprzednie miesiące.
Suma powyższych wypłat dokonanych w lutym 

1950 r. stanowi podstawę do oceny wysokości za- 
siłku rodzinnego przysługującego pracownikowi za 
miesiąc luty 1950 (zasada podana we wskazówkach 
dla zakładów pracy ze stycznia 1950 r. i w okólni- 
ku ZUS Nr 37 z dnia 18 lutego 1950 t.).

Tak ujęty zarobek równa się całkowitemu docho- 
dowi brutto pracownika, jaki mu został wypłacony 
w danym miesiącu z tytułu jego pracy, bez względu 
na to, czy wszystkie składniki tego dochodu podle- 
gają opodatkowaniu lub tylko niektóre z nich, byle- 
by razem dawały kwotę niższą lub wyższą od 13.700 
zł (np. jeżeli pracownikowi wypłacono oprócz pła- 
cy zasadniczej również zarobek za godziny nadlicz- 
bowe oraz taką nagrodę, od której nie oblicza się 
podatku).

Powyższa zasada jest zrozumiała dla osób za- 
trudnionych i uprawnionych do zasiłków rodzinnych 
na dzieci, życiowo uzasadniona i słuszna z punktu 
widzenia społecznego, bowiem eliminuje momenty, 
które mogłyby stwarzać przypadkowtość w ocenie 
uprawnień do podwyższonego zasiłku.

Przy innej zasadzie (np. uzależniającej podwyż- 
szenie zasiłku ściśle od zarobku niepodlegającego 
opodatkowaniu), miałyby miejsce takie przypadki, 
że robotnik zarabiający nieco więcej niż minimum 
podatkowe, a który płaci podatek od wynagrodze- 
nia, nie otrzymałby podwyższonego zasiłku na dzie- 
ci, a robotnik, którego zarobki przekraczają znacz- 
nie minimum podatkowe, ale który nie płaci podat- 
ku od wynagrodzeń dlatego, iż pewna część jego za 
robku nie podlega opodatkowaniu, otrzymałby pod- 
wyższony zasiłek rodzinny.

Taka zasada byłaby krzywdząca osoby rzeczywi- 
ście mniej zarabiające.
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OSOBY ZATRUDNIONE PRZEZ NIEPEŁNY 
MIESIĄC

Ponadto osoby zatrudnione mogą znajdować się 
w czasie zatrudnienia w różnych sytuacjach zarob- 
kowych, np. mogą zarobkować tylko przez część 
miesiąca z powodu przymusowych przerw w pracy, 
z powodu choroby, zwolnienia z pracy itp. lub nie 
zarobkują w ogóle wskutek niezdolności do pracy, 
spowodowanej chorobą. Jeżeli pracownik przepra- 
cował niepełny miesiąc, obojętne z jakich przyczyn, 
a jednocześnie nabył uprawnienia do zasiłku ro- 
dzinnego, niesłuszne byłoby przyjmowanie za pod- 
stawę przy ocenie wysokości przysługującego mu 
zasiłku za dany miesiąc kwoty zarobków z tego mie- 
siąca. W takim przypadku przyjęto zasadę, że jeśli 
wypłacony pracownikowi zarobek za przepracowaną 
część miesiąca nie przekracza zł 13.700 — wówczas 
za podstawę do oceny wysokości zasiłku rodzinne- 
go należy przyjąć przeciętny miesięczny zarobek 
uzyskany w ostatnich 3 mieś, zatrudnienia. Np. je- 
żeli przerwa w pracy nastąpiła w lutym 1950 r., za 
podstawę do wyprowadzenia przeciętnego miesięcz- 
nego zarobku należy przyjąć zarobek osiągnięty 
w mieś, listopadzie i grudniu 1949 r. oraz w mieś. 
Styczniu 1950 r. W przypadku gdy pracownik nie 
przepracował jeszcze w danym zakładzie pracy 
trzech miesięcy, lecz pracował przez okres krótszy, 
należy obliczyć jego przeciętny miesięczny zarobek 
z faktycznego okresu zatrudnienia.

OSOBY
POBIERAJĄCE ZASIŁKI Z UBEZPIECZENIA 

NA WYPADEK CHOROBY I MACIERZYŃSTWA

Przy ocenie wysokości zasiłku rodzinnego dla 
osób pobierających zasiłki z ubezpieczenia na w y- 
padek choroby i macierzyństwa należy przyjmować 
przeciętne miesięczne zarobki wyprowadzone na 
podstawie zarobków, stanowiących podstawę do ob- 
liczenia zasiłku chorobowego.

OSOBY POSIADAJĄCE WIECEJ 
NIŻ JEDNO ZATRUDNIENIE

I

Jeżeli pracownik uprawniony do zasiłków rodzin- 
nych ma więcej niż jedno zatrudnienie, należy mu

wypłacić podwyższony zasiłek na dzieci tylko wów- 
czas, gdy zarobek z wszystkich zatrudnień jest niż- 
szy niż 13.700 zł.

Zasadniczo przyjmuje się, że pracownik posiada 
tylko jedno zatrudnienie. O ile jednak zakładowi 
pracy wiadomo, że pracownik zatrudniony jest jed- 
nocześnie w kilku zakładach pracy, ocena, czy na- 
leży wypłacać podwyższone zasiłki, należy do obo- 
wiązku zakładu pracy, w którym pracownik ma za- 
jęcie główne.

Za zajęcie główne uważa się zajęcie, któremu 
pracownik poświęca najwięcej czasu, a w razie rów- 
ności czasu pracy — zajęcie, za które pobiera naj- 
wyższe wynagrodzenie.

NOWE CZYNNOŚCI DLA ZAKŁADÓW PRACY
Rozpatrując zagadnienie podwyższonych zasił- 

ków rodzinnych na dzieci od strony zakładów pra- 
cy i ubezpieczalni społecznych, zajmujących się ob- 
liczaniem i wyplata tych zasiłków, stwierdzić nale- 
ży, że chociaż w praktycznym ustalaniu zasad przy 
określaniu zarobków, stanowiących podstawę dla 
oceny wysokości zasiłków, kierowano się najdalej 
idącymi uproszczeniami, to mimo to uzależnienie 
uprawnień do zasiłku rodzinnego od wysokości za- 
robków pracownika spowodowało niektóre nowe 
czynności dla osób sporządzających listy wypłat za- 
siłków, a mianowicie obliczania ogólnej kwoty za- 
robków wypłaconych pracownikowi w danym mie- 
siącu, a w przypadku pracy przez niepełny miesiąc — 
kwot zarobków z ostatnich trzech miesięcy.

Drobne zakłady pracy ponadto (zatrudniające 
do 4-ch pracowników) obowiązane są, począwszy od 
1 stycznia 1950 r. podawać co miesiąc w zaświadcze- 
niach, stwierdzających fakt zatrudnienia, również 
zarobki pracowników, którym wypłacają zasiłki ro- 
dzinne ubezpieczalnie społeczne.

Z uwagi na to, że tryb postępowania związany 
z obliczeniem i wypłatą zasiłków rodzinnych został 
skomplikowany już przez wprowadzenie przydziału 
mleka, obecnie zaś powstają jeszcze dalsze utrudnie- 
nia wskutek wyodrębnienia nowej grupy pracowni- 
ków, otrzymujących podwyższone zasiłki dla dzie- 
ci, konieczna jest jak najszybsza rewizja tego za- 
gadnienia w celu zastosowania najdalej idących 
uproszczeń na podstawie dotychczasowej praktyki.

M g r . R o m a n  J a c k o w

Poczqtek inwalidztwa w ubezpieczeniu 
emerytalnym robotniczym

Jak  wiadomo, prawo do renty inwalidzkiej 
z em erytalnego ubezpieczenia robotniczego, przysłu- 
guje osobie, która jest inwalidą. Iwalidą zaś, jest ten, 
kto w skutek choroby, ułomności fizycznej lub um y- 
słowej, bądź w skutek upadku sił fizycznych lub um y- 
słowych stanie się niezdolnym do zarobienia własną 
pracą pewnej określonej sumy zarobku.

Już z samej definicji pojęcia inwalidy wynika, że 
zarówno on sam, jak  i instytucja ubezpieczenia spo- 
łecznego mogą mieć wątpliwości co do momentu, kie- 
dy inwalidztwo powstaje. Tak się bowiem dzieje, że 
zarówno choroba, jak  ułomność fizyczna lub um y- 
słowa, lub wreszcie upadek sił fizycznych lub um y- 
słowych, najczęściej nie rozw ijają się na przestrzeni 
jednego dnia do tego poziomu, aby powodować sku t- 
ki, jakie są do uznania inwalidztwa wymagane. Za- 
zwyczaj są to procesy trw ające dłużej, przybierające 
na sile zwolna, przedzielane okresami polepszeń itp.

Z tego też powodu, jedynie teoretycznie jest to do 
pomyślenia, że ubezpieczony zgłasza się do lekarza 
rzeczoznawcy właśnie w dniu, w którym  powstało 
u niego inwalidztwo. Praktycznie biorąc,, czyni to 
albo wcześniej, albo też, co jest częstsze, później, a to 
z tej prostej przyczyny, że nie w ie i nie może okre- 
ślić kiedy moment inwalidztwa u niego nastąpił.

Do rzadkości należą przypadki, w których z po- 
wodu szczęgólnych okoliczności, początek inwalidz- 
twa da się określić i dotyczą one z reguły nagłych 
zdarzeń i gwałtownie rozwijających się chorób. P rzy- 
padki te, jeśli występują w czasie zatrudnienia, dają 
zazwyczaj prawo do zasiłku chorobowego i przez to 
stają się dla określenia początku inwalidztwa bez- 
przedmiotowe. Najczęściej brak  jest takich okolicz- 
ności i zarówno ubezpieczony, jak i lekarz rzeczo- 
znawca stoją wobec swoistego rodzaju zagadki, skom- 
plikowanej jeszcze przez niełatwą spraw ę określenia
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tego kw antum  którego dana osoba własną pracą już 
zarobić nie może.

Zdając sobie z tego sprawę i wiedząc, z długo- 
letniego doświadczenia, że od szanującego się lekarza 
z zasady nie należy żądać podawania konkretnego 
dnia inwalidztwa wówczas, gdy i dla laików nie jest 
on znany, autorowie dekretu  o ubezpieczeniu eme- 
rytalnym  pracowników umysłowych, przeszli do po- 
rządku nad spraw ą początku niezdolności, a zainte- 
resowali się praktycznie kwestią od jakiego momentu 
należy świadczyć. W w yniku tego postanowiono, że 
należy świadczyć od pierwszego dnia miesiąca kalen- 
darzowego po zgłoszeniu roszczenia o rentę inw a- 
lidzką, chyba, że da się w postępowaniu dla stw ier- 
dzenia niezdolności ustalić, że niezdolność ta pow- 
stała w innym dniu niż dzień zgłoszenia tego roszcze- 
nia (art. 48 i 49 dekretu).

Jeśli idzie o ubezpieczenie em erytalne robotnicze, 
ustawa odwróciła tę zasadę, postanawiając że tylko 
wówczas można przyjąć datę zgłoszenia roszczenia 
jako dzień powstania inwalidztwa, gdy się on wogóle 
nie da określić (art. 154 ustaw y o ubezp. społ.).

Sformułowanie to, przy niezmienionych trudnoś- 
ciach wytypowania przez lekarzy konkretnego dnia, 
jako początkowego dnia niezdolności, jest tak  od- 
m ienne od poprzedniego i ta k  znamienne, że abso- 
lu tnie nie upraw nia do twierdzenia, że właściwie de- 
kret i ustawa mówią to samo.

Postanowienie bowiem ustawy na pierwszym 
⅛iejscu stawia i szerzej trak tu je  możliwości realnego 
określenia początku niezdolności, natom iast na dal- 
szym miejscu umieszcza i nadaje charakter w yjątku 
sposobowi określania początku niezdolności przez do- 
mniemanie osnute na.Bodstawie daty  zgłoszenia rosz- 
czenia.

Z tego też powodu, lekarze rzeczoznawcy, z ubez- 
pieczenia emerytalnego robotników, są  nie tylko 
uprawnieni, ale poniekąd zobowiązani do określania 
„czasu trw ania" inwalidztwa, chociażby naw et z pun - 
k tu  widzenia wiedzy lekarskiej wytypowanie kon- 
kretnego dnia kalendarzowego jako dnia powstania 
inwalidztwa było wprost niewykonalne.

Tego rodzaju intencja zdaje się przebijać z od- 
miennych od dekretu postanowień ustawy i jedynie 
trudność słownego jej ujęcia powoduje użycie te r - 
m inu „dzień powstania inwalidztwa", mimo, że taki 
„dzień" z punktu widzenia praktycznie uchwytnego 
jest czymś zgoła nierealnym.

Intencja ta  zdaje się być jasna, a w  każdym razie 
dzisiejsza interpretacja nie może mieć wątpliwości, 
co w  tej sprawie jest istotne i ważne. Otóż ważne 
jest to, aby upraw nienie ubezpieczonego powstało 
wtedy,, kiedy powstaje inwalidztwo. Zgłoszenie rosz- 
czenia ma w tym  przypadku znaczenie drugorzędne. 
Wniesienie, tego roszczenia było i jest łatwiejsze dla 
pracowników umysłowych, niż dla chorych lub sta - 
rych robdtników, stąd inna intępcja, inny przepis 
i inna interpretacja.

Pozostaje natomiast ta  sama trudność w  określe- 
niu początku inwalidztwa. Trudność tą lekarze rze- 
czoznawcy zwalczają w  r02maity sposób. Najczęściej 
orzekają, że ubezpieczony był już inwalidą pewien 
okres czasu (powiedzmy miesiąc, rok, dwa lata), 
wistecz od daty badania lekarskiego. Jest to należyte 
i uczciwe określenie czasu trw ania inwalidztwa. Kto 
sądzi, że jest to ujęcie ogólne, nie określające dnia 
powstania inwalidztwa i w  związku z tym  próbuje 
uzasadnić przyznanie świadczenia od daty wniesienia 
roszczenia, popełnia błąd i dyskredytuje opinię lekar- 
ską znacznie bardziej ścisłą, niż stereotypowe uznanie 
za początkowa datę inwalidztwa, dnia badania lekar- f 
skiego. Tych łatw izn winni lekarze , rzeczoznawcy 
unikać i śmiało posługiwać się ogólniejszymi okre- 
sami czasu, jak  miesiąc, czy rok tam, gdzie stan inw a- 
lidy w skazuje na to, że inwalidztwo nie jest n a j- 
świeższej daty. Czynnik zaś adm inistracyjny, skoro 
niema w  aktach odnotowanego dnia jakiegoś zdecy- 
dowanego zdarzenia, wyzwalającego inwalidztwo, 
niech zaprzestanie żądać od lekarzy rzeczoznawców 
tego, co jest niemożliwe, a mianowicie wytypowania

•
konkretnego kalendarzowego dnia, jako daty począt- 
kowej inwalidztwa. Trzeba pamiętać o tym, że usta- 
wa musi mieć właściwy sens życiowy, chociażby na- 
wet trudności słownego sformułowania powodowały 
później wątpliwości.

Jeśliby zaś ktoś sądził, że omawiane postanowienie' 
stanowi karę za późne zgłoszenie roszczenia, to moż- 
naby na to odpowiedzieć, że jesteśmy nie po to, aby 
karać, lub nagradzać, lecz, przyznawać to, co się ubez- 
pieczonemu za jego pracę należy. I cel ten jest tak  
ważny i decydujący, że spokojnie przechodzimy 
obecnie do porządku nad m iłą sercu tych wszystkich, 
którzy lubią odmawiać, instytucją przedawnienia 
uprawnień.

mgr Roman Jacków.

*

Teza Mgr. Jackowa budzi zastrzeżenia.
Konkluzja jego artykułu jest prosta i przez to jest 

sugestywna. W istocie sprawa nie jest tak prosta, 
a proponowane rozwiązanie niezupełnie zgodne z in- 
teresem ubezpieczonych i sensem ubezpieczenia.

Przytaczamy niżej istotne względy, które artykuł 
pomija, rozważając sens ptzepisu art. 154 ust. 4 usta- 
wy o ub. społ. w oderwaniu od innych przepisów 
ustawy, które łącznie tworzą konstrukcję warunków, 
jakie ustawa o ub. społ. ustaliła dla uzyskania upraw- 
nień do ubezpieczenia i odpowiadających im świad- 
czeń ubezpieczeniowych. Przyjmujemy za podstawę 
rozważań przepisy ustawy o ub. społ., jako bardziej 
sprzyjające tezie artykułu i  obejmującą większą licz- 
bę ubezpieczonych.

Moment powstania inwalidztwa powoduje dla 
ubezpieczonego różne skutki prawne. I tak:

1) decyduje o wyłączeniu go z ubezpieczenia 
emerytalnego (art. 6 ust. 1 pkt. 2),

2) stanowi podstawę obliczenia, czy ubezpieczony 
czyni zadość warunkom przebycia minimalne- 
go okresu ubezpieczenia, przy których zacho- 
wana została ciągłość ubezpieczenia i przyna- 
leżność do kategorii społecznej, objętej tym  
ubezpieczeniem (ai,t. 153 ust. 1 pkt. 2),

3) decyduje o dacie powstania prawa do renty
(art. 180 ust. 1), ,

4) stanowi podstawę ustalenia, od której. daty 
biegnie termin przedawnienia roszczenia o ren- 
tę (art. 184 ust. 1 pkt. 3 i ust. 2).

Sądzimy, że bezporną jest zasada, iż to samo po- 
jęcie ustawowe (dzień powstania inwalidztwa) musi 
być ustalane według tych samych kryteriów nieza- 
leżnie od tego, czy z ustaleniem łączą się korzystne 
czy niekorzystne skutki dla ubezpieczonego. Muszą 
one być obiektywnie słuszne dla wszystkich konsek- 
wencyj ustalenia. Nie można zatem stosować innych 
kryteriów (bardziej rygorystycznych), gdy chodzi 
o wyłączenie z ubezpieczenia lub o zastosowanie prze- 
dawnienia, innych zaś (bardziej liberalnych), gdy 
chodzi o ocenę ciągłości ubezpieczenia i ustalenia da- 
ty powstania prawa do renty inwalidzkiej.

Artykuł podkreśla trudności i wątpliwości, jakie 
w  ustalaniu początku inwalidztwa wynikają ∣ze stop- 
niowego nasilania się schorzeń i subiektywnych czyn- 
ników ze strony ubezpieczonego, mających wpływ na 
ustalenie momentu, w którym schorzenia doszły 
obiektywnie do odpowiedniego nasilenia i spowodo- 
wały dla ubezpieczonego określone w  ustawie skutki 
gospodarcze.

Pojęcie inwalidztwa i przytoczone wyżei skutki 
jego powstania dyktują, że ustalenie momentu pow- 
stania inwalidztwa musi się opierać na dostatecznie 
pewnych obiektywnych ustaleniach.

Jeśli bowiem oprzemy te ustalenia na subiektyw- 
nej ącenie lekarza, to ustalenie takie utrzyma się, gdy 
będzie ono odpowiadało w  konkretnym przypadku
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interesowi ubezpieczoι⅛go (np. przesunie mu datę 
obliczania 200 i 50 tygodni składkowych i datę pow- 
stania prawa do renty), podczas gdy w tych samych 
warunkach w innym przypadku nie utrzyma się ∣— 
jako nieodpowiadające w konkretnym przypadku in- 
teresom ubezpieczonego (np. wyłączy go z ubezpie- 
czenia), — zostanie przez niego zakwestionowane 
i w  sporze nie wytrzyma argumentów rzeczowych.

Trudno uznać zaś za dostateczną obiektywną pod- 
stawę opinię lekarza co do okresu trwania inwalidz- 
twa przed zgłoszeniem roszczenia, opartą na wyni- 
kach badań po zgłoszeniu roszczenia, bo rozwój 
i przebieg każdej choroby nie zależy od jakichś bez- 
względnych reguł, pozwalających na matematyczne 
określenie punktu odpowiedniego jej nasilenia, lecz 
od podłoża, na którym się rozwija, a podłoże jest 
w każdym przypadku inne, tj. jednostka z wszystki- 
mi indywidualnymi właściwościami fizycznymi i psy- 

/ chicznymi oraz warunkami jej życia. Jedno zachoro- 
wanie wywołujące stany zapalne, jedno przeżycie tej 
jednostki, nieujawnione lekarzowi, przekreślają prze-
słanki i bez tego tylko teoretyczne i hipotetyczne.

Trudno więc uznać za właściwy tryb określania 
okresu trwania inwalidztwa przed zgłoszeniem rosz- 
czenia o rentę na podstawie badania, przeprowadza- 
nego po zgłoszeniu roszczenia. W poszczególnych 
przypadkach w tym trybie może być określonych 
tyle różnych dat, ilu lekarzy zostanie wezwanych do 
wyrażenia opinii. i

W "niektórych przypadkach określanie w tej dro- 
dze początku inwalidztwa może odpowiadać rzeczy- 
wistości lub być przynajmniej jej bardzo bliskie.

Czy może to jednak odpowiadać przepisowi usta- 
wy  ̂ który stawia tak ścisły wymóg, jak określenie 
dnia powstania inwalidztwa?

Na podstawie przesłanek rozumowania autora ar- 
tykułu można dojść do konkluzji, że dzień zgłoszenia 
roszczenia powinno się przyjmować za dzień powsta- 
nia inwalidztwa tylko w przypadkach, gdy ubezpieczo- 
ny zaprzestaje zatrudnienia uzasadniającego obowią- 
zek ubezpieczenia i równocześnie zgłasza roszczenie 
o rentę inwalidzką, określanie wcześniejszego dnia 
powstania w tym przypadku nie jest bowiem możliwe, 
bo nie można określać dnia powstania inwalidztwa 
wstecz w, okresie, gdy dana osoba była ubezpieczona 
i obowiązek ubezpieczenia nie jest przez nikogo kwe- 
stionowany.

We wszystkich zaśinnych poza tym przypadkach 
dzień powstania inwalidztwa powinienby być — sto- 
sując konsekwentnie tezę autora — określony wstecz 
w  trybie przez autora rozważanym.

Nie ma bowiem przypadku, w którym dnia pow- 
stania inwalidztwa w tym trybie nie możnaby okre- 
ślić, bo

a) inwalidztwo pod wpływem zdarzeń zewnętrz- 
nych jest bezspornie łatwe do ustalenia co do 
daty powstania,

b) w żadnym przypadku inwalidztwo n ie powsta- 
je w  dniu zgłoszenia roszczenia, lecz powstaje 
wcześniej i okręg jego trwania może być okre- 
ślony przez lekarza — wedle rozważań auto- 
ra — od daty bliższej lub dalszej wstecz od 
dnia badania.

Prosta zasada, za którą się autor artykułu opowia- 
da, nie była by ani obiektywną ani korzystną dla 
ubezpieczonego w każdym przypadku, lecz tylko za- 
leżnie od tego, o jakich skutkach prawnych miałaby 
decydować i czy konkretnie odpowiadałaby jego in- 
teresom. I l

Czy odpowiadałaby sensowi szerzej pomyślanemu 
i uwzględnionemu w ustawie?

Prawo do świadczeń przyznaje ustawa ubezpieczo- 
nemu, który czyni zadość minimalnym wymogom 
łączności z kategorią społeczną pracowników najem- 
nych. ;

Ustawa nie wymaga nieprzerwanej ciągłości ubez- 
pieczenia (jak to jest w specjalnych systemach zao- 
patrzeń publicznych). Wymaga w ostatnich 10 la- 
tach — 4 lat (ściślej 200 tygodni) i w ostatnich 3 la- 
tach — 1 roku (ściśle — 50 tyg.).

Są to warunki łagodne (2/5 okresu 10-cioletniego, 
,1/3 okresu 3-letniego) zważywszy ponadto, że do 
tych okresów nie liczy się rejestrowanego bezrobocia, 
okresów pobierania zasiłków chorobowych, pobiera- 
nia przynajmniej 40,∕o-wej renty wypadkowej, czasu 
służby wojskowej, a na podstawie ustalonej prakty- 
ki także przerw w ubezpieczeniu .w okresie wojny. 
Rozluźnianie tych warunków na podstawie przesła- 
nek subiektywnych równa się rozluźnianiu minimal-, 
nych wymogów łączności ubezpieczonego ze światem  
pracy najemnej.

Na uwadze mieć należy poza tym, że gdy ubezpie- 
czony nie czyni zadość powyższym warunkom, lecz 
w ogólności ma długi okres ubezpieczenia, to upraw- 
nienia jego są chronione przepisem ustępu 3 art. 153 
(ma okres od powstania obowiązku ubezpieczenia do 
powstania inwalidztwa pokryty w 3/4 tygodniami 
składkowymi, przy czym przerwy wojenne eliminu- 
je się z obliczenia — lub w sumie 1.000 tygodni skład- 
kowych).

Na podstawie zarządzenia Min. Pr. i O. S. upraw- 
nienia zachowane w wieku 60 lat życia nie ulegają 
utracie po osiągnięciu tego wieku, gdy późniejsza 
przerwa w ubezpieczeniu nie jest' wynikiem gospodar- 
czego usamodzielnienia się.

Wreszcie przypadki braku warunków do świad- 
czeń mogą być na podstawie upoważnienia Min. P. 
i O. S. skorygowane przez Remisję świadczeniową 
(organ społeczny) przez przyżńanie świadczeń poza- 
ustawowych, jeśli istnieją w  konkretnym przypadku 
względy społeczne przemawiające za tym.

Omawiana kwestia nie ma żadnego praktycznego 
znaczenia, gdy ubezpieczony przerwał pracę z powo- 
du choroby, tu ciągłość świadczeń (zasiłków choro- 
bowych i późnej renty) jest automatyczna. Minimal- 
ne znaczenie ma w  przypadkach normalnych, najczę- 
stszych, tj. gdy ubezpieczony po zaprzestaniu pracy; 
z powodu utraty zdolności zarobkowej zgłasza wkrót- 
ce roszczenie o rentę. Wobec obowiązujących obecnie 
przepisów renta może być przyznana wstecz najwy- 
żej za okres 3 miesięcy.

Praktycznego znaczenia nabiera omawiane zagad- 
nienie dopiero, gdy ubezpieczony zgłasza roszczenie 
o rentę po 2 latach od zaprzestania pracy.

Większość sporów dotyczy przypadku, gdy ubez- 
pieczony na wiele, wiele lat przed zgłoszeniem rosz- 
czenia zaprzestał zatrudnienia, uzasadniającego ubez- 
pieczenie.

Przy wyłączeniu przerw w ubezpieczeniu w okre- 
sie trwania stanu wojennego (IX. 1939 do 16.XII. 
1945 r.) osoby ubezpieczone w  ciągu ostatniego roku 
przed wojną mają zachowane uprawnienia do 16.XII. 
1947 r., choćby od wybuchu wojny do połowy grud- 
nia 1947 r. nie były ubezpieczone.

Gdy taka osoba zgłosi roszczenie o rentę inwa- 
lidzką po 16.XΠ. 1947 r., renta może jej być przyzna- 
na tylko, gdy dzień powstania inwalidztwa zostanie 
ustalony, zależnie od tego, kiedy ustało ubezpiecze- 
nie i kiedy zgłosiła roszczenie, na 1/2 do 3 lat wstecz 
przed zgłoszeniem roszczenia*).

Nowoczesne ustawy, oparte na zasadzie uwzględ- 
niania klasowego interesu świata pracy, nie rozluź- 
niają, lecz podkreślają dobitniej warunki podyktowa- 
ne względami na przynależność do klasy pracującej.

W prawie radzieckim obowiązuje wymóg zgłoszenia 
wniosku o rentę inwalidzką w ciągu 2 lat od zaprzesta-
nia pracy.

Biorąc pod uwagę wszystko, co wyżej rozważono, 
oraz wzgląd na to, że człowiek pracy, gdy zaprzesta-

*) Przy przesunięciu inwalidztwa wstecz ponad 
3 lata, nastąpiłoby już przedawnienie roszczenia.
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je pracować z powodu niezdolności do zarobkowania, 
nie może sobie pozwolić na to, by w ciągu 2 lat nie 
zarobkował i nie zgłosił się o należne świadczenia 
ubezpieczeniowe, że mamy za sobą okres pierwszych 
lat powojennych, w których praca najemna była 
mniej atrakcyjna w porównaniu z innymi koniunktu- 
ralnymi sposobami zarobkowania, — dochodzi się do 
przeświadczenia, że sens życiowy zasady, za którą się 
autor opowiada, nawet w węższym ujęciu zagadnie- 
nia, do którego się ograniczył autor, jest co najmniej 
wątpliwy.
. Autor ma rację, że ustawa omawianej kwestii ja- 

sno nie unormowała. Zagadnienie to wymaga nowej 
normy prawnej — jasnej i racjonalnej w treści i jej 
sformułowaniu.

Wydaje się nam słuszne w ujęciu autora, że nawet 
w ramach obecnej normy dnia powstania inwalidz- 
twa, nie należy rozumieć w ten sposób, iż określony 
może być tylko dzień, w którym p o w s t a ł  taki 
stan, który uzasadnia inwalidztwo.

Skłonni jesteśmy się zgodzić, że wystarczy, gdy 
możemy określić dzień wcześniejszy od dnia zgłosze- 
nia roszczenia, w którym już stan taki i s t n i a ł ,  
choćby nie można było udowodnić, że właśnie w tym 
dniu stan taki powstał. )

Łatwizną byłoby jednak pójście w  skrajnym kie- 
runku dogadzającym w pewnych przypadkach jed- 
nostce, bez względu na interes ogólny jednolitego

i zgodnego ze względami społecznymi stosowania 
przepisu prawnego, w kierunku prowadzącym do roz- 
luźnienia przepisu określającego minimalne wymogi 
przynależności do warstwy pracowników najemnych, 
jako warunek prawa do świadczeń.

Między dwoma koncepcjami skrajnymi, tj. mię- 
dzy literalną wykładnią wyrazów „dzień powstania 
inwalidztwa*' a koncepcją przyjmowania wstecz za 
taki dzień daty, którą w sposób bezpośredni lub po- 
średni na podstawie teoretycznych i hipotetycznych 
przesłanek określi lekarz, jako datę, od której inwa- 
lidztwo trwa, — jest miejsce dla koncepcji środko- 
wej, dla zasad jednolitych, odpowiadających wszy- 
stkim przepisom i zadaniom, w obrębie których 
dzień powstania inwalidztwa ma spełniać swoją ro- 
lę, zgodnie z' sensem życiowym uwzględniającym 
wszystkie przepisy i ich istotny cel.

Tą środkową koncepcją odpowiadającą wszy- 
stkim słusznym względom jest przyjęcie daty istnie- 
nia iwalidztwa, stwierdzonej na podstawie obiektyw- 
nej tj. na podstawie odpowiednich lekarskich "mate- 
riałów dowodowych, pochodzących z okresu, który 
miałby być przyjęty jako początek inwalidztwa.

Jeżeli zaś początek powstania inwalidztwa, w ten 
sposób nie da się ustalić, to zgodnie z art, 154 ust. 4 
trzeba przyjąć jako datę początku , dzień zgłoszenia, 
roszczenia.

J. P.

W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W O

Na M iędzynarodowy Dzień KobietPracownice instytucji ubezpieczeń społecz- nych we właściwy sposób uczciły Międzynaro- dowy Dzień Kobiet, zorganizowany w tym ro- ku na całym świecie pod hasłem ugruntowania trwałego pokoju, opartego na ustroju sprawie- dliwości społecznej prze^ pracę nad podniesie- niem potencjału gospodarczego oraz poziomu kultury i .oświaty. Pracownice wszystkich7 pla- cówek ubezpieczeniowych w całej Polsce zgło- siły specjalne zobowiązania, mające na celu za- równo wzmożenie wydajności pracy zawodo- wej i podniesienie jej dyscypliny oraz rozwój współząwodnictwa, jak i pogłębienie uświado- mienia społecznego i wytworzenie wśród pra- cownic ubezpieczeń społecznych w ł a ś c i w e - g o  s t o s u n k u  d o  p o t r z e b  c z ł o - w i e k  a, którego dobro i zabezpieczenie jest celem i sensem istnienia naszych instytucji..W okresie bezpośrednio poprzedzającym datę 8 marca codzień napływały nowe zobowiązania, podjęte w związku z „Międzynarodowym Dniem Kobiet". Podajemy ⅛u kilka spośród najbar dz:ej charakterystycznych.Pracownice Ubezpieczalni Społecznej w Z g ie - rzu piszą: „Łączym y się z kobietami, które pra-

cują w Ifabrjykach produkcyjnych i przystępu- jemy do współzawodnictwa w naszej „fabryce zdrowia". Przyrzekamy załatwiać wszystkich zgłaszających się pacjentów sprawnie i sumien- nie. Przez obowiązkowość i sumienność starać się będziemy ulepszyć jeszcze pracę naszej pla- cówki".Kobiety zatrudnione w Oddziale Z U S  we Wrocławiu zobowiązują się m. in. p r z e k r o - c z  y ć  -n  o r r a y  d o  125% i więcej w m ie- siącu lutym i marcu oraz zbierać książki i za- bawki dla świetlic dziecięcych w z y w a j ą c  w s z y s t k i e  k o l e ż a n k i  w c a ł e j  P o l s c e  d o  p o d j ę c i a  p o d o b n y c h ,  z o b o w i ą z a ń .Koleżanki z Ubezpieczalni Społecznej w Piotrkowie postanowiły utworzyć na swym te- renie sekcję, kulturalno-oświatową  i artystycz- ną, powiększyć ilość członkiń Koła Lig i Kobiet oraz przodować we wzorowym niesieniu pomo- cy chorym i załatwianiu interesantów.• W  Centrali Z U S  w Warszawie członkinie L i- gi Kobiet zobowiązały się do zlikwidowania re- manentu i towarów pozostałych po rozwiązaniu spółdzielni pracowniczej oraz do przeprowadzę-:
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 Zespół Wypłaty Rent Zagranicznych (Z. U. S. — Warszawa) naradza się nad wykonaniem zobowiązań 
podjętych w związku z Międzynarodowym Dniem Kobiet.

Siedzą od lewej: K. KAMIŃSKA, A. WAŚKOWSKA, B. KOSZEWSKA, K. ZALEWSKA i Z. BRZOZOWSKĄ, 
odznaczone dyplomami uznania za pracę zawodową i społeczną.

tnia agitacji wśród jeszcze niezrzeszonych kole- żanek za gremialnym wstąpieniem wszystkich kobiet zatrudnionych w Z U S  w szeregi Ligi. Prócz tego poszczególne zespoły podjęły specjal- ne zadania robocze, np. 'pracownice Referatu Rent Czeskich zobowiązały się do wykonania 150% n o r m y  w okresie od 8.2 do 8.3. 1950 r. zaś pracownice zatrudnione przy wypłacie świadczeń francuskich zakończą rozliczenia z franeuską instytucją ubezpieczeniową n a 8 d n i  p r z e  di w y z n a c z o n y m  t e r m i - n e m . Zespół kobiecy z Sekcji Świadczeń Em erytalnych Robotników przeznaczył 10% swych premii za luty na zakup wzmacniacza do radioodbiornika dla szkoły podstawowej Nr 29 w Warszawie, którą opiekuje się Zakład. Zespół Maszynowni podjął zobowiązania zmierzające do: bieżącego wywiązywania się

z zadań, pomimo szeregu nadzwyczajnych zle- ceń. lWpłynęły również indywidualne zobowiąza- nia poszczególnych koleżanek wykonania zadań w skróconym terminie,Obsada żeńska szpitala Ubezpieczalni Społ. w Łodzi im. Barlickiego, należąca w 10C% do Ligi Kobiet pojedzie w dniu 8 marca wraz z le- karzami do wsi Męka w pow. sieradzkim, gdzie chłopi otrzymają potrzebną im pomoc lekarską.Wyikónanie wszystkich zobowiązań było kontrolowane przez specjalnie w  tym celu wy- łonione komisje, które mogły stwierdzić poprawę stylu pracy kobiet zatrudnionych w in- stytucjach ubezpieczeń społecznych z korzyścią dla ubezpieczonych rencistów, chorych i potrze- bujących pomocy.
W następnym  zeszycie »Przeglądu Ubezpie- 

czeń Społecznych«, ogłosimy pełną lisię koleżanek 
odznaczonych dyplomami uznania i nagrodam i 
pieniężnymi za p racę  z a w o d o w ą  i s p o łe c z n ą  
w instytucjach ubezpieczeń społecznych.

Wzywamy wszystkie instytucje do bezzwło- 
cznego nadesłan ia  listy odznaczonych.
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Co to jest długofalowe zobowiązanieDnia 25 stycznia br. górnik tow. Wiktor Mar- kiewka rzucił hasło podejmowania długofalo- wych zobowiązań w zakresie wydajności pracy i zobowiązał się pracować d∣o końca kwietnia br. z wydajnością 300% normy. Na- wezwanie tow. Markiewki odpowiedzieli pozytywnie inni górnicy, podejmując zobowiązania indywidual- ne i zespołowe, odpowiedziały całe brygady, od- powiedzieli budowlani ze znanymi przodowni- kami towarzyszami Religą, Poręckim i Marko- wem na czele, odpowiedzieli metalowcy, włók- niarze. Zgłoszenia napływają masowo. Tow. Markiewka swoim indywidualnym zobowiąza- niem długofalowym zapoczątkował nową falę masowego współzawodnictwa indywidualnego i zespołowego. Nie zabraknie w tej fali uświa- domionych pracowników umysłowych, nie za-, braknie — zapewne — pracowników instytucji ubezpieczeń społecznych.Zobowiązania długofalowe na dłuższe okresy umowne (kwartał, półrocze, rok), zwłaszcza tego rodzaju zobowiązania zespołowe stanowią wyż- szą formą współzawodnictwa pracy. Stosowane dotychczas formy zobowiązań sporadycznych i krótkoterminowych, podejmowane z okazji ważnych zdarzeń, rocznic i świąt robotniczych, choć stanowiły realny wkład w podniesienie produkcji miały jednak wady żywiołowych zry-

wów, napinających nieraz gwałtowny, nadmier- ny wysiłek na krótki i to końcowy okres przy- jętego terminu. Takie zrywy były często na- wet szkodliwe. Bywały wypadki, że dopiero tuż prz-ed upływem terminu zobowiązania zrywano się do pracy „na siłę“ , aby nadrobić opóźnienie powstałe na skutek nierównomiernego rozło- żenia pracy w czasie czy nawet lekkomyślnego „zepchnięcia roboty na później11. „GorączJęa11, napinająca cały mechanizm na niebezpiecznie duże obroty, dezorganizowała nieraz własny i zależne zakłady pracy, powodowała nadmierny, szkodliwy jwysiłek ludzkiej pracy, ' co jest — przecież — zaprzeczeniem dobrze pojętego współzawodnictwa. W takich przypadkach szko- dliwe jest tak końcowe przeciążenie obrotów, jak również szkodliwe jest uprzednie niepo- trzebnie zwolnione tempo. Obydwa okresy są wtedy nieekonomiczne. Zrozumiale, że przecież lepiej jest pracować planowo, równomiernie ze 100% wydajnością przez cały miesiąc, niż przez pierwsze trzy tygodnie z różną małą w ydaj- nością po to, by w ostatnim tygodniu napiąć się nawet na najbardziej nadmierną wydajność.IDlaczego zobowiązania długofalowe są wyższą formą współzawodnictwa?
Dalszy ciąg na str. 18

\

W dniu 8 marca in- 
stytucje ubezpieczeń 
społecznych dały wyraz 
swego uznania pracow- 
nicom, wyróżniającym 
się w pracy zawodowej 
i społecznej, przy- 
znając im na wniosek 
miejscowych kół Związ- 
ku Zawodowego i Ligi 
Kobiet dyplomy hono- j 
rowę. Reprodukujemy 
dyplom wręczony ob. Ju 
lii, Konieczek,, pracow- 
nicy ambulatorium, U- 
bezpieczalni Społecznej 
w Warszawie. Odznaczo- 
na jest czołową- akty- 
wistką Ligi Kobiet 
Dzielnicy Powiśle. Po- 
siada Krzyż „Grunwal- 
du" oraz medal „Za 
Wolność, Warszawę i ‘ 
Lud!'. W pracy zawo-  
dowej jest wzorem dla 
koleżanek.

U B E Z P I E C Z A L N I A  S P O Ł E C Z N A
''CC∕{∕S %zCCC⅛ G zy

wyraża uznanie i podziękowanie

Obywatelce

za wydajną pracę zawodowq 
i spolecznq.

LEKARZ NACZELNY

dnia 8 marca 1950
DYREKTOR

AM)
m ię d z y n a r o d o w y  d z ie ń  k o b ie t

W
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Przyjęcie zobowiązania długofalowego musi poprzedzić dokładne zapoznanie się z całością zadania, ze środkami, przy pomocy których za- dania te mogą być spełnione i z warunkami, w jakich mają one być wykonane. Powoduje to konieczność zapoznania się z całością planu na danym odcinku pracy. Dokładna analiza planu pozwala na wykrycie szeregu rezerw bądź to w postaci zaniżenia normatywów czasu, mate- riałów i środków pieniężnych bądź też w formie pomysłów racjonalizatorskich i nowatorskich. Dopiero na podstawie takiej analizy robotnik czy pracownik umysłowy, bądź też zespół może ułożyć swój mobilizujący plan pracy, pozwala- jący mu na przyjęcie zobowiązania długofa- lowego. Zobowiązanie długofalowe nakłada obo- wiązek planowej, systematycznej, harmonijnej i stałej pracy w ciągu całego okresu umownego. Równe tempo pracy pozwala na systematyczne przyspieszanie go, na dokładną i wnikliwą ob- serwację każdej części procesu wytwórczego, każdej operacji, każdego ruchu.' Tak wykony- wana praca jest bardziej wydajna, pozwala na wykrywanie dalszych rezerw i poprawianie zo- bowiązań, zachęca do dalszego szkolenia, do usprawnień i wynalazków, do walki z wszela- kiego rodzaju marnotrawstwem, awariami i przestojami. Wysoki styl pracy jednego ze- społu produkcyjnego podciąga inne, stanowią- ce poprzednie, bądź następne ogniwa jednego łańcucha wytwórczości. Stawia nowe Zadania przed personelem technicznym i administracyj- nym i wciąga go do walki o wyższą wydajność pracy.Długofalowe zobowiązania pozwalają za-

kładom pracy nś racjonalne planowanie na dłuż- sze okresy, na lepszą organizację pracy, na sprawność działania, na obniżanie kosztów własnych, a w konsekwencji na powiększanie, polepszanie i taniość produkcji bądź usług.W każdym zakresie pracy ludzkiej jest miejsce na nową formę współzawodnictwa, jaką jest zobowiązanie długofalowe. Może i powinna być stosowana również przez pracowników instytucji ubezpieczeń społecznych. Pracowni- cy ubezpieczeniowi — kontynuując walkę z istniejącym jeszcze biurokratyzmem, walkę o większą jeszcze dyscyplinę pracy, o dobrą organizację, o szkolenie, o szczegółowo plano- waną pracę na każdym stanowisku, o walkę ze spotykanym jeszcze zaniżeniem norm wydaj- ności pracy, a przede wszystkim walkę m jak najlepszą obsługę świadczemobiorców — nie po- zostaną w tyle. Zapewne popłyną od nich kon- kretne zobowiązania długofalowe do przekra- czania norm wydajności, do przyspieszania wy- konania planów pracy, ustalanych dla każdego stanowiska, do oszczędności rzeczowych, do osiągania przypisu składek od pełnych zarob- ków i ściągania ich w pełnym wymiarze, do sku- tecznej kontroli w zakresie. składkowania i u- prawnień do świadczeń, do przyspieszania za- łatwiania roszczeń o świadczenia. Szerokie pole otwarło się przed personelem lekarskim i po- mocniczym. Nasi warsztatowcy mogą czerpać z wzorów pracowników produkcyjnych. Nasi kierowcy mogą odpowiedzieć na wezwanie tow. Marii Kolskiej.
i K. Weyman

W  w a lc e  o c z a s  i  s p r a w n ą  o b s łu g ę
u b e z p ie c z o n y c h

Nasze najważniejsze i najpilniejsze 
zadanie robocze

, Plan sześcioletni stawia przed in - 
stytucjam i ubezpieczeń społecznych 
zadanie dokonania reorganizacji sy- 
stemu w c e l u  u s p r a w n i e - 
n i a  i  p o l e p s z e n i a  o b s łu - 
g i  u b e z p i e c z o n y c h .  Zada-

, nie usprawnienia i polepszenia ob- 
sługi .ubezpieczonego stoi nie ty lko  
przed kierownictwem organizacyj- 
nym instytucyj, ale również przed 
załogami ubezpieczalni społecznych
i Zakładu Ubezpieczeń Społecznych. 
Jest zatem jasne, że na warsztacie 
prący naszych narad roboczych m u- 
si być postawione p r z e d w s z y * 1- 
s t k i m i  i n n y m i pytan⅛  w 
j  a k  i s p o  s ó b w  granicach na- 
szych możliwości u s p r a w n i ć  
i  p o l e p s z y ć  o b s ł u g ę  u- 
b e z p l e c z o - t y c h . .

U b e z p i e c z o n y ,  który 
przyszedł do ubezpieczalni po zasi- 
łek chorobowy lub rodzinny, do 
apteki ubezpieczalni — po lekar- 
stwo, do obwodu leczniczego — po 
pomoc leczniczą, — po wyprawkę 
niemowlęcą — m  u s i  b y ć w  u- 
b e z p ie c z ja ln i  b e z  z w ł o k i  
o b s ł u ż o n y .  Powiedzmy sobie 
wyraźnie: c z a s  r o b o t n i k a  
t r a c ą c e g o  c‘ z a s w  „k  o- 
l e j k a c h "  w  u b e z p i e cz a 1- 
n i ,  j e s t  c e n n i e j s z y  o d  
n a s z e g o  c z a s u ,  bo on pra- 
cuje w produkcji materialnej, o n 
r e a l i z u j e  n a j b a r d z i e j  
p o d s t a w o w e  z a d a n i a  
p l a n u  s z e ś c i o l e t n i e g o ;  
w  tym'czasie, k tó ry  traci na wysta- 
waniu w  „ogonkach" w  ubezpie-

czalni, nie wykonywa planu zadań 
roboczych, poza tym  zaś — często 
nie zarabia.

Postawny n a  p i e r w s z y m  
m i e j s c u  naszych w s z y s t - 
k i c h  n a j b l i ż s z y c h  ndrad 
roboczych w ubezpieczeniach spo- 
łecznych zasadę:

„W  y p o w i a d a m y  w o j n ę  
„k  o l  e j  k  o m “  w  u b e z p i e -  
c z a l n i a c h  s p o ł e c z n y c  h“ .

Rozważymy na naradzie roboczej 
przede wszystkim, c o w ywołuje 
„ogonki" w  naszych instytucjach. '

Dojdziemy wtedy do wniosku, że 
nierzadko sami przyczyniamy się 
do nagromadzenia się na raz w ięk- 
szej liczby ubezpieczonych, wyzna- 
czając im te samez.terminy.

-Rozpatrzymy; jakie mamy mo-
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żlhyości, by zapobiec pladze ogon- 
karstwa. Być może dojdziemy wtedy 
do wniosku, że trzeba zwiększyć 
ilość dni, w których wypłacać bę- 
dziemy zasiłki. Wyznaczenie te r - 
m inu w ypłaty zasiłku zależy prze- 
cież od nas samych. Przeważnie jed- 
nak term in przybycia zależy od w y- 
boru samego ubezpieczonego. Skie- 
rujem y wtedy do obsługi naszych 
interesantów dodatkowych pracow - 
ników z innych komórek ustrojo- 
wych, z innych wydziałów, z tych 
zwłaszcza, w których w tym samym 
czasie nie ma natłoku interesantów. 
Z których wydziałów —; to właśnie 
ustalimy na naradzie roboczej. 
Stwórzmy stalą rezerwę, pogo- 
towie obsługi ubezpieczonych! 
Po zmniejszeniu się fali przy- 
bywających ubezpieczonych — p ra - 
cownicy pogotowia powrócą na 
swoje miejsca pracy. Zorganizowa- 
nie pogotowia obsługi — to nie jest 
tylko spraw ą kierownictwa, my sa- 
mi wysuniemy kierownictwu kon- 
kretny plan i szczegóły wykonania 
do zatwierdzenia.
'• Je st prawda, że często (nie zaw- 
sze!) poważną przeszkodą w stwo- 
rzeniu rezerwy będzie to, że p ra - 
cownik obsługujący m usi być do- 
kładnie óbznajmiony z rodzajem 
spraw, które dotyczą interesanta. 
Zapewne — jest to jednak tylko 
kwestia dosżkolenia tych kilku p ra - 
cowników, czyli znów chodzi tylko 
o jeden ze szczegółowych środków 
prowadzących do likwidacji kolejek. 
I tę  możliwość rozważymy na naszej 
naradzie roboczej.

Być. może, że narada rdbocza w y- 
sunie potrzebę zmiany dotychcza- 
sowego wewnętrznego podziału p ra - 
cy. Możliwe, że w aptece ubezpie- 
czalni trzeba będzie zmniejszyć ob- 
sadę w godzinach niewielkiego na- 
silenia liczby ubezpieczonych przy- 
byłych po lekarstwa, by zwiększyć 
ją  w innej porze dnia, być może — 
narada robocza wysunie postulat 
przesunięcia urlopów pracowników 
apteki na miesiące o m niejszym’ na- 
sileniu popytu na lekarstwa. K ie- 
rownictwo narady nie zawaha się 
wtedy wysunąć odpowiedniej p ro- 
pozycji lekarzowi naczelnemu. Nie 
należy cofać się również przed w y- 
sunięciem propozycji, by lekarz n a - 
czelny — choćby na okres przej- 
ściowy — zalecił lekarzom kierowa- 
nie pacjentów z receptami do in - 
nych aptek. Szukając skutecznego 
oręża walki z „kolejkami", będziemy 
pamiętali o tym, że gdyby nawet 
likwidacja zatorów i natłoku w u- 
bezpieczalni m iała coś więcej kosz-∖ 
tować, to ewentualne zwiększenie 
kosztu okaże się pozorne, gdy je ze- 
stawimy z tym i stratam i i kosztami, 
jakie poniosłoby gospodarstwo na; 
rodowe przy dalszym istnieniu i 
„rozkwicie" ogonkarstwa.

Jeszcze jeden powód, dla k tóre- 
go trzeba jvszyιstkimi siłami prze- 
ciwstawić się powstawaniu kolejek 
w ubezpieczalnich. Praca obsługi 
ubezpieczonych ustawionych w 
sznurze jest pracą bardzo uciążliwą 
i wyczerpującą pracownika, który 
skazany jest na niezasłużone przy j- 
mowanie — rzecz zrozumiała —

opryskliwych uwag interesantów, 
którzy zdenerwowani są wyczeki- 
waniem w kolejce. Likwidując ko- 
lejki, postaramy się, by praca przy 
okienku dawała pracownikowi taką 
samą satysfakcję, • jak  każda inna 
jego praca.

J e s t e ś m y  j u ż  w p i e r  w- 
s z y m  k w a r t a l e  w y k o n y - 
w a n i a -  P l a n u  S z e ś c i o - 
l e t n i e g o ,  planu, k t ó r y  n a  
n a s  n a ł o ż y ł  o b o w i ą z e k  
u s p r a w n i e n i a  i p o l e p - 
s z e n i a  o b s ł u g i  u b e z p i e - 
c z o n y c h !  Niech nasze najbliż- 
sze narady robocze toczą słę pod 
hasłami:
— „ c z a s  s t r a c o n y  p r z e z  

u b e z p i e c z o n e g o  w s k u -  
t e k z ł e j  o r g a n i z a c j i  
n a s z e j  p r a c y  — o p ó ź - 
n i a  p o c h ó d  d o  s o c j a -

l i z m  u“.
— „k o 1 e j k a o c z e k u j ą-'

c y c h  u b e z p i e c z o n y c h  
ś w i a d c z y  o z ł y m ,  n i e - ,  
s o c j a l i s t y c z n y r  s t y - 
l u  p r a c y  z a ł o g i  i j e j  
n a r a d  r o b o c z y c  h “. /

— „s p r a w n a  i u p r z e j m a  
o b s ł u g a  u b e z p i e c z o - 
n e g o — j e s t  s p r a w ą  
h o n o r u  c a ł e j  z a ł o g i  
u b e z p i e c z a l n i ! "

'Oczekujemy na m eldunki o suk- 
cesach osiągniętych w walce o czas 
i spraw ną obsługę świata pracy.

g-

Wyciągαjmy właściwe wnioski 
z rzeczowej krytykiTematy ubezpieczeniowe po- jaw iają się bardzo często na ła- maęh prasy codziennej. Niekie- dy są to wiadomości informa- cyjne o działalności instytucyj ubezpieczeń społecznych, cza* ∙sem projekty usprawnienia pra- cy tej czy innej placówki ubez- pieczeniowej, a często skargi korespondentów z terenu na za- niedbania w  pracy urzędnika czy, lekarza, na biurokratyczne stosowanie’ przepisów, na wad- liwe funkcjonowanie jakiegoś odcinka pracy.Zdajemy sobie wszyscy spra- wę z doniosłego znaczenia w y- powiedzi korespondentów ro- botniczych i chłopskich poszcze- gólnych dzienników na tematy ziwiązane z naszą pracą. Te gło- sy z terenu, wykrywające prze-

jaw y biurokracji w  działalno- ści ubezpieczeń społecznych, winny być. zawsze skrupulatnie badane. Prasa bowiem, jako or- gan kontroli społecznej, wystę- puje ze słusznym żądaniem po- lepszenia i unowocześnienia sty- lu naszej pracy, w zrozumieniu zadań, jakie stoją przed ubez- pieczeniami społecznymi w Pol- sce Ludowej.Poszczególne dzienniki usto- sunkowują się pozytywnie do przyjętych przez instytucje u- bezpieczeń społecznych metod współpracy z prasą. „Słowo Polskie" z Wrocławia stwierdza w dniu 14.2.1950 ir. „sprawy o których piszą nasi czytelnicy załatwiane są ' pozytywnie. Świadczą o tym listy, jakie o- trzymaliśmy w odpowiedzi na

nasźe interwencje". Następuje długi cytat listu jednej z na- szych instytucji, która w odpo-. wiedzi na notatkę „Musi być przyjęta do sanatorium córka robotnika P G R " opublikowaną w tym dzienniku zwróciła się do redakcji o dokładny adres ojca chorej dziewczynki, a na- stępnie interweniowała we wła- ściwej ubezpieczalni o przyśpie- szenie wysłania chorej do sana- torium .Z U S  podkreślił w swym okól- niku o współpracy z prasą,, że wyjaśnienia przesyłane przez terenowe placówki ubezpiecze- niowe poszczególnym redak- cjom winny zawierać nie tylko sprawozdanie dotyczące kon- kretnych zarzutów, podniesio- nych. w prasie, ale również
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Wskazywać środki, podjęte dla uniknięcia w przyszłości stwier- dzonych braków i błędów. Przy- kładem właściwego podejścia do korespondencji z terenu, c- publikowanej w prasie jest sposób załatwienia sprawy przez Ubezpieczalnię Społeczną w Chorzowie.Trybuna Robotnicza podała w dniu 28 stycznia br. w notat- ce „Od szpitala do szpitala", że robotnik Państwowej Fabryki Związków Azotowych w Cho- rzowie, który uległ wypadkowi poparzenia przy pracy wożony był przez 2½ godziny od szpi- tala do szpitala., zanim znalazło się dla niego wolne miejsce Wyjaśnienie Ubezpieczalni z dnia 31 stycznia podaje naj- pierw stan faktyczny wypadku i tłumaczy powody, dla których chory 'został skierowany do szpitala w Bytomiu. Ubezpie czalnia nie poprzestała jednak na wytłumaczeniu powodów o- późnienia przyjęcia chorego d∙'. szpitala. Ju ż  w dniu 27.1.1950 r. wydano następujące zarządze- nie do wszystkich szpitali, pod- ległych U S  w Chorzowie:„Zarządza się z terminem na- tychmiastowym, że chory przy- wieziony do szpitala musi być bezwzględnie załatwiony przez lekarza dyżurnego i ten tylko ma prawo decydować o tym, czy dany chory ma być przy-' jęty do szpitala wzgl.' może być przewieziony z braku miejsca do innego szpitala...Portierzy winni przy przepu- szczaniu sanitarki przez bramę informować się na jaki oddział chory jest skierowany i zawia- domić natychmiast lekarza dy- żurnego, aby ten mógł natych- miast zbadać chorego".Tak więc wygląda właściwa reakcja na korespondencję ro- botnika zamieszczoną w dzien- niku.Nie wszystkie placówki jed- nak podchodzą w podobny spo- sób do interwencyj prasowych.

Na terenie jednej z ubezpieczal- ni robotnik zapadł na ciężką chorobę płuc. Ponieważ ubezpie- czalnia nie mogła bezzwłocznie skierować chorego do sanato- rium, koledzy j ego pokryli kosz- ty leczenia w sanatorium pry- watnym. Jak a  była odpowiedź ubezpieczalni na omawianą no- tatkę prasową? Na wstępie stwierdzono, że placówka, wy- mieniona przez korespondenta prasowego nie jest ubezpieczal- nią, a punktem kontrolnym, a . w dalszych wywodach podano, że przekazano wniosek o lecze- nie chorego do jednego z sana- toriów, jednak wobec odmowy przyjęcia go przez zakład lecz- niczy dopominano się bezsku- tecznie przez 6 tygodni o moty- wy odmowy, nie kierując wnio- sku do innego sanatorium i nie umieszczając chorego w szpita- lu. Zamiast powiadomić ubez- pieczonego, znajdującego się już w prywatnym sanatorium, o możliwości pokrycia kosztów jego leczenia przez Z U S  i wska- zać mu odpowiedni sposób po- stępowania, ubezpieczalnia za- cytowała jedynie w swym w y- jaśnieniu do prasy numery i da- ty odpowiednich okólników Z U S.Ten biurokratyczny sposób załatwiania sprawy chorego człowieka, spotkał się z bardzo cierpkim, choć słusznym ko- mentarzem redakcji.Jakie  zatem zasady winniśmy przyjąć przy badaniu zarzutów podniesionych na działalność instytucji ubezpieczeniowych w prasie, jak mamy się ustosun- kować do interwencyj, nadsy- łanych przez poszczególne re- dakcje, które coraz częściej uprzednio badają podniesione zarzuty w ubezpieczalni, czy w Z U S , zanim umieszczą je  na ła- mach dzienników? Obowiązuje nas szybkie i dokładne zbadanie całokształtu sprawy, niezależnie od tego, czy ma ona posmak

„skandalu", czy też chodzi o po- zorną drobnostkę, jak np. nie- aktualna tablica orientacyjna w ambulatorium, czy wadliwy sposób wydawania ,numerków" do lekarza lub zbyt późne otwieranie poczekalni.• Pamiętajmy, że jak to głosił jeden ze sloganów widnieją- cych w naszych instytucjach „ubezpieczony nie jest ubezpie- czeniowcem" i że naszą jest ro- lą pamiętać, że za każdym pa- pierkiem czy numerkiem stoi C Z Ł O W IE K .Ale nie dość jest przyznać, że sprawa jakaś została źle za- łatwiona, czy to z powodu obie- ktywnych trudności, czy też wskutek indywidualnego niedo- patrzenia. Celem twórczej kry- tyki jest nie tylko wskazanie błędu. Celem jej jest również, jeśli nie przede wszystkim — wyciągnięcie właściwych wnio- sków i konsekwencyj z podnie- sionego zarzutu. Winni niedo- patrzeń czy zaniedbań muszą je usunąć ze swej pracy, zarządze- nia, zmierzające do usprawnie- nia działalności instytucji mu- szą być wydane, obiektywne zaś trudności, czasem jeszcze nie- możliwe do usunięcia muszą być podane do wiadomości ubezpie- czonych za pośrednictwem pra- sy.Krytyka działalności instytu- cyj ubezpieczeniowych wypo wiadana orzez korespondentów terenowych na łamach prasy może stać się platformą współ- pracy ubezpieczonych z ubez- pieczeniowcami. Ju ż  dziś bo- wiem pojawiają się głosy uzna- nia dla lekarzy czy pielęgnia- r e k , już obecnie przedstawicie- le świata pracy podkreślają sprawność działania wielu na- szych instytucji i stwierdzają, że stajemy się czujni na głosy z terenu i usuwamy wszystko, co ujemnie wpływało ńa opinię o naszej pracy.
IK

Rozszerzajcie ruch współzawodnictwa pracy -
— najlepszą formę budownictwa socjalistycznego

(z haseł na Międzyn. Dzień Kobiet)
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Bardzo istotnym przejawem ra - 
cjonalizatorstwa pracy w insty tu- 
cjach ubezpieczeń społecznych jest
t. zw. skrzynka pomysłów.

Komisja Oceny Projektów  powo- 
łana przy Centrali ZUS do oceny 
projektów, zmierzających do us- 
praw nienia pracy, a nadesłanych do 
centralnej skrzynki pomysłów, do- 
konała w ciągu trzech lat swej dzia- 
łalności oceny pomysłów now ator- 
skich i racjonalizatorskich, dających 
oszczędności oszacowane na ogrom- 
ną kwotę zgórą jednego m iliarda zł.

Nie ulega wątpliwości skrzynka 
pomysłów ZUS spełniła swą rolę 
w sposób przekraczający oczekiwa- 
nia. * I

W przeglądzie pomysłów racjo- 
nalizatorskich uderza, jednak fakt, 
iż wspomniane projekty sprow a- 
dzają się przeważnie do dziedziny 
pieniężnej działalności ubezpieczeń 
społecznych, natom iast' w bardzo 
nikłym  zakresie dotyczą one spraw - 
ności funkcjonowania organizacji 
udzielania świadczeń, a zwłaszcza 
pomocy leczniczej. Zjawisko to 
musi wywołać zdziwienie, jeżeli 
zważyć, że przecież przygniatająca 
większość zażaleń na wadliwość 
i niesprawność instytucji ubezpie- 
czeń społecznych wiąże się z wa- 

" dliwą organizacją udzielania po- 
mocy leczniczej. Tu zatem uspraw - 
nienia były szczególnie potrzebne. 
Jeszcze jedna okoliczność musi to 
zdziwienie pogłębiać. Przecież 
z górą 60% personelu instytucyj 
ubezpieczeń społecznych — to p ra - 
cownicy zatrudnieni w zakresie 
lecznictwa. Baza osobowa, z któ- 
rej rekrutow ać się mogli racjona- 
lizatorzy, stw arzała więc większe 
możliwości usprawnienia na tym 
właśnie odcinku, aniżeli w pozosta-
łym  zakresie ubezpieczeń.

W czym zatem tkw i przyczyna, 
iż skrzynka pomysłów nie p rzy - 
czyniła się do wydatniejszego us- 
praw nienia funkcjonowania orga- 
nizacji pomocy leczniczej zwłaszcza 
zaś ubezpieczalni Społecznych?

Brak lekarzy, to rzecz jasna — 
jedna przyczyna złego funkcjono- 
wania aparatu lecznictwa ubezpie- 
czeń społecznych. Niesumienne peł- 
nienie obowiązków przez niektórych 
lekarzy — to przyczyna druga. 
Przeciążenie p racą sumiennych 
i obowiązkowych lekarzy — to 
przyczyna trzecia. Zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że w środo- 
w isku ubezpieczeniówców u trw a- 
liło się przeświadczenie, że tak, czy 
owak uspraw nienie funkcjonow a- 
nia lecznictwa jest niemożliwością 
wobeo trudności obiektywnych. 
I dlatego poniechano niemal wszel-

kich prób napraw y stosunków. 
W prawdzie dociekanie źródeł psy- 
chozy niemożliwości usprawnienia 
działalności w zakresie lecznictwa 
traci swą aktualność — ze względu 
na przyszłe wyodrębnienie i reor- 
ganizację lecznictwa • uracownicze- 
gó, jest jednak nowym doświadcze- 
niem, z którego muszą wyciągnąć 
wnioski wszystkie skrzynki pomy- 
słów instytucji ubezpieczeń spo- 
łecznych. Gdy staje przed nami py- 
tanie, gdzie należy na pierwszym 
miejscu stawiać potrzebę uspraw - 
nienia, nasuwa się oczywisty wnio- 
sek, że tam gdzie jest bardzo źle. 
Centralną skrzynka pomysłów nie 
mogła wytworzyć masowej akcji 
racjonalizatorstwa w zakresie ob- 
sługi leczniczej ubezpieczonego i tą 
drogą wywołać napływu pomysłów 
nowatorskich do skrzynki.

Skrzynka pomysłów przy centrali 
ZUS była j e d n a  na c a ł ą  
„ b r a n ż  ę“ ubezpieczeń społecz- 
nych. Stąd też z pewnością wielu 
pracowników ubezpieczeń społecz- 
nych, zwłaszcza zaś lecznictwa, 
w ogóle o istnieniu skrzynki nawet 
nie wiedziało.

Z gruntu zmi'pnia dotychczaso- 
wą sytuację . R e g u l a m i n  s o - 
c j a l i s t y c z n e g o  w s p ó łz a -  
w o d n i c t w a  p r a c y  p r a - 
c o w n i k ó w  i n s t y t u c j i  
u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z - 
n y c h " ,  który powołuje s k r z y n - 
k i  p o m y s ł ó w  p r z y  k a ż - 
d y m  z a k ł a d o w y m  k o - 
m i t e c i e  współzawodnictwa, 
oraz jedną w ram ach branżo- 
wego komitetu. W ten sposób 
skrzynka pomysłów racjonaliza- 
torskich i nowatorskich przestaje 
być nieśmiałym kopciuszkiem za 
poznanym przez większość praco- 
wników, a staje się stałym i po- 
tężnym motorem ustawicznego pod- 
noszenia poziomu organizacji i tech- 
niki pracy w ubezpieczeniach spo- 
łecznych. Istnienie skrzynki pomy- 
słów, przede wszystkim zaś po- 
przez jej żywotność, musi, być po- 
wszechnie znane i uznawane za 
urządzenie pożyteczne i konieczne.

Skrzynki pomysłów przy zakła- 
dowych komitetach współzawodni- 
ctwa mogą oczywiście popełniać 
błędy; trwać w nich jednak pod 
żadnym pozorem nie wolno, nie 
można nie doceniać dotychczaso- 
wych doświadczeń, których przecież 
nie brak,

Min. Minc przestrzega przed 
zamknięciem ruchu współzawodni- 
ctwa, wyrosłego przecież z inicja- 
tywy klasy robotniczej „w biuro- 
kratyczne ramki". R o z w o j u  
w s p ó ł z a w o d n i c t w a  n i e  
n a l e ż y  b i u r  o k r a t y z o -

w a ć ! Nie ulega wątpliwości, że 
w zakładowych komitetach współ- 
zawodnictwa przy ącenie pomysłów 
podnosić się będą głosy przeciwko 
wniesionym pomysłom oparte na 
argumentacji, że „tego przecież 
nigdzie nie było“, „od szeregu lat 
tak  pracuj∣emy", „ludzie do (tego 
się przyzwyczaili" tak, jakby na j- 
ważniejszą cechą pomysj^t racjo- 
nalizatorskiego miało być szano- 
wanie tradycji, przyzwyczajeń i na- 
wyków pracowników. Należy sobie 
powiedzieć, że celem ruchu współ- 
zawodnictwa jest zawsze nic inne- 
go, jak  właśnie łam anie rutyny 
i przyzwyczajeń, choćby uświęco- 
nych wieloletnią tradycją, ilekroć 
ru tyna i przyzwyczajenie są złe, 
szkodliwe, gdy stają na przeszko- 
dzie usprawnieniu i ulepszeniu 
organizacji techniki. E. Szyr stw ier- 
dza, iż „j e s z c z e w w i e l u  
k i e r o w n i c z y c h  o g n i - 
k a c h  g o s p o d a r c z y c h  
p a n o s z y  s i ę  k o n s e r w a - 
t y z m  t e c h n i c z n  y".

Chronicznym niedomaganiem ru - 
chu współzawodnictwa w ogóle, 
w szczególności zaś skrzynki po- 
mysłów, jest nierozpowszechnianie 
uspraw nień i wynalazków, trzym a- 
nie ich w ram ach własnego zakładu 
pracy, a często — co najgorsze — 
trzym anie ich pod zielonym suk- 
nem przez zbiurokratyzowanego 
urzędnika, który nie rozumie no- 
wego stylu pracy. Skłonności do 
zapadania na ten rodzaj choroby 
stara się przeciwdziałać uchwała 
K om itetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów w spraw ie sposobu ogła- 
szania i rozpowszechniania pomy- 
słów racjonalizatorskich, która re - 
guluje odpowiedni tryb postępowa- 
nia.

Zakładowym komitetom współ- 
zawodnictwa nie wolno nie skorzy- 
stać z dotychczasowych z doświad- 
czeń racjonalizatorskich i nowator- 
skich. W tym  zakresie mamy 
właśnie doświadczenia z niwy ubez- 
pieczeń społecznych. Dopiero z a r- 
tykułu  o pomysłach racjonaliza- 
torskich pracowników ubezpieczeń 
społecznych dowiadujemy się (PUS 
nr 11 — 12 r. 1949), że są jeszcze 
projekty racjonalizatorskie nagro- 
dzone, które dotychczas nie zostały 
wprowadzone w życie i rozpo- 
wszechnione. N a  k o m i t e t  
w s p ó ł z a w o d n i c t w a  t r z e - 
b a  n a ł o ż y ć  o b o w i ą z e k  
n i e z w ł o c z n e g o  u s t a l a -  
l a n i a  k o n k r e t n y c h  t e r - 
m i n ó w  w y k o n a n i a  u s - 
p r a w n i e ń  oraz ich rozpo- 
wszechniania, d o p i l n o w a n i a  
i c h  w y k o n a n i a ,  oraz za- 
pewnić komitetom współzawodni- 
ctwa wszelkie w arunki do wypeł- 
nienia tego obowiązku.

K. G.
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K r o n i k a
w s p ó łz a w o d n ic t w a

ROZPOCZĘLIŚMY MASOWE 
WSPÓŁZAWODNICTWO

W kraczamy w trzeci i ostatni 
miesiąc I etapu socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy na terenie 

• instytucji ubezpieczeń społecznych.
Zanotujm y więc kilka danych 

charakteryzujących obecny stan or- 
ganizacyjny tego ruchu. •

Branżowy Komitet Współzawod- 
nictwa Pracy Ubezpieczeniowców 
Społecznych obejmuje swoją dzia- 
łalnością 70 terenowych instytucyj 
ubezpieczeń społecznych:

a) Centralę ZUS;

b) 6 oddziałów ZUS;
c) Spółkę Bracką w Tarnowskich 

Górach i ekspozyturę w W ał- 
brzychu oraz

d) 61 ubezpieczalni społecznych 
z oddziałami.

Według m ateriałów otrzymanych 
' do końca' lutego br. zorganizowano:

66 zakładowych komitetów współ- 
zawodnictwa, utworzono 591 zespo- 
łów współzawodnictwa, obejm ują- 
cych łącznie około 13.000 osób.

Zespół współzawodnictwa liczy 
zatem przeciętnie około 22 współ- 
zawodników.

1 W SŁUŻBIE GÓRNIKA 
I HUTNIKA ŚLĄSKIEGO 
Projekt nowatorski U. S.

I w  Chorzowie

Znane są trudności, z jakim i w al- 
czyć musi załoga chorzowskiej U- 
bezpieczalni, chcąc polepszyć po- 
ziom pomocy leczniczej dla górni- 
ków i hutników. Ostatnio rozbudo- 
wano am bulatoria ogólne i specja- 
listyczne w miejscach dogodnych 
dla ludności pracującej. Zabrakło 
leżanek lekarskich. Wszelkie s tara- 
nia pozostały bez rezultatu. Nie ma 
jednak trudności nie do pokonania!

Na podstawie nowatorskiego pro- 
jek tu  ob. Mikołajewskiego postano- 
wiono zaradzić brakowi leżanek le- 
karskich systemem gospodarczym.

We własnych w arsztatach Ubez- 
pieczalni ze starych rurek, złomu 
i  desek, obitych ceratą zmontowa- 
no 25 leżanek.

Ubezpieczalnia zaoszczędziła 350 
tys. zł. .

Najważniejsze to jednak to, że 
pomysł dyr. Mikołajewskiego umoż- 
liw ił wyposażenie ambulatoriów 
lekarskich w leżanki — praw ie bez
żadnej zwłoki.

RZESZOWSKIE NARADY 
ROBOCZE NA WŁAŚCIWEJ

DRODZE

N arady robocze załogi rzeszow- 
skiej Ubezpieczalni Społecznej da- 
ły poważne udogodnienia oraz u- 
sprawnienie obsługi ubezpieczo- 
nych. W naradach uczestniczą leka- 
rze, pielęgniarki, przodownicy p ra- 
cy, przedstawiciele czynnika par- 
tyjnego oraz związkowego.

Narady w w yniku dały ulepsze- 
nie obsługi leczniczej zwłaszcza w 
zakresie pomocy specjalistycznej. 
Dokonano rozmieszczenia ambulato- 
riów lekarskich na terenie całego 
m iasta dzięki czemu pracownicy 
tracą mniej czasu na drogę do le- 
karza.

Podobnej operacji dokonała na- 
rada robocza w zakresie wypłat za- 
siłków chorobowych. Na podstawie 
uchwały uruchomiono podręczną 
kasę wypłat zasiłków w budynku 
ambulatorium, gdy poprzednio w y- 
płaty zasiłków dokonywano w in - 
nym budynku Ubezpieczalni. Ubez- 

, pieczeni oszczędzają w ten sposób
2 km  drogi do kasy. l>

Jesteśm y przekonani, iż dalsze 
narady robocze nie zejdą z Właści- 
wej drogi polepszenia i uspraw nie- 
nia obsługi ubezpieczonych.

KLUB RACJONALIZATORÓW 
I NOWATORÓW ZAŁOGI

CENTRALI ZUS — POWOŁANY 
DO ŻYCIA

W ramach zakładowego Komite- 
tu Współzawodnictwa Pracy przy 
Centrali ZUS powstał dnia 4 mar- 
ca br. klub racjonalizatorów i no- 
watorów. Klub postawił przed sobą 
zadania:

a) popularyzację wiadomości z 
zakresu organizacji pracy;

b) pobudzanie inicjatywy twór- 
czej i rozwój możliwości no- 
watorskich i racjonalizator- 
skich;

c) rozpowszechnianie pomysiow 
— w zakresie ubezpieczeń spo- 
łecznych.

Dla uczczenia ś w i ę t a  1 m a- 
j a członkowie nowoutworzonego 
klubu postanowili, iż każdy z nich 
opracuje pomysł — choćby drobne- 
go —  ulepszenia, usprawnienia lub 
uproszczenia pracy w instytucjach 
ubezpieczeń społecznych.

Racjonalizacja pracy i nowator- 
stwo w ubezpieczeniach społecz- 
nych stanie się Chlebem codzien- 
nym pracowników, gdy kluby takie 
powstaną we wszystkich większych 

l siedzibach instytucyj ubezpieczeń 
społecznych. Witamy nową placów- 
kę współzawodnictwa pracy, . ży- 
cząc jej dobrych wyników, pracy.

N a porządek dzienny

narady rob oczej w...
Korespondenci prasy robotniczej 

i chłopskiej donoszą:

„Nie ma zasiłków — bo nie ma 
blankietów11

Ob. Piotr Szczypiński, robotnik 
PPB. Oddział 5 opisuje na łamach 
„Życia W arszawy" następujące w y- 
darzenie:

„Od dnia 14.XII. 1949 r. do 14.1. 
1950 r. chorowałem i otrzymałem 
zwolnienie lekarskie z pracy. 
W sprawie zasiłku chorobowego 
zgłosiłem się do biura swego przed- 
siębiorstwa, gdzie uzyskałem pis- 
mo, z którym  miałem się zgłosić do 
Ubezpieczalni Społecznej w Błoniu 
i tam  uzyskać poświadczenie leka- 
rza, który mnie leczył. Z poświad- 
czeniem tym  miałem się-zgłosić do 
Ubezpieczalni Społecznej w W ar- 
szawie przy ulicy M ariańskiej, ce- 
lem otrzymania zasiłku chorobo- 
wego”.

Ob. Szczypiński nie skarży się na 
skomplikowaną nieco procedurę 
uzyskiwania zasiłków, k tóra zdaje 
się całkowicie potwierdzać potrzebę 
rychłego przekazania wypłaty za- 
siłków chorobowych zakładom p ra- 
cy, ó czym wspominamy na innym 
miejscu. Słuszne rozgoryczenie w y- 
wołało co innego:

„Po zgłoszeniu się w Ekspozytu- 
rze U.S. w Błoniu w dniu 14.1.1950 
r. otrzymałem odpowiedź, że za- 
świadczenia nie otrzymam, gdyż 
zabrakło druków zasiłkowych. To 
samo powtórzyło się w dniu 21.1. 
1950 r. i w dniu 28.1.1950 r.

Zapytuję, w jak i sposób mam 
otrzymać wreszcie należny mi za- 
siłek chorobowy?"

„Czy na legitymację U. S. trzeba 
czekać 3 miesiące"

Korespodentka zakładowa „Ga- 
zety Poznańskiej" zwraca uwagę 
na trudności, jakie powoduje przy 
uzyskiwaniu świadczeń chorobo- 
wych brak legitym acji ubezpieτ 
czeniowej. Tymczasem Ob. Walko- 
w iak przez 3 miesiące bezkutecznie 
oczekuje na wydanie legitymacji 
przez U. S. w Zielonej Górze. Czyż- 
by także brak druków?

<

Brawo „Świetlana Góra"

„Serdeczne podziękowanie skła- 
dam za wyleczenie syna w prewen- 
tbriurń Z.U.S. „Świetlana Góra" — 
pisze Irena Kołodziej, robotnica z 
Kowar do redakcji „Gazety Robot- 
niczej".

„Dziecko moje było zagrożone 
gruźlicą i gdyby nie troskliw a opie- 
ka i dobre odżywianie w prewento- 
rfium ,'n ie  by łoby  dla niego ra tu n -

/
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ku. Odwiedzając dziecko miałam 
wielokrotnie możność zaobserwo- 
wać, jak  dobrze jest małym  pacjen- 
tom. M atka może tu  oddać dziecko 
z pełnym  zaufaniem. Teraz zrozu- 
miałam jeszcze lepiej, co daje nam  
ludziom pracy Polska Ludowa“.

Widać ze słów robotnicy — doda- 
je  „Gazeta Robotnicza11, że perso- 
nel „Świetlanej Góry“ w Karpaczu 
z należytą sumiennością dba o 
zdrowie powierzonych sobie m a- 
leństw, że godnie i ofiarnie spełnia 
zaszczytną swą misję.
Robotnicy domagają się utworzenia 
przyzakładowych ambulatoriów na 
Wybrzeżu

Pracownicy Zjednoczonych Sto- 
czni Polskich wskazują na łamach 
„Głosu Wybrzeża" na trudności w 
uzyskiwaniu świadczeń leczniczych 
wobec braku ambulatoriów przy 
zakładach pracy. Proponują szereg 
uproszczeń, które pozwoliłyby zao- 
szczędzić wiele dniówek roboczych 
i zwiększyć wydajność załogi.

Komentarz redakcyjny wskazuje 
na przykład innych większych 
miast Polski, gdzie zorganizowano

już służbę lekarską na terenie 
przedsiębiorstw. Jest rzeczą wska- 
zaną —- kończy dziennik — aby 
sprawę przemyślano również i na 
naszym terenie, zwłaszcza gdy cho- 
dzi o tak  wielkie skupisko robotni- 
cze, jak  stocznie.
Uwaga zespół U. S. na Grochówie

Robotnicy Grochowa domagają 
się od narady roboczej grochow- 
skiego oddziału Ubezpieczalni w ar- 
szawskiej — usprawnienia obsługi.

Gdy przy jednym  okienku for- 
m uje się długi ogonek interesan- 
tów, którzy zgłaszają prośbę o w i- 
zytę do lekarza do obłożnie cho- 
rych w domu, obsługująca pracow- 
nica nie może podołać nawałowi 
pracy. Kolega jej, zatrudniony przy 
sąsiednim okienku nie kwapi się 
z pomocą mimo, że zdarza się, iż 
przed jego okienkiem nikt nie cze- 
ka. Co na to miejscowy zespół 
współzawodnictwa?
Więcej względów dla przyjezdnych

Korespondent „Gazety Robotni- 
czej" K. Całko z Brzegu pisze:

„Wifelu ubezpieczonych z terenu

Dolnego Śląska otrzym uje skiero- 
wanie do Ubezpieczalni Społecznej 
we Wrocławiu, celem przeprowa- 
dzenia badań i zabiegów, które nie 
mogą być w terenie wykonane. 
Najczęściej zdarza się jednak, że 
pacjent po kilkugodzinnym w ysta- 
w aniu w kolejce dowiaduje się, że 
powinien zgłosić się za tydzień lub 
dwa w określonym dniu. Oczywi- 
ście, że tego rodzaju traktow anie 
przyjezdnych pacjentów wywołuje 
rozgoryczenie. Wydaj e się, że Ubez- 
pieczalnia Społeczna powinna usta- 
lić dnie i godziny przyjmowania 
pacjentów zamiejscowych w ten 
sposób, aby nie musieli oni dw u- 
krotnie przyjeżdżać do Wrocławia 
dla przeprowadzenia tylko jednego 
badania. Lekarze ubezpieczalni w 
terenie powinni być dokładnie po- 
informowani, w jakim  czasie pa- 
cjenci zamiejscowi będą przyjmo- 
wani we Wrocławiu".

Na brak należytego usprawnienia 
obsługi ubezpieczonych przybywa- 
jących z odległych miejscowości, 
daje się słyszeć skargi również na 
terenie innych ubezpieczalni spo- 
łecznych.

Dnia 16 marca rb. w Centrali ZUS odbyło się po- 
siedzenie Tymczasowej Rady Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych. Obradom przewodniczył Prezes Rady Ob. 
JAN STAŃCZYK. i

Tymczasowa Rada po wysłuchaniu sprawozdania 
wiceprzewodniczącego Komisji Rewizyjnej ob. H. 
Sadkowskiego,' zatwierdziła zamknięcia rachunkowe 
za rok 1947 i 1948, przyjęła sprawozdanie Zakładu 
za lata 1945, 1946 i 1947 oraz zatwierdziła plan finan- 

.śowy działalności na. rok 1950.
Obszerne sprawozdanie z działalności Zakładu za 

rok ubiegły złożył Naczelny Dyrektor Ob. Mgr St. 
BALCERSKI.

Rada, dd&onała iwyboru II wiceprezesa ob. posła 
Jana Frankowskiego. Na wniosek ob. Stańczyka, Ra- 
da uchwaliła podziękowanie Ob. Dr. ALFREDOWI 
KRYGIEROWI, który pełnił obowiązki Prezesa Rady 
do dnia 15.VU.1949 r.

Ponadto Rada przyjęła , do wiadomości ustąpienie 
ze stanowiska Naczelnego Dyrektora Ob. CZESŁAWA 
BAJERA, który przeszedł na stanowisko Podsekretarza 
Stanu w Ministerstwie Handlu Zagranicznego oraa 
wyraziła uznanie ob. Cz. Bajerowi za wielki wkład 
pracy wniesiony w dzieło przebudowy i rozwoju ubez- 
pieczeń społecznych.

Ż Y C I E  P R A C O W N I C Z E
A pelujem y do Kolegów o nadsyłanie materiałów dotyczących wszelkich dzie- 
dzin życia pracowniczego. Zwracamy uwagę na wskazówki dla Korespondentów za- 
mieszczone na trzeciej stronie okładki. .

Wręczenie sztandaru jednostce M ONW  połowie ubiegłego roku v'cegrzewadniezą- ey Zarządu Koła T PŹ przy Z U S kol. Bazyli Bawdzej podjął inicjatywę ufundowania przez pracowników instytucji ubezpieczeń społecz- nych sztandaru dla jednostki wojskowej, którą opiekuje się Koło TĘŻ przy Z U S.D la zrealizowania tego zadania zawiązał się Komitet w skład którego weszli przedstawicie- le Podstawowej Organizacji P ZP R , Dyrekcjii Związku Zawodowego P IŚ  oraz organizacji społecznych, działających na terenie instytucji ubezpieczeń.Dla uzyskania środków finansowych na ten cel wystosowana została odezwa do ogółu pra- cowników w całym kraju, w wyniku której ze- brana została ''potrzebna kwota.

W ofiarności na rzecz ufundowania sztandaru wyróżniły się szczególnie zespoły kolegów 
z Ubezpieczalni Społecznej w Opolu, Sanatorium  
„E xcelsior“ w  Iwoniczu oraz Oddziałów Z U S 
w Poznaniu i Krakow ie.Na uroczystość przekazania sztandaru, która odbyła się w 32 rocznicę powstania A rm ii Czer- wonej dnia 23 lutego br. przybyli Szef Sztabu Generalnego W P Wiceminister Obrony Narodo- wej generał broni Korczyc, gen, bryg. Siw icki, naczelny d∣yrektor Z U S  |Mgr Balcerski, zastępca naczelnego dyrektora Z U S  D r Pomerski, pełno- mocnik Ministra Zdrowia dla zorganizowania Zakładu Leczenia Pracowników D r Wolański, prezes Koła TPŹ- dyr. Gorczyca, I Sekretarz P Z P R  przy Z U S  Pomian, dyrektorzy i v icedy- rektorzy Ubezpieczalni Społecznych w Bydgosz- 
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czy, Olsztynie, Wrocławiu i Warszawie, dyrek- tor C Z IU S , przedstawiciel Zarządu Głównego T PŻ, Związku Zawodowego P IS , organizacji społecznych, działających na terenie Z U S, K o - mitetu ufundowania sztandaru, przodownice i przodownicy pracy oraz liczne grono pracowni- ków.Wręczenia sztandaru dokonał w imieniu ogółu pracowników dyr. Gorczyca, po czym-wygłosił przemówienie, w którym m. in. powiedział:
„N ie  jest przypadkiem , że przekazujem y Wam

mówił gen. broni Władysław Korczyc, który w zakończeniu powiedział: „Sztandar, który 
wręczyli Waszej jednostce przedstawiciele ludu 
pracującego, będzie widocznym symbolem ho- 
noru żołnierza, który wspólnie z masami pra- 
cującymi buduje fundamenty socjalizmu w na- 
szym  K raju . Fakt wręczenia sztandaru powinien  
być dla Was bodźcem do rzetelnego i świadome- 
go w ysiłku nad ciągłym podwyższaniem pozio- 
mu wyszkolenia i dyscypliny. Powinniście kon- 
tynuować wspaniałe tradycje Waszej jednostki,

Fot. WAF
Przewodnicząca Koła Ligi Kobiet S. Kowalczykowa wbija gwóźdź do 
drzewca sztandaru ofiarowanego jednostce M. O. N. W 32 rocznicę po-

wstania Armii Radzieckiej.

: sztandar w 32 rocznicę powstania A rm ii Ra- 
dzieckiej. Będzie on nietylko symbolem żołnier- 
skiego honoru, ale i wieczystego braterstwa bro- 
ni z niezwyciężoną Am ią Radziecką, której żoł- 
nierze są wzorem poświęcenia i bohaterstw a.,

W im ieniu pracowników instytucji ubezpie- 
czeń społecznych życzę Wam żołnierze jaknaj- 
lepszych w yników  w pracy nad utrwaleniem  
pokoju".Po uroczystym przekazaniu sztandaru i wbi- ciu gwoźdżi pamiątkowych, do żołnierzy prze-

w której znajduje się w ielu żołnierzy, uczestni- 
ków walk od Lenino do Berlina".Po defiladzie odbył się wspólny - obiad żoł- nierski po czym nastąpiła część artystyczna, w której wystąpił chór oraz orkiestra jednostki.Sztandar wręczony przez pracowników IU S  jednostce Ludowego Wojska Polskiego stał się widomym wyrazem serdecznego stosunku mas pracowniczych do tych, którzy stoją na straży granic na Odrze' i Nysie oraz pokojowej pracy nad budową Polski Sócjalistypznej. „

F. A. S.Deklaracja • Sejm u Ustawo- dawczego z dnia 22.11. 1947 w przedmiocie realizacji praw i wolności obywatelskich głosi, iż w swych pracach konstytucyj- nych i ustawodawczych oraz przy ustalaniu zasadniczego kierunku polityki Sejm  [reali- zować będzie — między innymi

prawo do pracy i wypoczyn- ku, iprawo do korzystania z ubez- pieczeń społecznych,ochronę zdrowia i zdolności do pracy,opiekę nad rodziną oraz mat- ką i dzieckiem,Pierwszy z tych postula-

tó w — prawo do wypoczynku— został zrealizowany przez u- chwałenie ustawy o Fu⅛ιdιuszu Wczasów Pracowniczych. Drugi i trzeci — postępującą reformą ubezpieczeń społecznych zmie- rzającą ⅛  zaspokojenia potrzeb człowieka pracy i jego rodziny w wypadkach losowych.Wyrazem troski Państwa . o  rodzinę, jako podstawę organi- zmu społecznego, o matkę i dziecko jest, oprócz działającego
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w ramach ustawodawstwa u- bezpieczeiniowego Funduszu Za- siłków Rodzinnych, szeroko za- krojona akcja socjalna.*Próba podsumowania wyni- ków akcji socjalnej, prowadzo- nej w roku ubiegłym przez in- stytucje ubezpieczeń społecz- nych i Koła Związkowe, daje w ostatecznym efekcie rezultat u- jemny. Niektóre instytuęje już pod koniec, roku odczuwały brak gotówki, inne nie zdołały wyczerpać kredytów. Tak jed- nym jak  i drugim nie szczędzo- no ostrych słów krytyki.• Jak ie  przyczyny i okoliczno- ści złożyły się na ten stan rze- czy?Znacznie spóźnione opraco- wanie przez władze związkowe instrukcji w sprawie realizacji akcji, brak odpowiedniej ilości placówek socjalnych, jak żłob- ki i przedszkola, czy świetlice dziecięce i wreszcie fakt podpi- sania układu zbiorowego dopie- ro w marcu ubiegłego roku.Zaszeregowanie pracowników na podstawie układu zostało o- statecznie zakończone w czerw- cu uib. roku i wówczas dopiero można było określić całkowity fundusz płac, a ∞ zatem idzie i procentowo obliczany Fundusz 
A k c ji Socjalnej.A kcja socjalna jest jednym ze składników poprawy bytu czło- wieka pracy i jego rodziny, fun- duszami zatem na ten cel prze- znaczonymi należy gospodaro- wać z całą ostrożnością i rozwa- gą, mając na względzie stop- niowanie potrzeb oraz możliwo- ści finansowe. .

Na F A S  instytucji ubezpie- czeń społecznych przeznacza się 3,2% od Funduszu Płac. Wlicza się tu również premie, godzi- ny nadliczbowe i wynagrodze- nie za zastępstwa.Podz;ał kredytów na poszczę gólne rodzaje przedstawia się następująco:a) 0,64% nagrody,b) 0,64% zapomogi,c) 0,64% Kasa Zapomogowo- Pożyczkowa,d) 0,32% akcja kulturalno- oświatowa i sportowa,e) 0,96% różne świadczenia społeczne.Kwoty na nagrody i zapomogi pozostają w dyspozycji dyrek- c ji instytucji; 0,64% funduszu płac przekazuje się co miesiąc Kasie Zapomogowo-Pożyczko- wej na Fundusz B, czyli na za- pomogi bezzwrotne. Sumy przy- padające z rozdzielnika na akcję kulturalno-oświatową i sporto- wą odprowadzane są do C R Z Z . N a „różne świadczenia społecz- ne11 pozostaje 0,96%.Nadto na wczasy pracowni- cze przypada po tysiąc złotych rocznie na jednego pracownika oraz na pokrycie wydatków administracyjno -• rzeczowych stołówek po 2.100 rocznie na każdego pracownika.*Część preliminarza budżeto- wego akcji socjalnej, dotycząca kultury i oświaty, sportu i wy- chowania fizycznego, ogród- ków działkowych — to kwoty, które w  cMości odprowadzane są do C R Z Z . Planowanie kwot na wczasy pracownicze oraz na

pokrycie administracji stołó- wek nie wzbudza. wątpliwości; są to czynności, polegające na przemnożeniu podanych stawek przez ilość zatrudnionych osób.Trudności zaczynają się przy opracowaniu tej części prelimi- narza, która obejmuje cało- kształt opieki nad matką i dzieckiem, a więc żłobki, stacje opieki, kolonie, przedszkola, świetlice dla dzieci i młodzieży, domy turnusowe itp. Może się okazać, że kredyty nie wystar- czą na zaspokojenie społecznych potrzeb pracowników, wówczas każda sprawa indywidualnie, z całą wnikliwością i z punktu wid'zenia socjalnego musi być rozpatrzona i zaopiniowana przez delegata miejscowego K o- ła fZwiązkowego lufo Radę Za- kładową i referenta socjalnego.Instytucje nasze na ogół nie posiadają własnych żłobków, przedszkoli lub stacji opieki. Stosuje się powszechnie formę odpłatności z F A S  za korzysta- nie z urządzeń, utrzymywanych i prowadzonych przez zarządy miejskie, Towarzystwo Przyja- ciół Dzieci i inne organizacje społeczne.W żadnym razie środki F A S  
nie mogą być użyte na inw esty- 
cje budowlane urządzeń socjal- 
nych. Fundusze F A S  przezna- czone są wyłącznie na prowa- dzenie istniejących urządzeń lufo na odpłatność za korzysta- nie z placówek, posiadanych przez inne instytucje. W ydatki na inwestycje budowlane akcji socjalnej mogą znaleźć się tyl- ko w planie inwestycyjnym. -

St. Kowalczykowa

Ochrona zdrowia i higiena pracy

Ochrona zdrowia pracowników 
oraz zapewnienie im jak  na jbar- 
dziej higienicznych w arunków p ra -∣ 
cy posiadają szczególnie doniosłe 
znaczenie w obecnym okresie w al- 
ki o coraz wyższą wydajność na tle 
współzawodnictwa pracy.

Jest rzeczą jasną, że problem ten 
posiada największy ciężar gatunko- 
wy na terenie zakładów produkcyj- 
nych. Niemniej jednak winien on

na terenie Centrali
być doceniany również na odcinku 
pracy umysłowej.

Mając na względzie fakt, że w 
zakresie poprawy stanu zdrowotno- 
ści oraz w arunków pracy, m ają 
wiele do spełnienia Związki Zawo- 
dowe — Zarząd Koła Zw. Zaw. 
PIS  przy Centrali ZUS powołał 
Sekcję Ochrony Zdrowia i Wcza- 
sów.

Po ustaleniu zadań Sekcji i zana-

ZUS
lizowaniu stanu faktycznego opra- 
cowany został plan prac, który jest 
realizowany.

Jako wytyczne przy ustalaniu 
planu prac przyjęto trzy zasady: po 
pierwsze dążyć do stworzenia ta - 
kich warunków  pracy, k tóre w ra - 
mach istniejących możliwości ogra- 
niczyłyby do minimum okoliczno- 
ści, zagrażające zdrowiu — po d ru - 
gie zapewnić łatwość korzystania z

25



opieki lekarskiej oraz dentystycz- 
nej w przypadkach chorób w ystę- 
pujących nagminnie w słotnych lub 
mroźnych okresach roku względnie 
chorób nie wymagających innego 
leczenia poza internistycznym  — 
po trzecie umożliwić jak  najw ięk- 
szej ilości pracowników spędzenie 
wczasów w w arunkach dobrego 
wypoczynku.

x Stan ilościowy pracowników 
Centrali ZUS w stosunku do rozpo- 
rżądzalnej kubatury, spowodował 
duże zagęszczenie (szczególnie w 
Dziale Ubezpieczeń Rentowych), 
przy czym liczyć się należy z fak - 
tem, że w najbliższym ∣ przynaj- 
m niej okresie sytuacja t a ‘nie uleg- 
nie polepszeniu.

Biorąc powyższe pod uwagę oraz 
ze względu na stwierdzenie w k il- 
ku wypadkach zaawansowanych 
stanów gruźliczych, o czym nie 
wiedzieli naw et posiadający te 
schorzenia, postanowiono przepro- 
wadzić w stosunku do wszystkich 
pracowników Centrali ZUS badania 
rentgenologiczne płuc. Akcja tego 
rodzaju posiada bardzo poważne 
znaczenie z dwóch względów. Nie 
tylko bowiem w stosunku do cho- 
rych na gruźlicę rozpoczyna się na- 
tychmiastowe leczenie, ale również 
mogą być przedsięwzięte . środki 
zmierzające do ochrony otoczenia 
przed ewentualnością zarażenia się.

Na ogólną liczbę 808 osób podda- 
nych badaniu w grudniu ub. r. i 
lu tym  br., stwierdzono u  15 osób 
stany gruźlicze. Osoby te otrzymały 
skierowanie do Centralnej P rzy- 
chodni Przeciwgruźliczej, gdzie le- 
czenie jest przymusowe. W 9 przy- 
padkach konieczne jest przeprow a- 
dzenie ' badań kontrolnych co 3 
względnie 6 miesięcy.

Z ochroną pracowników przed 
ewentualnością zarażenia się jest 
ściśle związane dokładne mycie na7 
czyń’ w kuchni pracowniczej, gdzie 
poczyniono 'konieczne zmiany i u- 
lepszeńia. Poza tym  personel kuch- 
ni pouczono o konieczności u trzy- 
m ania jak  najw iększej7 czystości.

. , W ram ach akcji ochrony zdrowia, 
poza rozszerzeniem możliwości ko- 
rzystania z opieki lekarskiej oraz 
dentystycznej, skompletowano ap- 
teczki ratownicze dla wszystkich 
kotłowni w warszawskich nierucho- 
mościach Zakładu, jak  również w 
kuchni i garażu.

Odrębnym i bardzo ważnym za- 
gadnieniem jest akcja wczasów pra- 
cowniczych oraz kolonii letnich dla 
dzieci .pracowników.

W początkowym okresie zimy u- 
siłowano zorganizować we .wła- 
snym zakresie wczasy dla pracow- 

. ników IUS w domu, wypoczynko- 
wym w‘ Kotlinie k. Świeradowa. 
Inicjatyw a ta nie została zrealizo- 
wana, zę względu na brak zgłoszeń, 
mimo zawiadomienia o istniejących 
zamierzeniach wszystkich Zarzą- 
dów Kół Związkowych, działają- 
cych na terenie instytucji ubezpie-

. czeniowych.
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Dom wypoczynkowy w Kotlinie 
w miesiącu grudniu 1949 roku wy- 
korzystany został przez grupę dzie- 
ci pracowników, dla których zorga- 
nizowano tam  kolonię zimową w 
okresie ferii. Latem bieżącego roku 
w domu tym  ma być również zor- 
ganizowana kolonia dziecięca przez 
Ligę Kobiet oraz Sekcję Kobiecą 
PIS. .

Zapotrzebowanie na wczasy w 
okresie pierwszych czterech miesię- 
cy bieżącego roku zostało całkowi- 
cie zaspokojone. Nie jest to jednak- 
że podstawą do zbyt optymistycz- 
nych wniosków, ponieważ liczba 
przydziałów n a  wczasy w skali ca- 
łego roku nie przekroczy ilości od- 
powiadającej 17% ogólnego stanu 
pracowników-. Ponieważ w okresie 
miesięcy letnich zapotrzebowanie 
na wczasy wzrośnie —• należy prze- 
widywać, iż W ram ach wspomnia- 
nego przydziału nie będzie ono mo- 
gło być całkowicie zaspokojone.

Wobec tej ewentualności i w  ce- 
lu  zapewnienia bezstronnego oraz 
społecznie uzasadnionego przydzia- 
łu  na wczasy, została powołana spo-

S Z K O L E N IE  ID E O LO G IC Z N E  
PRACOWNIKÓW ZUS

III Plenum KC PZPR postawiło 
przed partią, jako jedno z ważniej- 
szych zagadnień szkolenie ideolo- 
giczne członków. Bowiem bez 
uświadomienia politycznego, bez 
poznania teorii marksizmu - leni- 
nizmu, bez umiejętności łączenia 
teorii z praktyką niemożliwe jest 
zbudowanie socjalizmu. Sprawą 
szkolenia ideologicznego zajęło się 
również III Plenum CRZZ, stawia- 
jąc je jako jedno z głównych zadań 
pracy związkowej. Partia i Związ- 
ki Zawodowe są kuźnią marksizmu- 
leninizmu, kuźnią kadr zawodo- 
wych i politycznych.

Jfeżeli szkolenie ideologiczno-po- 
lityczne postawimy na właściwym  
poziomie — to wróg będzie miał co- 
raz mniej możliwości przekradania 
się w nasze szeregi i wykorzystywa- 
nia nieświadomych obywateli dla 
zbrodniczych knowań przeciw Pol- 
sce Ludowej.

Szkolenie ideologiczne jest tym  
bardziej ważne w Zakładzie Ubez- 
pieczeń Społecznych i innych insty- 
tucjach ubezpieczeniowych, które 
sanacja podporządkowywała swoim 
interesom, wrogim masom pracują- 
cym. Sanacja wychowywała sobie 
typ pracownika ubezpieczeniowe- 
go, jako powolne ńarzędzie dziele- 
nia i rozbrajania mas pracujących 
w  walce klasowej.

Obecnie przeważająca ' część 
pracowników ubezpieczeniowych 
wspólnie z klasą robotniczą buduje 
szczerze gmach socjalizmu i dlate- 
go obowiązkiem partii i związku 
zawodowego jest wychować ich na 
świadomych budowniczych Polski 
Ludowej. Szkolenie ideologiczno -

śród pracowników Komisja, która 
zgłaszane w tym  zakresie zapotrze- 
bowania będzie rozpatryw ała kole- 
gialnie. kierując się kryteriam i za- 
wartym i w wydanej ostatnio in - 
strukcji CRZZ.

Należy .dodać, że pracownicy o 
osłabionym stanie zdrowia m ają 
możność uzyskania tzw. wczasów 
leczniczych. W ten sposób kontyn- 
gent wczasów wypoczynkowych 
mógłby być poważnie odciążony.

Zespół Sekcji Ochrony Zdrowia 
i Wczasów zdaje sobie sprawę, że 
w notatce niniejszej nie zostały 
wyczerpane wszelkie zagadnienia 
związane z działalnością Sekcji. 
Sprawy te będą omawiane zapewne 
jeszcze wielokrotnie na łamach 
„Przeglądu Ubezpieczeń Społecz- 
nych". Przy okazji zwracamy się 
do Koleżanek i Kolegów tak  z 
Centrali; jak  i z innych terenów  o 
nadsyłanie spostrzeżeń i uwag, któ- 
reby mogły Ułatwić reprezentacji 
pracowniczej właściwe spełnianie 
zadań w dziedzinie ochrony zdro- 
wia pracowników.

Andrzej Rafalski

polityczne nabiera więc specjalne- 
go znaczenia w instytucjach ubez- 
pieczeniowych, gdzie starzy pra- 
cownicy ubezpieczeniowi noszą w  
sobie jeszcze sporo myślowego ba- 
lastu sanacyjnego. Bez odrzucenia 
tego balastu nie można stać się 
prawdziwym nowym człowiekiem  
epoki socjalistycznej, nie można iść 
w jednym szeregu z klasą robotni- 
czą. I dlatego rozpoczęliśmy szko- 
lenie ideologiczne członków partii, 
ZMP i Związku Zawodowego,

Komitet PZPR zaplanował po l i- 
nii partyjnej przeszkolenie w 1950 
roku wszystkich członków partii. 
Pierwszy kurs partyjny II stopnia 
jest na ukończeniu, w lutym Komi- 
tet przystąpił? do wyższego typu 
szkolenia i zorganizował kurs samo- 
kształceniowy. W drugiej połowie 
marca uruchamia się kurs I stopnia 
i drugi kurs II stopnia. Zarząd ZMP 
w październiku 1949 r. zorganizo- 
wał Wieczorową Szkołę Polityczną 
II stopnia.

W ramach ogólnozwiązkowej ak- 
cji szkolenia ideologicznego Komi- 
sja szkoleniowa ZZPIS Koło przy 
ZUS zaplanowała przeszkolenie 
wszystkich pracowników Centrali 
Zakładu. Na razie utworzono 4 
kursy. Ogółem objęto szkoleniem 
165 osób. Program każdego kursu 
zawiera 44 godziny wykładów. Wy- 
kłady odbywają się 2 razy tygod- 
niowo po 2 godziny dziennie.

Wykłady podzielone są na cykle 
zagadnień. Po każdym cyklu w y- 
kładowca przeprowadza semina- 
rium. Wykładowcami w szkoleniu



partyjnym jak i związkowym są, z 
jednym wyjątkiem, towarzysze i 
koledzy Centrali ZUS. Frekwencja 
na kursach wynosi ok. 70 proc, słu- 
chaczy.

Wszystkie Ubezpieczalnie Spo- 
łeczne i Oddziały ZUS również 
prowadzą ideologiczne szkolenie 
związkowe.

Obok zdobyczy w pracy szkolenia 
ideologicznego są i cienie. Jednym 
z poważniejszych braków — to me- 
chaniczny dobór kursistów i  zbyt

duże różnice w ich poziomie. U nie- 
których kolegów i koleżanek brak 
jest większego zainteresowania 
dla pogłębienia swego światopoglą- 
du. Wpływa to na małą aktywność 
uczestników kursów. Te braki win- 
niśmy jak najprędzej zlikwidować. 
Nie wolno nam stać na uboczu, gdy 
cały postępowy świat walczy z za- 
cofaniem, walczy przeciw wojnie, 
walczy o pokój i  sprawiedliwość 
społeczną.

Szkolenie partyjne, młodzieżowe

jak i związkowe powinno zwiększyć 
zastęp naszych aktywistów, prele- 
gentów, wykładowców. Już teraz 
kierownicy khrsu i opiekunowie 
powinni prowadzić spis wyróżniają- 
cych się, by nie „zginęli" w zapom- 
nieniu.

Przez postawienie szkolenia ide- 
ologicznego na właściwym poziomie 
stworzymy nowego ubezpiecze- 
niowca, budującego wspólnie z kla- 
są robotniczą i całym narodem Pol- 
skę Ludową.

ROBOTNICY NA KIEROWNICZYCH STANOWISKACH 
W UBEZPIECZENIACH SPOŁECZNYCH

W nr 6/7 „Przeglądu Ubezpie- 
czeń Społecznych" zamieszczono 
wzmiankę o kursie ubezpieczenio- 
wym dla działaczy partyjnych i 
^wiązkowych, kandydatów na p ra - 
cowników instytucyj ubezpieczeń 
społecznych. Kurs ten odbył się w 
okresie 9.V. — 11.VII. 49 r. w Cen- 
tra li ZUS w Warszawie. Po ukoń- 
czeniu kursu  absolwenci zostali 
skierowani na praktykę do ubez- 
pieczalńi społecznych, k tóra trw a- 
ła do 15.IX. 49 r., poczym zostali 
przydzieleni do pracy w naszych 
instytucjach.

Spośród 30 absolwentów kursu 
7 absolwentów zajm uje stanowiska 
dyrektorów.

Są to ob. ob.:
1. Czesław Pomian — Biuro Rent 

Zagranicznych w Centrali ZUS.
' 2. Wacław Dutkiewicz — wicedy- 

rek to r U. S. w Kłodzku.
3. Jan Fiałkowski — p, o. dyrek- 

to ra U. S. w Grudziądzu.
4. Stefan Frejtak — wicedyrek- 

to r U. S. we Wrocławiu.
5. Michał Golliger —  w icedyrek- 

tor U. S. w  Olsztynie.
6. Leonard Kamiński — dyrektor

U. S. w Bydgoszczy.

7. Henryk Muciek — wicedyrek- 
tor U. S. w Tarnobrzegu.

Poza tym  9 osób pełni funkcje 
kierowników, w tym  1 kierownik 
ekspozytury ubezpieczalni, 3 kie- 
rowników sekcji, 3 kierowników 
obwodów oraz 1 inspektor i 2 ad- 
m inistratorów sanatoriów.

Z pozostałych'absolwentów dwaj 
pracują jako referenci: 1 — kontro- 
ler zakładów pracy, 1 — intendent, 
1 — pracownik kancelaryjny i 1 —. 
informator. Ponadto ' 1 absolwent 
został zatrudniony w  charakterze 
sekretarza koła Związku Zawodo- 
wego PIS i  1. jest instruktorem  
ubezpieczeniowym ORZZ w Rze- 
szowie

Pięciu absolwentów zrezygnowa- 
ło z pracy w ubezpieczeniach i po- 
wrócili do swej dawnej pracy. Są 
to wysoko kwalifikowani robotnicy 
i tak  związani ze swym dawnym 
zatrudnieniem, że uznali, iż będą 
bardziej w ydajnie i pożytecznie 
pracować na swych dotychczaso- 
wych w arsztatach pracy, niż na no- 
wym terenie ubezpieczeniowym.

Jak  w ynika z podanych cyfr, 25 
robotńików na ogólną liczbę 30 ab- 
solwentów kursu objęło pracę w

naszych instytucjach, stając się za- 
lążkiem kadr nowych pracowników 
ubezpieczeniowych.

Wolni od ru tyny  urzędniczej i 
nawyków biurokracji pełnią dobrze 
służbę dla klasy robotniczej, z k tó- 
rej wyrośli.

Rozpoczęta reorganizacja .ubez- 
pieczeń społecznych, powstanie Za- 
kładu Lecznictwa Pracowniczego, 
przebudowa ubezpieczeń na no- 
wych zasadach Polski Ludowej Wy- 
m agają od nas szkolenia nowych 
kadr.

W związku z tym  organizuje się 
nowy kurs ubezpieczeniowy dla ak- 
tyw u partyjno - związkowego, k tó- 
ry  rozpocznie się w kw ietniu lub 
m aju b. roku. Na kurs ten, winni 
być typowani najlepsi robotnicy 
z zakładów przemysłowych i czę- 
ściowo z, instytucji ubezpieczeń spo- 
łecznych.

Te nowe kadry wyrosłe z klasy 
robotniczej łącznie z dawnymi, ucz- 
ciwymi fachowcami ubezpieczenio-- 
wymi dadzą gwarancję, iż ubezpie- 
czenia społeczne zostaną przebudo- 
wane na zasadach socjalistycznych 
i że będą dobrze służyły masom 
pracującym.

KURSY ZAWOROWE DLA PRACOWNIKÓW INSTYTUCJI 
UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH

W związku ze zbliżającą się re - 
organizacją ubezpieczeń społecz- 
nych, Zakład Ubezpieczeń Spo- 
łecznych przeprowadził na szeroką 
skalę akcję przeszkolenia w  zakre- 
sie ubezpieczeniowym pracowników 
naszych instytucyj.

Akcja ta  m iała na celu przygo- 
towanie pracowników do nowych 
zadań i prac, jakie włoży na nich 
nowy ustrój instytucji.

Już w końcu r. 1948 i następnie 
w styczniu 1949 r. C entrala ZUS 
zorganizowała egzaminy aproban- 
tów i referentów  komórek świad- 
czeniowych Zakładu. ,

W wyniku tych egzaminów, prze- 
prowadzonych przez powołane 
w tym  celu Komisje K w alifikacyj-

ne, stwierdzono, że na ogólną liczbę 
336 poddanych egzaminowi praco- 
wników 82% otrzymało oceny b. 
dobre lub dobre, ok. 15% dosta- 
teczne, zaledwie zaś 3% złożyło 
egzamin z wynikiem  niedostatecz- 
nym.

Zakład doceniając wysiłek po- 
niesiony przez .pracowników dla 
rozszerzenia swojej wiedzy facho- 
wej i dla podkreślenia doniosłości 
przeprowadzonej akcji egzamina- 
cyjnej przesunął pracowników, k tó- 
rzy złożyli egzaminy z wynikiem b. 
dobrym z wyróżnieniem do wyż- 
szych grup z uposażeniowych oraz 
przyznał szereg prem ii pozostałym 
pracownikom, którzy otrzymali b. 
dobre i dobre oceny.

Po zakończeniu przeszkolenia p ra- 
cowników Zakładu przystąpiono do 
szkolenia pracowników ubezpie- 
czalni społecznych.

Począwszy od 2. listopada 1949 r. 
do 1 lutego br. zorganizowano 
3 kursy dla pracowników wszyst- 
kich ubezpieczalni za w yjątkiem  
położonych na terenie województwa 
śląskiego.

Na kursy te powołano w pierw - 
szym rzędzie pracowników komó- 
rek  świadczeń długoterminowych.' 
Ogółem objęto kursam i 112 osób. 
Z tej liczby 84%  słuchaczy zdało 
egzaminy z wynikami b. dobrymi 
i dobryjpi, pozostali zaś .otrzymali 

\ oceny dostateczne. '
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Szczególnie wyróżnili się nastę- 
pujący koledzy:

na I kursie:

1. Góralski Jan  — z U.S. w Lu- 
blinie

2. Henke Lęon — z U.S. w K iel- 
cach

3. Łapiński Henryk — z U.S. w 
Inowrocławiu

4. Reguła Stefania — z U.S. w 
Szczecinie

5. Szymański Robert — z U. S. 
W Grudziądzu

6. Wolski Zenon — ,z U. S. w R a- 
domiu

na II kursie:

1. Drapa Jan  — z U. S. w Rado- 
miu

2. Fam ulicki Roman —; z U. S. 
w Legnicy

3. ^Frankiewicz Janina — z U. S. 
w Szczecinie

4. Halama Tadeusz __ z U. S. v
Bielsku

5. Hołówko Roman — z Centrali 
ZUS

6. Kaczmarczyk Zofia —z U. S. 
w W ałbrzychu

7. Lewandowski Edmund — z U.S. 
w Płocku

8. Mossakowska Halina — z U. S. 
w  Ciechanowie

9. Stachowiak Franciszek — z U.S. 
w Gorzowie

10. S trycharek Zygmunt — z U. S. 
w W ałbrzychu.

na III kursie: ' .

1. Mrozek M arian — z U. S. w 
Kielcach

2. Chorzewsfci Tadeusz — z U. S. 
w Olsztynie

3. K lim er Tadeusz — z U. S. 
w Olsztynie

4 Zwólak Lucyna — z U. S. 
w Szczecinie

5. Szypuła Franciszek — z U. S. 
w  Rzeszowie

6. Mazurkiewicz Roman — z U. S. 
w  Rzeszowie

7. Pichurska Janina — z U. S. 
w Opolu

8. Tarczyńska Jan ina — z U. S. 
w  Opolu.

Po zakończeniu kursów pracow ni- 
cy, którzy otrzymali oceny b. dobre 
i dobre zostali delegowani na p rak - 
tykę do Oddziałów ZUS. P raktyka 
trw a 5 tygodni.

Akcja szkoleniowa w zakresie, 
ubezpieczeniowym, mająca na celu 
przygotowanie kadr pracowniczych 
dla nowej organizacji instytucyj 
ubezpieczeń społecznych, dobiega 
obecnie końca.

Ostatnim kursem  zostali objęci 
pracownicy ubezpieczalni śląskich 
i Spółki Brackiej w Tarnowskich 
Górach. K urs ten rozpoczął się 
w  Centrali ZUS 6 m arca br.

A. Woźnicka

K r o n i k a  z w ią z k o w a
Kobiety wysuwają się na czoło pra- 
cy związkowej w Wałbrzychu

Ożywioną działalność rozwija 
Koło Związku Zawodowego P ra - 
cowników Instytucyj Społecznych 
przy Ubezpiecząlni Społecznej w 
W ałbrzychu. Koło liczy 208 człon- 
ków. Przewodniczącą Koła jest Ob. 
Becelarska. Przy Kole jest ładnie 
urządzona świetlica, ale lokal jest 
stanowczo za szczupły. Zarząd, zło- 
żony w większości z kobiet, ma 
nadzieję uzyskać odpowiedniejsze 
pomieszczenie.

Zorganizowano 30-osobowy chór, 
pod fachowym kierownictwem. 
Obroty kasy zapomogowej sięgają 
2 milionów złotych.

Staraniem  związku zawodowego 
zorganizowano sekcje PCK, TPZ, 
TPPR i LK.

Sekcja sportowa należy do klubu 
„Ogniwa*1. Oprócz piłki nożnej po- 
wstała sekcja tenisa stołowego, pił- 
ki ręcznej itp.

Uchwały aktywu Ubezpieczalni 
Społecznych Pomorza

Na ostatniej naradzie aktyw u U- 
bezpieczalni Społecznych z terenu 
Pomorza podjęto szereg uchwał, 
które m ają usprawnić obsługę 
świata pracy. Uchwały te są wyni- 
kiem  przeprowadzonej sam okryty- 
ki oraz głębokiej analizy dotych- 
czasowej pracy.

W dążeniu do zapewnienia lud- 
ności pracującej odpowiednich w a- 
runków  korzystania ze zdobyczy 
socjalnych i w  ten sposób przyczy- 
nienia się do przedterminowego 
wykonania planu 6-letniego, zebra- 
ni uchwalili:
t Zbliżyć pomoc lekarską do ubez- 
pieczonego, to jest do jego warszta- 
tu  pracy, lub miejsca zamieszkania 
przez planowe rozmieszczenie pla- 
cówek leczniczych; usprawnić po- 
moc lekarską dla robotników PGR; 
prowadzić zdecydowaną walkę z 
objawami nieusprawiedliwionej ab- 
sencji; kontynuować akcję uświa- 
dam iającą o znaczeniu i roli ubez- 
pieczeń społecznych; podnieść po- 
ziom wiedzy zawodowej i ideolo- 
gicznej kadr pracowniczych przez 
systematyczne szkolenie; zacieśnić 
współpracę między ruchem  zawo- 
dowym a ubezpieczalniami.

Okręgowa konferencja Związku 
Zawodowego Pracowników Insty- 
tucyj Społecznych w Olsztynie

Na dwudniowej konferencji dele- 
gatów kół okręgu Związku Zawo- 
dowego Pracowników Instytucyj 
Społecznych z województwa ol- 
sztyńskiego omówiono niedociąg- 
nięcia aparatu związkowego, wywo- 
łane nie przystąpieniem  szerszych

mas związkowych do aktywnej p ra - 
cy. Zwrócono też baczną uwagę na 
należytą organizację akcji socjal- 
nej, wczasów pracowniczych  i 
współzawodnictwa pracy.

Świetlica U.S. w Białymstoku nie 
spełnia swego zadania

Wydział K ulturalno - Oświato- 
wy ORZZ zorganizował lustrację 
świetlic związkowych w Białym- 
stoku i w terenie. Ekipa aktyw i- 
stów związkowych odwiedziła rów - 
nież świetlicę miejscowej Ubezpie- 
czalni. Świetlica posiada wszelkie- 
w arunki do zorganizowania szero- 
kiej akcji kulturalno oświatowej. 
Zaopatrzona jest w pianino, adap- 
te r z bogatym doborem płyt, biblio- 
tekę i stół ping-pongowy. Zajęcia 
świetlicowe sprowadzają się jed- 
nak zwykle do zabaw tanecznych.

Czytelnictwem i sprawami oświa- 
towymi dotychczas nie zajęto się 
należycie. Sądzimy, że lustracje w- 
innych naszych instytucjach, nie 
wyłączając Centrali ZUS, nasunę- 
łyby podobne wnioski.

Bydgoszcz i Poznań zorganizowały 
zespoły baletowe

Bibliotekę, chór, kółko szachi- 
stów czy ping-pong*a, czy nawet 
niekiedy orkiestrę spotykamy w 
praw ie każdej świetlicy związko- 
wej. Dwa zespoły ubezpieczeniow- 
ców wyszły jednak poza ram y zwy- 
czajnych przejawów działalności 
kulturalno - oświatowej, organizu- 
jąc na swym terenie... amatorskie 
balety.

Jeden z tych zespołów zorganizo- 
wali pracownicy Oddziału ZUS w 
Poznaniu, drugi — załoga Ubezpie- 
czalni Społecznej w Bydgoszczy.

Balet poznański składa się z 14 
dziewcząt, które po raz pierwszy 
wystąpiły publicznie w dniu 3.12. 
1949 r. pod kierownictwem ob. W. 
Wielgusowej. Program  obejmował 
tańce -klasyczne, w których rolę 
prim abaleriny objęła kol. Aldona 
Zakrzewska. Zespół posiada własne 
kostiumy, zakupione ' z subwencji 
ZZPIS i — jak  wieść głosi — sta- 
nie się on wkrótce groźnym kon- 
kurentem  innycłt baletów pracow- 
niczych.

W ielkim wydarzeniem dla 9-oso- 
bowego zespołu baletowego Ubez- 
pieczalni Społecznej w Bydgoszczy, 
prowadzonego przez ob. Cichora- 
cką, był udział w festiw alu tańców 
i sztuk radzieckich organizowanym 
przez zespoły amatorskie w  ra - 
mach miesiąca pogłębienia przyjaź- 
ni polsko - radzieckiej. Uczestnicz- 
ki zespołu Z, prim abaleriną kol. Sa- 
biną Jakubow ską na czele wykona-' 
ły  wiązankę tańców rosyjskich 
pod melodie pot-purri Fotrasa. 
Warto zaznaczyć, że baletowi akom -
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paniowała 8-osobowa orkiestra u- 
bezpieczeniowców.

Oba zespoły wyróżniły się zasz- 
czytnie wśród grup świetlicowych 
swoich okręgów i udowodniły, że 
intensywną pracę zawodową moż- 
na połączyć z pracą artystyczną: 
Życzyć im zatem należy dalszych 
sukcesów.

ZDOBYCZE SOCJALNE 
POLSKI LUDOWEJ

MUSZĄ BYĆ ZNANE 
KAŻDEMU ROBOTNIKOWI

Pod tym  hasłem Zakład Ubezpie- 
czeń Społecznych rozpisał w lutym  
br. ankietę na tem at nowych form 
popularyzacji ubezpieczeń społecz- 
nych. Szereg cennych spostrzeżeń 
i projektów w ram ach ankiety n a - 
desłali:
Władysław Bartnicki — (U S. Byd- 

goszcz)
Adam Biliński — (U. S. Radom) 
Tadeusz Borowski — (U. S. Biała

Krak.)
M aria Brok — (Z. U. S. Poznań) . 
Jan  Czekański — (U. S. Białystok) 
Julian  Dorosz — (U. S. Tarnów) 
Zbigniew Gniatczyński — (Z. U. S.

Poznań)
Wanda Janelli — (U. S. Wrocław) 
Jerzy Kaźmierski — (U. S. K a-

lisz)
Jerzy Kozioł — (U. S. Tarnów) 
M aria Koziołówna — (U. S. Ryb-

nik)
Tadeusz Kucharski — (U. S. Cho- 

rzów)
Ignacy Łuczak — (Z. U. S. Poznań) 
Marian Przestalski — (Z. U. S.

Wrocław)
Tadeusz Różycki — (U. S. Tarnów) 
Cyprian Sadowski — (Sanatorium

Z. U. S. Ciechocinek)
Aleksander Sawwatjew — (U. S.

Siedlce)
Mieczysław Tarczałowicz — (U. S. 

Wrocław)
Michał Toporowski — (Z. U. S.

Wrocław)
M arta Wolińska __ (U. S. W arsza-

wa)
Feliks Woźniczka — (Sp. Br. T ar- 

nowskie Góry)
Zygmunt Zipper — (U. S. Chorzów) 
oraz Związek Zawodowy Pracow - 
ników Służby Zdrowia, koło ZUS 
w Chorzowie.

W następnym  numerze opubli- 
kujemy wyniki ankiety. Omówimy 
również projekty zgłoszone w zwią- 
zku z przekształceniem Przeglądu 
Ubezpieczeń Społecznych na pismo 
pracownicze.

 „Proszę Państwa,, chciałbym skrytykować pewien odcinek 
.działalności ZUS-u. Instytucja ta wydała ostatnio broszurę 
w 2 częściach pt.: „Kobieto, poznaj swe uprawnienia".

I po co to? Czyż każda kobieta nie zna swych uprawnień?"
Tak powiedział przed chwiłą koł. Rafałski. I miał rację.
Koleżanki Mareschowa i Woźnicka znają zdaje się dosko- 

nałe swoje uprawnienia i nie pozwoliły mu na dokończenie pro- 
testu przeciwko wydawnictwom ZUS przeznaczonym dla kobiet.

Jak widzimy na zdjęciu obie stanęły przed mikrofonem 
i zaatakowały... mężczyzn.

W tym miejscu należy wyjaśnić, że powyższa akcja nie 
dzieje się bynajmniej na żadnym posiedzeniu ani konferencji, 
lecz na próbie tekstów do koncertu przy mikrofonie, który od- 
był się w dniu 5 marca rb. w sali „Ogniska" w Warszawie.

Koncert został zorganizowany przez Zarząd Koła Ligi Ko- 
biet przy ZUS i Komisję Kobiecą Związku oraz Polskie Radio, 
z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet.

Zapewne wszyscy pracownicy instytucyj ubezpieczeń spo- 
łecznych, którzy nie byli w sali „Ogniska", wysłuchali kon- 
certu przez radio, nie podajemy przeto sprawozdania z jego 
przebiegu.

Dodać możemy tylko, że obecni na koncercie dobrze się 
bawili. Po koncercie odbył się podwieczorek taneczny, podczas 
którego występowały artystki Szkoły Baletowej Lidii Wino- 
gradzkiej. Prawdziwą niespodzianką dla wszystkich był wy- 
stęp naszej koleżanki Marii Gioardysówny, z Działu Ubezpie- 
czeń Rentowych ZUS.

Kto by pomyślał, że renty mogą mieć coś laspólnego z ba- 
letem?

Artykuły, notatki i korespondencję
należy nadsyłać pod adresem:
Redakcja >>Przeglqdu Ubezpieczeń Społecznych«
Warszawa, Czerniakowska 231 (gmach Z.U.S.).
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Z . M . P .
Z Koła ZMP przy ZUS

11 lutego br. odbył się egzamin 
Szkoły Politycznej ZMP — II stop- 
nia przy ZUS z udziałem przedsta- 
wicieli Zarządu Stołecznego i Dziel- 
nicowego ZMP, delegatów Podsta- 
wowej Organizacji Party jnej PZPR 
oraz kierownictwa szkoły.

Szkoła tego typu jest pierwszą 
na terenie warszawskiej organizacji 
ZMP. Miała ona na celu dać słu- 
chaczom podstawowe wiadomości z 
dziedziny 1'orm rozwoju życia na 
ziemi, ekonomii politycznej kapita- 
lizmu i socjalizmu, historii ruchów 
robotniczych oraz struk tu ry  orga- 
nizacyjnej ZMP. Miała poza tym 
pogłębić wiadomości o sytuacji 
wewnętrznej i międzynarodowej 
oraz rozwinąć w tym  kierunku za- 
interesowania słuchaczy.

Wykładowcy rekrutow ali się z 
grona aktywistów koła ZMP przy 
ZUS.

Pochodzenie społeczne 29 słucha- 
czy szkoły przedstawiało się nastę- 
pująco: 19 —• pochodzenie robotni- 
cze, 9 — inteligenckie i 1 — chłop- 
skie.

Aby pogłębić wiadomości teore- 
tyczne słuchacze podzieleni zostali 
na grupy: organizacyjną, świetlico- 
wą, prelegentów i wizytatorów. W 
grupach tych słuchacze odbywali 
ćwiczenia i prowadzili dyskusje 
oraz przygotowywali się do egza- 
minu. W czasie trw ania kursu u- 
czestnicy wydali 4 gazetki ścienne.

W ykłady w szkole trw ały od 
25.X. 1949 do 24.1. 1950 r. Ucze- 
stnicy wysłuchali 32 godz. w ykła- 
dów, 21 godz. seminariów.

Po odbytym collogium dopuszczo- 
no do egzaminu końcowego 25 słu- 
chaczy, którzy osiągnęli następują- 
ce wyniki: 6 b. dobrych, 8 do- 
brych, 11 dostatecznych.

Noty b. dobre otrzymali kol.: O-
żóg Helena, Kubuj Jerzy, Kret 
Eugeniusz, Chmielewska Wanda, 
Chaftka Zof.a, Szerszeniewski Adam 
noty dobre: Hikiert Zdzisław, Ma- 
linowska Wanda, Kołakowski Ja- 
nusz, Malińska Romana, Lewan- 
dowska Jadwiga, Bobiński Niko- 
dem, Białkowska Julia, Stachura 
Władysław.

Słuchacze z notami b. dobrymi 
zostali nagrodzeni upominkami 
książkowymi. Książkami nagrodzo- 
no też 3 uczestników szkoły, od- 
znaczających-się w ybitną pilnością. 
Są nimi: M alińska Romana, Prze-

szkodziński Antoni i Bobiński Ni- 
kodem.

Przewidziane jest następujące 
wykorzystanie absolwentów w p ra- 
cy organizacyjnej:

1. Uczestników grupy prelegen- 
tów i wizytatorów — do prac zle- 
conych przez ZMP — „Powiśle" w 
charakterze instruktorów  i wizyta- 
torów nieetatowych.

2. Uczestników grupy organiza- 
cyjnej — do aktywnej pracy na te - 
renie koła ZMP.

3. Uczestników grupy świetlico- 
wej — do pracy na terenie świetli- 
•y zakładowej.

Witold Michalski

SETNE KOŁO ZMP W PABIANI- 
CACH POWSTAŁO PRZY UBEZ- 
PIECZALNI SPOŁECZNEJ

W połowie lutego br. odbyło się 
zebranie organizacyjne Koła Z.M.P. 
przy Ubezpieczalni Społecznej w 
Pabianicach. W zebraniu wzięli 
udział przedstawiciele związków 
zawodowych, organizacji społecz- 
nych i Zarządu Miejskiego Z.M.P.

Przewodniczącym Koła został 
wybrany Ob. Roman Jarzyna, se- 
kretarką Ob. Hilce i skarbniczką 
Ob. Pijanowska. Jest to setne koło 
Z.M.P. działające na terenie Pabia- 
nic.

K o n k u r s  nu s y m b o l  ZJJ8

AMATORZY PLASTYCYCeltm  konkursów rozp'sywanych przez Z U S wśród pracowników instytucyj ubezpieczeń spo- łecznych jest zarówno dążność do wzbudzenia inicjatywy w dziedzinie udoskonalania pracy i zainteresowania różnymi formami działania instytucji, jak i chęć wynalezienia wśród tysię- cy ubezpieczeniowców ludzi, którzy pędzlem, piórem, czy żywym słowem przyczynią się do popularyzacji problematyki ubezpieczeniowej.Że apele rzucane przez Z U S nie pczostają bez echa dowodzą wyniki konkursu na opracowanie symbolu (godła) Zakładu, rozpisanego z koń- cem ubiegłego roku. Na konkurs wpłynęło bo- wiem 68 projektów, z czego 41 z poza Warsza- wy.Sąd konkursowy, złożony z przedstawicieli Dyrekcji Zakładu, Związku Zawodowego P IS  oraz sfer artystycznych przyznał I nagrodę w kwocie 20 tys. zł za pracę opatrzoną godłem „Ryś 1“ (autor: Regina Przybylska, Oddział Z U S  
w Poznaniu). Sumę pozostałych nagród podzie- lono, przyznając dwie II nagrody po 7.500 zł za prace „Robotnik11 (Alicja Woźnicka Z U S  W ar- szawa) oraz „W inieta11 (Andrzej Rafalski, Z U S Warszawa) i dwie III nagrody po 5.000 zł za prace „Godło 13“ (Czesław Postupalsk', U S  K ra - ków) brąz „L a ik 11 (Zofia Brzezińska, Z U S, W ar- szawa) .

PRÓBUJĄ SWOICH SIŁPonadto wyróżn ono prace „Teb 11“ (Tadeusz Białkowski, Sanatorium Z U S , Kudowa Zdrój), ,,P A “ (Alina Paradowska, Z U S, Warszawa), „Z a 11 (Alina Woźnicka, Z U S  Warszawa),. „P er- spektywa*1 (Albin Resmerowski, U S , Gdynia) i „Twórczość11 (Andrzej Rafalski, Z u S , Warsza- wa), przyznając autorom równorzędne honora- ria po 4.000 zł. Prace te zostały wyróżnione mimo braków rysunku lub kompozycji, ze

nagroda w plebiscycie koleżeńskim — S. Toegel 
(Bytom) .

30



względu na trafne założenia ideologiczne i sta- ranność wykonania.Dla zapoznania pracowników Centrali ZU 3 z osiągnięciami artystycznymi kolegów urzą- dzono w porozumieniu z Kołem Z Z P IS  przy Z U S  w Warszawie wystawę projektów nade- słanych na konkurs w świetlicy. Z wystawą po- łączony został plebiscyt zwiedzających na naj- lepszą pracę. Zarząd Związku ufundował w związku z tym dodatkowe nagrody dła auto- rów prac, które otrzymają największą ilość gło- sów. Wystawa trwała tydz'eń Po zamknięciu jej i obliczeniu złożonych głosów przyznanoI nagrodę w kwocie 20 tys. zł pracy oznaczonej godłem „Szafa“ (Stanisław Toegel, U S Bytom ),II zaś w kwocie 15 tys. zł pracy „Plan Sześcio- letni“ (Andrzej Rafalski, Z U S  Warszawa).Liczny udział w konkursie o dość specjalnym charakterze, wymagającym od uczestników nie tylko zamiłowań, ale i uzdolnień artystycznych pobudził inicjatywę grupy amatorów plasty- ków, pracowników Centrali Z U S , którzy zawią- zali przy Z Z P IS  Koło Plastyków. Dążeniem ich jest nawiązanie kontaktu z kolegami, z innych instytucyj ubezpieczeń społecznych, dla wspól- nej działalności artystycznej w ramach akcji kulturalno oświatowej Z Z P IS . Przewidywane jest organizowanie wystaw, konkursów itp., oraz wymiana doświadczeń z dziedziny grafiki i malarstwa.
IK

I nagroda — R. Przybylska (Poznań)

II nagroda — A. Woźnicka (Warszawa) III nagroda — Cz. Postupalski (Kraków)
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Frontem do klasy robotniczej

WSPÓŁDZIAŁANIE Z RUCHEM 
ZAWODOWYM

ZAGADNIENIE DUŻEJ WAGI
Pod takim  tytułem  ukazał się w 

nr a „Związkowca11 artykuł Wł. F e- 
renca o zadaniach związków zawo- 
dowych w dziedzinie ochrony zdro- 
wia κiasy robotniczej. Autor stw ier- 
dza, że z zewnętrznych pozorow 
moznaby sądzić, iz problem podnie- 
sienia zdrowotności mas pracow - 
niczych jest do dzisiaj w praktycz- 
nej pracy związków zawodowych 
zagadnieniem raczej drugoplano- 
wym, gdyż nie znajduje należytego 
odbicia ani w codziennej działalno- 
ści instancji ruchu zawodowego, 
ani w prasie związkowej.

„Zagadnienie zdrowia — nie może 
pozostać drugorzędną pozycją w 
pracy związkowej, jest bowiem w a- 
runkiem  podniesienia wydajności 
pracy, a więc — warunkiem  podnie- 
sienia dobrobytu klasy pracującej. 
Czas już skończyć z pokutującą tu  
i ówdzie opinią, że tylko określone 
instytucje powołane są do monopo- 
lizowania trosk o zdrowie klasy ro- 
botniczej, a związki zawodowe zwol- 
nione są od tego zadania. Ta dzie- 
dzina pracy związkowej musi zdo- 
być sobie praw o obywatelstwa na 
wszystkich zebraniach związko- 
wych, w codziennym trudzie życia 
organizacyjnego".

Uchwały II Kongresu Związków 
Zawodowych zobowiązują organi- 
zacje związkowe do powołania spo- 
łecznych delegatów do spraw ubez- 
pieczeniowych w zakładach pracy, 
oddziałach produkcyjnych i grupach 
związkowych. CRZZ realizując tę 
uchwałę, przystąpiła do tworzenia 
kadr delegatów ubezpieczeniowych.

OGÓLNOKRAJOWA KONFEREN- 
CJA UBEZPIECZENIOWA W CRZZ

W dniach 24 i 25 lutego br. odby- 
ła się w CRZZ ogólnokrajowa kon- 
ferencja ubezpieczeniowa z udzia- 
łem referentów  ubezpieczeń spo- 
łecznych wszystkich Okręgowych 
Rad Związków Zawodowych, W ar- 
szawskiej Rady Związków Zawo- 
dowych, Zarządów Głównych Zwią- 
zków Zawodowych oraz przedsta- 
wicieli M inisterstwa Pracy i Opie- 
ki Społecznej, Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych i Zakładu Leczenia 
Pracowników.

Konferencja rozpoczęła się refe- 
ratem  o ubezpieczeniach społecz- 
nych w ZSRR, w którym  ob. H o- 
ł o d ó w n a przedstawiła wyczer- 
pująco rozwój historyczny ubezpie- 
czeń społecznych i rolę związków 
zawodowych w tych ubezpiecze- 
niach, wykazując olbrzymie na tym 
odcinku osiągnięcia świata pracy 
w ZSRR.

Następnie dyr. d r W o 1 a ń s k i 
wygłosił referat o służbie zdrowia 
w ZSRR i o celach Zakładu Lecz- 
nictwa Pracowniczego w Polsce. Re- 
ferent inform ując zebranych o or- 
ganizacji lecznictwa w ZSRR wy- 
Kazał, że ZSRR jest pierwszym p ań - 
stwem, k tóre w pełni zrealizowało 
powszechną służbę zdrowia dla 
swych obywateli. Polska Ludowa 
zmierzając do socjalizmu, musi za- 
tem wzorować się na osiągnięciach 
i organizacji lecznictwa pierwszego 
Państw a Socjalistycznego. Ponie- 
waż jednak etap rozwoju socjalizmu 
w naszym kra ju  nie pozwala jesz- 
cze na pełną realizację powszech- 
nej służby zdrowia, a w szczególno- 
ści z powodu dużego jeszcze odset- 
ka ludności żyjącej nie z pracy na- 
jemnej, przystąpiono na razie do 
realizacji możliwie pełnego lecznic- 
twa pracowników najemnych. Aby 
usprawnić lecznictwo, należało scen- 
tralizować dyspozycję środkami 
leczniczymi i w tym  celu powstaje 
Zakład Lecznictwa Pracowniczego, 
podległy M inisterstwu Zdrowia.

Po referatach inspektorzy ubez- 
pieczeń społecznych ORZZ wskazy- 
wali w swych sprawozdaniach na 
liczne niedociągnięcia w terenie, a 
w szczególności na brak współpra- 
cy ośrodków zdrowia z ubezpie- 
czalniami, na niedostateczną obsadę 
lekarską, na niewłaściwe rozprowa- 
dzanie lekarstw  i na niewystarcza- 
jące wyposażenie poszczególnych 
zakładów leczniczych i stacji pogo- 
towia lekaτskiego. Podano również 
kilka przykładów aspołecznego za- 
chowywania się niektórych leka- 
rzy, wskazując na konieczność pro- 
wadzenia wśród personelu służby 
zdrowia akcji uświadamiającej spo- 
łecznie i ideologicznie. Domagano 
się poza tym, aby Zarząd Główny 
Związku Zaw. Prac. Słuiżby Zdro- 
wia wciągnął wszystkich lekarzy 
do współzawodnictwa i aby w oce- 
nie współzawodnictwa uwzględnia- 
na była opinia chorych. Inspektorzy 
podkreślili równocześnie, że system 
am bulatoryjnego leczenia i wypłaty 
zasiłków chorobowych przez zakła- 
dy pracy zdaje naogół egzamin.

Na zakończenie konferencji omó- 
wiono projekt struk tu ry  organiza- 
cyjnej zakładowych komisji ubez- 
pieczeniowych i wytyczne dla dzia- 
łalności delegatów ubezpieczenio- 
wych w grupach związkowych.

Zadaniem delegatów jest u trzy- 
mywanie łączności między ubezpie- 
czonymi a instytucjam i ubezpie- 
czeń społecznych, pośrednictwo w 
uzyskaniu świadczeń, współudział 
przy usuwaniu braków w pracy u- 
bezpieczalni, lekarzy, szpitali, o- 
środków zdrowia itp., organizowanie 
koleżeńskiej opieki nad chorymi

przy równoczesnym zwalczaniu sy- 
mulacji.

Komisje ubezpieczeniowe m ają 
być rzecznikami interesu ubezpie- 
czonych na posiedzeniach Rady Za- 
kładowej, dbać o zdrowie pracują- 
cych i należyte korzystanie z u- 
praw nień ubezpieczeniowych, mają 
popularyzować ubezpieczenia, szko- 
lić delegatów i kontrolować ich p ra - 
cę, typować ubezpieczonych na lecz- 
nictwo sanatoryjne i w ramach 
wczasów, dbać o sprawną działal- 
ność ubezpieczalni, szpitali, ośrod- 
ków zdrowia, ambulatoriów, aptek 
i stacji pogotowia.

Jan Wasylecki

KONFERENCJE Z UDZIAŁEM
PRZEDSTAWICIELI ŚWIATA 

PRACY — NOWĄ FORMĄ 
KONTROLI SPOŁECZNEJ

Z inicjatywy miejscowej Ubez-  
pieczalni Społecznej, ORZZ w Byd- 
goszczy opracowała kalendarz spot- 
kań przedstawicieli ubezpieczalni 
społecznych w Bydgoszczy, Grudzią- 
dzu, Inowrocławiu, Toruniu i Wło- 
cławku z robotnikam i większych 
zakładów przemysłowych Pomorza. 
Akcja obejmie około 30 miejscowo- 
ści. Wygłoszone zostaną referaty 
„Istota i cele ubezpieczeń społecz- 
nych z punktu  widzenia klasowego", 
„Co Polska Ludowa dała światu 
pracy w dziedzinie zabezpieczenia 
społecznego" oraz „Organizacja 
lecznictwa, świadczenia, praw a i 
obowiązki ubezpieczonych".

W dyskusji omawiane będą ak tu- 
alne zadania terenowe, braki, n ie- 
dociągnięcia, sposoby usprawniania 
ohsługi ubezpieczonych itp.

Podobna akcja od dłuższego cza- 
su przeprowadzana jest w innych 
okręgach, a zwłaszcza na terenie 
Dolnego śląska, gdzie najwcześniej 
została zapoczątkowana, dzięki ini- 
cjatywie Referatu Ubezpieczeń Spo- 
łecznych przy miejscowej ORZZ.

ROBOTNICY OMAWIAJĄ DZIA- 
ŁALNOŚĆ U.S. W NOWYM SĄCZU

W Gliniku Mariampolskim, Gor- 
licach, Limanowej, Bieczu, Nowym 
Targu i Zakopanem odbyły się 
spotkania z robotnikam i miejsco- 
wych zakładów produkcyjnych, na 
których przedstawiciele ubezpie- 
czalni społecznej składali sprawo- 
zdania z działalności, wyjaśniali 
przyczyny niedomagań i zebrali bo- 
gaty m ateriał, który powinien przy- 
czynić się do usunięcia wielu niedo- 
ciągnięć.

Zebrani poruszali w dyskusjach 
również spraw ę nadużywania 
świadczeń ubezpieczeniowych przez 
elementy aspołeczne i wypowiedzie- 
li walkę z bumelanctwem. Miejsco- 
wa prasa z uznaniem podkreśla, że 
bezpośredni kontakt z masami

(Dokończenie na str. 33-ej)

32



C o  p i s z ą  o  n a s
(p r z e g lą d  p r a s y  c o d z ie n n e j )

PRASA OCENIA ZMIANĘ 
SYSTEMU WYPŁATY ZASIŁKÓW

Akcja przekazywania wypłaty 
zasiłków z ubezpieczenia chorobo- 
wego zakładom pracy podjęta na 
terenie szeregu ubezpieczalni spo- 
łecznych, odbiła się głośnym echem 
w prasie codziennej. W najbliższym 
numerze zajmiemy się tym  zagad- 
nieniem z punktu  widzenia facho- 
wo-organizacyjnego. Na razie od- 
dajemy głos organom opinii pu- 
blicznej, kitóre oceniają reform ę 
przede wszystkim pod kątem  w y- 
gody ubezpieczonych i zaoszczędzo- 
nych dniówek roboczych dla prze- 
mysłu.

Na szczególną uwagę zasługuje 
podkreślenie roli czynnika społecz- 
nego w przejmowaniu przez zakła- 
dy pracy dotychczasowych zadań in- 
stytucji ubezpieczeniowych.

„Z początkiem 1949 r. — pisze 
„ D z i e n n i k  Z a c h o d n i "  
(Nr 31) — ubezpieczalnie społeczne 
Dolnego Śląska przystąpiły do prób 
dokonywania w ypłat zasiłków cho- 
robowych w zakładach pracy. 
Pierwsze zdobyte doświadczenia 
i wymiana ich oraz liczne konfe- 
rencje poświęcone omówieniu tej 
akcji z radam i zakładowymi, dy- 
rekcjam i poszczególnych zakładów 
pracy, wytyczne KW PZPR i Okrę- 
gowej Rady Związków Zawodo- 
wych we Wrocławiu dały możność 
przy kolektywnym wysiłku zadanie 
skutecznie przeprowadzić i przeko- 
nać oponentów o korzyściach, jakie 
ten sposób wypłaty świadczeń daje 
tak  ubezpieczonym jak  i zakładom 
pracy."

Następnie dziennik przytacza da- 
ne liczbowe o zasięgu wspomnianej 
akcji na terenie Dolnego Śląska 
i dochodzi do wniosku, że w jej 
wyniku produkcja uzyskała ponad 
30.000 dniówek roboczych, zaoszczę-

(Dokończenie ze str. 32-ej)
świadczy o pełnym  zrozumieniu ze 
strony Ubezpieczalni Społecznej w 
Nowym Sączu dla nowego stylu 
pracy w  instytucjach ubezpieczeń 
społecznych.

SĘDZIOWIE O. S. U. OBRADUJĄ 
Z PRZEDSTAWICIELAMI ZWIĄ- 

ZKÓW ZAWODOWYCH

We W rocławiu odbyła się p ierw - 
sza w kra ju  konferencja sędziów 
Okręgowego Sądu Ubezpieczeń z 
czynnikiem społecznym, inform ują- 
ca o działalności sądu.

W konferencji b rali udział przed- 
stawiciele Związku Zawodowego 
Górników i Związku Zawodowego 
Robotników Rolnych. Obrady dały 
bogaty m ateriał, a problem y poru- 
szane przez zebranych wywołały 
ożywioną i rzeczową dyskusję,

dzonych dzięki przeprowadzonej 
reformie.

Podobne obliczenia przeprowa- 
dzone przez „Trybunę Ludu" dla 
terenu Warmii i Mazur wskazują, 
że osiągnięto oszczędności, w yraża- 
jące się 45.000 dniówkami roboczy- 
mi w okręgu jednej tylko ubezpie- 
czalni.

Dziennik stwierdza na zakończe- 
nie, że pomyślny przebieg dotych- 
czasowych prób i obserwacje po- 
czynione w związku z samodziel- 
nym obliczaniem ś‘wiadczeń przez 
zakłady pracy powinny przyczynić 
się do rychłego wprowadzenia no- 
wego systemu wypłaty zasiłków 
w skali ogólnokrajowej.

„ T r y b u n a  L u d u "  (Nr 39) 
podkreśla, że przekazanie wypłaty 
zasiłków następuje na zasadzie opi- 
nii branżowego związku zawodo- 
wego, stwierdzającej, że rada za- 
kładowa i adm inistracja zakładu 
pracy dostatecznie przygotowane są 
do przejęcia tych funkcji.

Powiatowe rady związków zawo- 
dowych winny — w porozumieniu 
z branżowymi związkami zawodo- 
wymi — wytypować zakłady pracy, 
które mogą podjąć wypłatę.

„Pamiętać należy — dodaje 
„Trybuna Ludu" — że przy w ypła- 
caniu zasiłków przez zakłady pracy 
poważne zadanie spada na rady za- 
kładowe. Mają one obowiązek kon- 
trolowania wypłaty, w razie po- 
trzeby interw eniują w ubezpieczal- 
ni społecznej lub administracji za- 
kładu pracy, czuwaj ą, by zasiłki 
wypłacane były w terminie."

Ten sam organ wskazuje w in - 
nym artykule na wydatne obniże- 
nie liczby opuszczonych godzin p ra - 
cy w zakładach objętych wspom- 
nianą akcją na terenie U.S. w Ol- 
sztynie, U. S. w Białymstoku i U.S. 
w Piotrkowie.

STARY SYSTEM DZIAŁA

„Ubezpieczony cierpliwie czeka. 
Cztery osoby muszą przejrzeć kartę 
chorobową — wszyscy, kolejno sta- 
wiając na niej swoją adnotację 
i wreszcie.... kartę chwyta piąta 
para rąk  — tym razem ostatnia — 
kasjera.

Oto styl pracy ubezpieczalni spo- 
łecznej, styl oparty na kilkudzie- 
sięcioletnim doświadczeniu biuro- 
kratów, styl który trzeba by wresz- 
cie zmienić" — pisze „ Z i e m i a  
P o m o r s k a "  (Nr 52) na pod- 
stawie obserwacji swojego kores- 
pondenta terenowego.

28 DNI

Rok tem u załatwienie sprawy 
rentowej w Ubezpieczalni Społecz- 
nej we Wrocławiu trwało prze- 
ciętnie 81 dni — donosi „ S ł o w o

P o l s k i e "  (Nr 52). Zakład Ubez- 
pieczeń Społecznych polecił skróce- 
nie czasu załatwiania do 30 dni. 
Jednak ambitni pracownicy Ubez- 
pieczalni wrocławskiej postawili 
sobie za punkt honoru skrócić ten 
czas do 28 dni. I już w grudniu 
ub. r. zamierzenia swoje osiągnęli.

Dziennik wskazuje na trudności, 
z jakimi pracownicy ubezpieczalni 
muszą walczyć, ze względu na po- 
wszechną wśród ubezpieczonych 
nieznajomość przepisów prawnych 
i konieczność udowodnienia okre- 
sów zatrudnienia, co zwłaszcza na 
terenie ziem zachodnich powoduje 
szereg komplikacji.

„Mimo to w pracy nie ma już 
żadnych zaległości wynikających 
z winy pracownika" — kończy au- 
tor korespondencji.

SIEWCY FERMENTU

„K u r i e r  C o d z i e n n y "  
(Nr 55) zamieszcza reportaż z Ob- 
wodu U.S. w W arszawie przy ul. 
M ariańskiej. Autor reportażu w y- 
mienia szereg bolączek u trudniają- 
cych prace placówek ubezpieczal- 
nianych. Przede wszystkim brak 
lekarzy. W styczniu br. Obwód 
udzielił 82.761 porad, średnio więc 
na jednego lekarza przypadało oko- 
ło 820 chorych.

„Na tok pracy wpływają ujemnie 
symulanci i wszelkiego rodzaju bu- 
melanci. którzy zgłaszają eię po 
poradę wyłącznie dla uzyskania 
zwolnienia z pracy. Symulant sta- 
nowi dla lekarza poważne u tru d - 
nienie w pracy, gdyż trzeba go za- 
zwyczaj badać dłużej, niż norm al- 
nego chorego. Zawiedziony symu- 
lant wypada z gabinetu z potokiem 
przekleństw  na ustach. On to stw a- 
rza nerwową atmosferę panującą 
w Obwodzie."

W związku ze sprawą nadużywa- 
nia świadczeń przez aspołeczne ele- 
menty ,,E x p r  e s s W i e c z ó r -  
n y“ (Nr 59) donosi, że w aptekach 
warszawskich w ciągu 1949 r. pozo- 
stało 100∕o lekarstw  nieodebranych 
na recepty ubezpieczalni społecznej.

BRAK ZAINTERESOWANIA

W sprawozdaniu z konferencji 
zorganizowanej przez Ubezpieczal- 
nię Społeczną i Powiatową Radę 
Związków Zawodowych w Nakle 
„ Z i e m i a  P o m o r s k a "  (Nr 52) 
stwierdza celowość takich spotkań 
z przedstawicielami świata pracy, 
ubolewa jednak nad stosunkowo 
słabym zainteresowaniem miejsco- 
wych organizacji problemami ubez- 
pieczeń społecznych, co wyraziło 
się słabą frekw encją na zebraniu.

TRZECH LEKARZY 
OFIAROWAŁO KREW CHOREMU

W obliczu groźby u traty  życia — 
jak  podaje „Trybuna Robotnicza" 
(Nr 55) — lekarze szpitala Ubez- 
pieczalni Społecznej w Katowicach 
Dr Eugeniusz Peikart. Dr Alojzy 
Malik i Dr Janusz Zieliński ofiaro-
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wali choremu po 300 cm sześć, swej 
krwi, ratując go w ten sposób od 
śmierci.

„Ten piękny czy n ... niech służy 
jako przykład nie tylko dla innych 
lekarzy, ale dla wszystkich tych, 
którzy życie i zdrowie człowieka 
uważają za najwyższe dobro" — 
kończy informację o tym  wypadku 
katowicki organ robotniczy.

KOBIETY PRZODOWNICAMI
PRACY U.S. W OLSZTYNIE

„ T r y b u n a  L u d u "  (Nr 58 
wyd. H) wymienia nazwiska wysu- 
wających się na czołowe współza- 
wodnictwie pracownic U.S. w Ol- 
sztynie. Normy wykonały w 150% 
i wyżej: Jadw iga Poszman, Stefa- 
nia Taube, Romana Sujecka i J a - 
dwiga Wardein.

W ruchu racjonalizatorskim  suk- 
cesy osiągnęła również kobieta. 
Obyw. Jadwiga Paszkiewicz z Wy- 
działu W ymiaru Składek uprościła 
znacznie pracę przy sporządzaniu 
statystyki.

WALKA O CZAS
Szczupłość kadr lekarskich każę 

szukać sposobów maksymalnego 
wykorzystania czasu lekarzy dla 
niesienia pomocy ubezpieczonym, 
co napotyka na znaczne przeszko- 
dy, gdy lekarz musi obsługiwać 
rozległy rejon. Oto co pisze w tej 
sprawie ,,K u r i ę r  C o d z i e  n- 
n y“ w cytowanym wyżej repor- 
tażu:

„Lekarze domowi Obwodu przy 
ul. M ariańskiej w W arszawie m ar- 
nują wiele czasu na pokonywanie 
trudności komunikacyjnych. Mó- 
wiło się i mówi co praw da o do- 
starczeniu lekarzom  środków loko- 
mocji, jednakże projekty te są na 
razie w stadium  biurokratycznej 
realizacji.

Lekarz zamiast załatwić 6 — 8 
wizyt domowych dziennie, może 
odbyć 2 —∙3 . Reszte czasu, prze- 
znaczonego na wizyty, poświęcać 
musi opanowaniu trudności kom u- 
nikacyjnych.

PRZED 20 LATY...W artykule „Polityka drzwi otwartych a rzeczywistość" (Przegląd Ubezpieczeń Społecznych — marzec 1930 r.) spotykamy się z charakterystyczną dla ówczesnych stosunków oceną perspek- tyw polityki społecznej w dziedzinie ochrony kobiety pracującej:
...Co do „ ren ty  m acie rzyństw a" (pe łny  zasiłek  połogow y — 

red .), to  ze w zględu na  kolosalne obciążenia p ań stw a  pom ysł ten  
uznać należy  za n ierealny . Co zaś do p ro jek tu  w yp łacan ia  przez 
p racodaw cę pełnego w ynagrodzen ia  za  czas połogu, to  uznać go 
należy  za całk iem  n iefo rtu n n y , poniew aż p rzew ażna część p raco - 
daw ców , obaw iając się ta k  znacznego obciążenia, p rzy  najlżejszym  
n aw e t podejrzen iu , że robo tn ica je s t w  ciąży, będzie się s ta ra ła  
pozbyć k łopo tliw ej pracow nicy.Jakże dobitne świadectwo epoki stanowi ta krótka wzmianka.W.

„ Z i e m i a  P o m o r s k a "  
(Nr 40) stwierdza również, że le - 
karze domowi m arnują wiele czasu 
obchodząc piechotą odległe ulice 
przedmieść bydgoskich, apeluje 
więc do m iasta o usprawnienie ko- 
m unikacji i szybkie uruchomienie 
większej ilośoi taksówek. Chodzi 
przecież o niesienie pomocy wszyst- 
kim zgłoszonym chorym tak  na 
Wilczaku, jak  Jachnicach, B arto- 
dziejach, Zimnych Wodach czy na- 
wet w Łęgnowie."

W artykule „Siłaczki i siłacze" 
Irena Krzywicka na łamach 
„ R z e c z p o s p o l i t e j "  (Nr 33) 
rzuca inny projekt:

CO NAM UTRUDNIA PRACĘ
(Trybuna Czytelników)

KOMUNIKACJA MIEJSKA 
W WARSZAWIE

Osoby przyjeżdżające do stolicy 
z prowincji nie ta ją  swego podziwu 
dla tempa odbudowy Warszawy, 
dla wielkomiejskiego charakteru 
jej życia, dla trasy  W—Z i innych 
osiągnięć, budzących ogólno uzna- 
nie. Te pozytywne wypowiedzi koń- 
czy zazwyczaj wymowne w estchnie- 
nie i słowa"... ale ta  wasza kom uni- 
kacja miejska..."

Komunikacja m iejska — jedna z 
głównych bolączek życia codzienne- 
go warszawiaka! Ile nerwów kosz- 
tu je  ona przeciętnego mieszkańca 
stolicy, zmuszonego do wystawania 
na przystankach, nie mogącego n i- 
gdy przewidzieć, czy przestrzeń, 
dzielącą go od domu do miejsca 
pracy przebędzie w 30 m inut czy w 
godzinę, spóźniającego się na zebra- 
nia, czy do teatru, na konferencje 
czy nawet niekiedy do pracy i tra - 
cącego bezproduktywnie na cele 
kom unikacyjne wiele cennych go- 
dzin.

Jeżeli biura dla celów służbowych 
rozporządzają znaczną ilością sa- 
mochodów, czemu lekarze społeczni 
w godzinach popołudniowych, kie- 
dy wiele wozów stoi bezczynnie, nie 
mieliby z nich korzystać.

Musimy chronić naszych lekarzy 
skoro jest ich tak niewielu, musimy 
chronić i chorych. O ilu więcej lu - 
dzi mógłby obsłużyć lekarz rozpo- 
rządzający samochodem i o ile le - 
piej by to zrobił, nie ⅛piθsz⅞c się 
i nie upadając ze zmęczenia.

Czemu Większość lekarzy ubez- 
pieczalni — kończy swoje uwagi 
autorka — m a sprawiać wrażenie 
zamęczonych neurasteników?

Przeciętny warszawiak wie, że 
miejski tabor kom unikacyjny trze- 
ba było po Wyzwoleniu tworzyć od 
nowa i godzi się z faktem  jeżdże- 
nia zatłoczonym tram w ajem  czy 
autobusem. Przeciętny warszawiak 
jednak nie potrafi zrozumieć, dla- 
czego lada deszcz czy śnieg dezor- 
ganizuje zupełnie komunikację 
miejską, dlaczego wozy tram w ajo- 
we czy autobusowe przejaw iają in - 
stynkty stadne, kursując parami, a 
niekiedy trójkam i czy czwórkami 
nawet, dlaczego wreszcie co gorliw- 
si przedstawiciele służby ruchu dają 
sygnał odjazdu zanim połowa ocze- 
kujących na przystanku zdoła 
wsiąść do jeszcze niezatłoczonego 
wozu (bo i takie wozy widuje się 
niekiedy w W arszawie).

W ydaje’ się, że główną przeszko- 
dą w prawidłowej cyrkulacji m iej- 
skich środków komunikacyjnych 
stanowi brak sprężystej i rzutkiej 
organizacji, opartej o całokształt 
potrzeb komunikacyjnych w ielkie- 
go miasta, uwzględniającej koniecz- 
ność równomiernego obciążenia 
wszystkich linij, zagęszczenie za- 
kładów pracy i osiedli mieszkanio- 
wych w poszczególnych dzielni- 
cach.

Usprawnieniem komunikacji m iej- 
skiej powinny się zająć stałe punk- 
ty kontrolne MZK, rozmieszczone 
na skrzyżowaniach ważnych arte- 
ryj komunikacyjnych, w punktach 
największego nasilenia ruchu i na 
krańcowych przystankach. Obsada 
tych placówek powinna być złożona 
z pracowników, wyróżniających się 
szybką orientacją, posiadających do 
dyspozycji szybki środek lokomocji 
(nie tram w aj!), lub telefoniczne po- 
łączenie z innymi tego rodzaju 
punktami. Mogłaby ona wraz z po- 
sterunkam i MO regulującym i ruch 
uliczny przyczynić się do regular- 
nego cyrkulowania wozów na po- 
szczególnych liniach. W ten spo- 
sób uniknęłoby się zahamowań ru -
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chu, zapobieżonoby wstrzymywaniu 
komunikacji przez furm anki lub 
ciężarówki, blokujące szyny. Dal- 
szym usprawnieniem byłoby prze- 
noszenie w ciągu dnia wozów z li- 
nii o mniejszym natężeniu ruchu 
na trasy specjalnie obciążone, lub 
na takie, na których pojazdy MZK 
uległy niespodziewanym uszkodze- 
niom i zostały wycofane z ruchu.

Polskie Koleje Państwowe dzia- 
łają bez zarzutu, mimo zniszczeń 
taooru i stra t wojennych. Dlaczego 
więc stołeczna komunikacja m iej- 
ska, stanowiąca z punktu widzenia 
gospodarczego równie ważny pro- 
blem, tak poważnie utrudnia życie 
światu pracy i staje się istotną 
przeszkodą w przestrzeganiu punk- 
tualności i dyscypliny? Mieszkańcy 
stolicy m ają chyba prawo do ułat- 
wień i na tym  odcinku, tak waż- 
nym dla sprawnego funkcjonowa- 
nia życia gospodarczego i ku ltu ra l- 
nego wielkiego miasta. Dlaczego 
Poznań czy Wrocław, Gdynia czy 
Katowice potrafiły rozwiązać ten 
palący problem?

Apelujemy do racjonalizatorów i 
nowatorów, których z pewnością 
nie brak wśród obsady MZK — 
przyczyńcie się do tego, by sprawa 
komunikacji miejskiej przestałabyś 
zmorą warszawiaka w 1950 r., w 
pierwszym roku planu sześciolet- 
niego.

„Spóźnieni'1
Warszawa

ODPOWIEDZI REDAKCJI

St. Koswenda — Poznań. Termin 
zgłaszania odpowiedzi na ankietę 
w sprawie popularyzacji ubezpie- 
czeń społecznych nie może być 
przedłużony. Skoro nie mogliście 
wziąć w mej udziału, może po eg- 
zaminach napiszecie na ten tem at 
do PUS.

J. L. — Warszawa. Poruszona 
przez Was sprawa nadm iernych o- 
p łat za opał w blokach ZUS przy 
ul. Filtrowej 62 i ul. Niemcewicza
9 jest obecnie ponownie rozpatry- 
wana. Zgadzamy się z Wami, że 
opłata stanowiąca równowartość
10 —• 15 ton węgla rocznie jest nie- 
zwykle wygórowana. Spowodowane 
to zostało wadliwością instalacji 
centralnego ogrzewania. W praw- 
dzie wydatki jakie ponosi rodzina 
pracownicza za mieszkanie stano- 
wią obecnie kilkakrotnie niższą 
część przeciętnych zarobków aniże- 
li przed wojną, nie upoważnia to 
jednak naszym zdaniem adm ini- 
stracji nieruchomości ZUS do ob- 
ciążania budżetu pracowniczego 
skutkam i cudzych niedopatrzeń i 
błędów.

Matka trojga dzieci — Warszawa.
Czynione są staram a o utrzym anie 
Kotliny i zorganizowanie tam  wzo- 
rem  ubiegłego roku kolonii dla 
dzieci pracowników instytucyj 
ubezpieczeń społecznych. Zabiega 
o to Koło Ligi Kobiet przy ZUS.

Z M IA N Y  O R G A N IZ A C Y JN E  
W Z U S

LIKWIDACJA DZIAŁU NADZO- 
RU I LECZNICTWA W CENTRA- 
LI ZUS

W wykonaniu uchwały Rady Mi- 
nistrów z dnia 22 gruαnιa Iy49 r. 
w sprawie lecznictwa pracownicze- 
go, Która przewiduje wydzielenie z 
zaκresu działania instytucyj ubez- 
pieczeń społecznych spraw dotyczą- 
cych prowadzenia akcji zapobiega- 
nia cnorobom i udzielania świad- 
czeń leczniczych ubezpieczonym o- 
raz innym osobom uprawnionym i 
przekazanie tych spraw organowi 
podległemu M inisterstwu Zdrowia 
powołanemu w tym celu, jak rów- 
nież przejęcie zakładów leczniczych 
prowadzonych przez instytucje u- 
bezpieczeń społecznych przez P ań- 
stwo lub samorząd. Dział Nadzoru 
i Lecznictwa w Centrali ZUS został 
zlikwidowany z dniem 18.11. 1950 r.

Część dotychczasowych agend 
zlikwidowanego Działu została od- 
dana do dyspozycji Pełnomocnika 
dla Spraw Organizacji Zakładu 
Lecznictwa Pracowniczego. Należą 
do nich Wydział Organizacji Lecz- 
nictwa i Wydział Zakładów Leczni- 
czych oraz Referat świadczeń In - 
walidów W ojennych i Wojskowych, 
które do czasu wydzielenia będą 
nadal wykonywać swe czynności 
nadzorcze i organizacyjne z ram ie- 
nia ZUS w zakresie swych dotych- 
czasowych uprawnień.

Pozostałe komórki ustrojowe b. 
Działu Nadzoru i Lecznictwa zosta- 
ły włączone do innych Działów 
ZUS. I tak w Dziale Ubezpieczeń 
Rentowych powstał Wydział Zasił- 
ków Chorobowych i świadczeń Ro- 
dzinnych, który przejął czynności 
wykonywane dotąd przez Sekcję 
Rejestracji, Ewidencji i Orzecznic- 
tw a oraz Sekcję świadczeń U.S. 
Dalej Wydział Organizacji Rachun- 
kowości w Dziale Finansowo - Ma- 
jątkowym  przemianowany został 
na Wydział Składek i Organizacji 
Rachunkowości, a w skład jego we- 
szły trzy Sekcje: 1) Organizacji Ra- 
chunkowości, 21 Wymiaru Składek 
i 3) Poboru Składek. Do Działu 
Administracyjnego włączony został 
Wydział Organizacji Administracji
U.S. (przy czym sprawy personal- 
ne pracowników administracyjnych 
ubezpieczalni przeszły do kompe- 
tencyj Wydziału Kadr) oraz W y- 
dział W ytwórni Protez.

Wymienione komórki, pozostają- 
ce organizacyjnie w Zakładzie U- 
bezpieczeń Społecznych, zachowują 
swój dotychczasowy zakres działa- 
nia, wraz z pełnionymi dotąd czyn- 
nościami nadzorczymi.

Omawiane zarządzenie jest 
wstępnym krokiem w realizacji

zjednoczenia placówek udzielają- 
cych św atu pracy pomocy leczni- 
czej w Zakładzie Lecznictwa P ra - 
cowniczego.

UTWORZENIE SAMODZIELNEGO 
WYDZIAŁU KADR

Z dniem 21 lutego 1950 r. znie- 
siony został Wydział Osobowy Cen- 
tra li ZUS, a w jego miejsce pow- 
stał Samodzielny Wydział Kadr, 
podległy bezpośrednio Naczelnemu 
Dyrektorowi. Zadaniem Wydziału 
Kadr jest prowadzenie spraw z za- 
kresu polityki i adm inistracji per- 
sonalnej zarówno Zakładu, jak u- 
bezpieczalni społecznych, przy 
czym kierownik tego Wydziału ma 
uprawnienia Dyrektora Działu.

W skład Wydziału Kadr wcho- 
dzą:

S e k c j a  N o r m  O s o b o - 
w y c h ,  do której czynności nale- 
ży m. m. opracowywanie wytycz- 
nych polityki personalnej, sprawy 
dotyczące zbiorowego układu p ra- 
cy, in terpretacji i wyjaśnień z za- 
kresu warunków pracy i płacy, oraz 
opracowywanie regulaminów i in- 
strukcyj w sprawach osobowych.

S e k c j a  S z k o l e n i a  
K a d r ,  której zakres działania 
obejm uje ustalanie zasad i metod 
szkolenia pracowników instytucyj 
ubezpieczeń społecznych i współ- 
działanie w tej dziedzinie ze Związ- 
kiem Zawodowym Pracowników 
Instytucyj Społecznych, dalej orga- 
nizacja i adm inistracja kursów za- 
wodowych w zakresie ubezpieczeń 
społecznych zarówno w Centrali, 
jak  i w innych instytucjach ubez- 
pieczeniowych, oraz opracowywa- 
nie programów szkolenia zawodo- 
wego ubezpieczeniowców, wreszcie 
kierowanie pracowników na studia 
uzupełniające i kursy specjalne 
bądź na wyższych uczelniach, bądź 
w zakładach naukowych innego ty - 
pu oraz prowadzenie akcji stypen- 
dialnej.

S e k c j a  O b s a d y  O s o - 
b o w e j  obejmuje 3 referaty: Re- 
ferat Obsady Osobowej, do którego 
czynności należą spraw y związane 
z przyjmowaniem, przenoszeniem i 
zwalnianiem pracowników Zakła- 
du, sprawy wynagrodzeń, oraz a- 
wansów i odznaczeń, Referat Oso- 
bowo - Ewidencyjny oraz Central- 
na K artoteka Osobowa.

S e k c j a  O s o b o w o - O b r a -  
c h u n k o w a ,  która opracowuje 
m ateriały do prelim inarzy budżeto- 
wych w zakresie wydatków osobo- 
wych, sporządza listy płacy i zaj-
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m uje się sprawami ubezpieczenio- 
wymi i podatkowymi pracowni- 
ków.

Naczelny Dyrektor ZUS zastrzegł 
sobie decyzję w szeregu spraw oso- 
bowych. Do najważniejszych z nich 
należą: przyjmowanie i zwalnianie 
pracowników od VII grupy uposa- 
żeniowej wzwyż, zw alnianie i ka- 
ranie pracowników na stanowi- 
skach kierowniczych od kierow ni- 
ka referatu  wzwyż, wyznaczanie 
kierowników komórek ustrojowych 
i ich zastępców, przyznawanie na- 
gród i bezzwrotnych zasiłków pie- 
niężnych pracownikom na stanowi- 
skach kierowniczych oraz przeno- 
szenie w Centrali pracowników na 
stanowiskach kierowniczych pomię- 
dzy działami i wszystkich pracow - 
ników pomiędzy oddziałami.

W zyw am y Z akładow e K om ite ty  W spółzaw odnictw a 
P racy  do zorganizow ania na  sw oim  teren ie  K lubu  R acjo- 
naliza to rów  i N ow atorów .

Z apraszam y na członków  — korespondentów  naszego 
K lubu  K oleżanki i K olegów  ty ch  in sty tuc ji, w  k tó rych  
k luby  te  n ie  dzia ła ją  i prosim y o nadsy łan ie  w szelkich, n a - 
w et d robnych  pom ysłów  u sp raw n ien ia  p racy  w  in s ty tu - 
cjach ubezpieczeń społecznych.

K lub  służy in fo rm acją  i pom ocą w  opracow yw aniu  
pom ysłów  racjonalizatorsk ich .

KLUB
RA CJO N A LIZA TO RÓ W  I NOW ATORÓW  

CEN TRA LI ZUS.Warszawa, marzec 1950 r.
PRZEGLĄD WYDAWNICTW

P i ś m ie n n ic t w o  k r a j o w e

WACŁAW SZUBERT: Z problematyki ubezpie- 
czeń społecznych. — Odbitka z nr. 12/46 „Państwo 
i Praw o" — W arszawa 1949 (str. 41—63).

W obszernym artykule prof. Szubert omawia ko- 
nieczność metodycznych, naukowych badań w dzie- 
dzinie ubezpieczeń społecznych i szkicuje najisto t- 
niejszy zakres takich badań. ' Autor wskazuje, że 
głębokie przeobrażenia społeczne w Polsce współ- 
czesnej zmieniają role i funkcje ubezpieczeń społecz- 
nych, na których ciążą tradycje z okresu kapitali- 
stycznego. Zwłaszcza na odcinku ubezpieczeń ren to- 
wych rozwiązania są prowizoryczne i niedostateczne. 
Reformy są konieczne, a oparte być one powinny 
o gruntowne zbadanie problemu.

Autor wskazuje, że centralnym  przedmiotem tych 
badań winna być „struktura potrzeb" ludzi pracy 
pozbawionych możności . zarobkowania oraz zakres 
i sposób ich zaspokojenia. Tradycyjny układ „ryzyk" 
ubezpieczeniowych jest — zdaniem autora — bardzo 
niedoskonałą klasyfikacją potrzeb, bardzo różnych 
jakościowo i ilościowo. Autor ilustruje swą tezę na 
przykładzie pojęć inwalidztwa ogólnego i zawodo- 
wego, trw ałego i przejściowego, starości i śmierci, 
wdowieństwa i sieroctwa i ukazuje jak  różne potrzeby 
mogą się z nimi wiązać zależnie od stosunków społecz- 
nych, sytuacji gospodarczej, rodzinnej i szeregu in - 
nych czynników. Ta rozmaitość potrzeb zatraca się 
szęściowo w schematyzmie norm  ubezpieczeniowych 
powodując znaczne dysproporcje indywidualne 
w skali zaspokojenia potrzeb.

„Każde z „ryzyk" — mówi autor — okazuje się 
przy bliższym rozważeniu zjawiskiem złożonym, po- 
ciągającym za sobą zależnie od okoliczności różne 
skutki społeczne. Każde z nich oznacza zatem pow - 
stanie nie jednej i zawsze tej samej potrzeby, lecz 
wielu różnych potrzeb, które mogą kształtować się 
rozmaicie — w ystępując niekiedy oddzielnie — nie- 
jako w czystej formie — a niekiedy we wzajemnych 
powiązaniach", (str. 55). Jest to więc również argu- 
m ent za scaleniem świadczeń.

Mówiąc o stopniu zaspokajania potrzeb Prof. Szu- 
bert podkreśla, że zależy on „od celów stawianych 
akcji świadczeniowej" i wymienia 3 główne zasady 
wym iaru świadczeń: 1) jednolitego minimum, 2) uza- 
leżnienie wym iaru od zarobków oraz 3) od okresu 
ubezpieczenia.

System złożony z kombinacji tych zasad, jaki 
zwykle się w praktyce stosuje jest wypadkową zadań 
politycznych, gospodarczych, społecznych i wycho- 
wawczych, jakie stawia się ubezpieczeniom. Ta szer- 
sza problem atyka ubezpieczeń, wyznaczająca ich poli- 
tyczne i klasowe oblicze wymagałaby silniejszego 
podkreślenia. Autor wskazuje na przykładach dzia- 
łanie tych zadań na struk turę  poszczególnych u rzą- 
dzeń ubezpieczeniowych, ale nie dość wyraźnie zazna- 
cza ich podstawową rolę w planowaniu rozwoju ubez- 
pieczeń społecznych. Prof. Szubert wskazuje, że m ię- 
dzy zamierzeniem a praktycznym  funkcjonowaniem 
systemu istnieją częste rozbieżności, które dopiero 
przez systematyczne badania w pełni dają się u jaw - 
nić. Takie badanie pozwala dopiero skontrolować 
czy i w jakim  zakresie ubezpieczenia istotnie speł- 
niają postawione im zadania i zebrać konkretny m a- 
teria ł do wysuwania wniosków praktycznych na 
przyszłość.

Autor omawia krótko następujące zagadnienia, 
które wym agają przede wszystkim oświetlenia:

1) zakres osób korzystających ze świadczeń, 2) za- 
kres pokrywanych potrzeb, 3) skala potrzeb, 4) w y- 
m iar i forma świadczeń, 5) ogólne skutki działalności 
świadczeniowej, 6) współdziałanie ubezpieczeń z in - 
nymi instytucjami.

A rtykuł prof. Szuberta jest m. i. wynikiem prze- 
myśleń opartych o doświadczenia, zebrane w toku 
badań, jakie autor prowadzi obecnie w ramach Pol- 
skiego Towarzystwa Studiów Społecznych na zlece- 
nie M inisterstwa Pracv i Opieki Społecznej.

Zainteresowania badawcze autora kształtują się 
w ścisłym związku z prak tyką działalności ubezpie- 
czeniowej i w skutek tego m ają realny grunt i p rak - 
tyczne cele. Słusznie też przypom ina on słowa Le- 
nina, iż „łączenie nauki z działalnością urzędową jest 
rzeczą nie tylko dogodną, lecz niezbędną". Gdy ubez- 
pieczenia społeczne staw iają sobie za zadanie jak 
najlepsze zaspokojenie realnych potrzeb ludzi pracy, 
gdy dążą do jak  najlepszego zbliżenia się do ubez- 
pieczonego i jego potrzeb, zachęcamy naszych czy- 
telników, aby wzięli do ręki grudniowy numer 
„Państwa i P raw a" i zapoznali się z artykułem  Prof. 
Szuberta, który u łatw i im dostrzec poza biurokra- 
tycznym formalizmem akt urzędowych, żywego 
człowieka i icgo potrzeby życiowe.

J. P.
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EDWARD BEDNAROWICZ: Przepisy o zaopatrzeniu 
inwalidzkim ,s. 404, 4 tbl. W -wa 1949.

Celem książki jest ułatwienie orientowania 
się w całokształcie przepisów, zawartych w licz- 
nych aktach ustawodawczych, uzupełnieniach, 
wyjaśnieniach, okólnikach, pismach okólnych 
oraz w przedwojennym orzecznictwie. Zbiór 
składa się z trzech działów. I —• Przepisy zasad- 
nicze, II — Przepisy związkowe, III — Zarzą- 
dzenia okólne, instrukcje i regulaminy Mini- 
sterstwa Pracy i Opieki Społecznej, M inister- 
stwa Skarbu, Zakładu Ubezpieczeń Społecz- 
nych i in.

KALENDARZ Zdrowia na rok 1950, s. 263, 1 nlb.
W -wa 1950.

Wydawnictwo Polskiego Czerwonego Krzy- 
ża, w którym  oprócz działu oficjalnego i calen- 
dariu∣m jest obszerny dział zdrowia, zawierający
m. in. artykuł pt. „Opieka nad m atką i dziec- 
kiem w ramach ubezpieczeń społecznych", 
s. 174—178.

KOBIETO poznaj swoje uprawnienia w razie inwa- 
lidztwa, starości, wypadku przy pracy, wdo- 
wieństwa i sieroctwa, s. 31. nlb. W-wa, 1949.

Druga z kolei popularna broszurka z cyklu, 
wydawanego przez Zakład Ubezpieczeń Spo- 
łecznych i Ligę Kobiet. W przystępnej formie 
poucza szerokie rzesze ubezpieczonych o przy- 
sługujących im świadczeniach.

SPRAWOZDANIE z działalności Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych za okres 1945 — 1949, 
s. 426. W -wa 1949.

Najobszerniejsze z dotychczas wydanych 
przez K.C.Z.Z. sprawozdań zawiera szczegóło- 
wy opis drogi jaką przebyły Związki Zawodowe 
w Polsce w okresie od I∕V II do II∕V III Kongre- 
su Związków Zawodowych oraz analizę osiąg- 
nięć działalności, prowadzonej dla podniesienia 
poziomu materialnego i kulturalnego mas p ra- 
cujących i wyników walki z wrogiem klasowym. 
Specjalny rozdział na s.85—96 poświęcony jest 
ubezpieczeniom społecznym.

P i ś m ie n n ic t w o

PAMJATKA dla sowietów i cechowych komissij po 
socialnomu strachowanju, s. 79, 1 nlb. Moskwa. 
1949.

A dm inistracja ubezpieczeń społecznych w Związku
Radzieckim opiera się na zupełnie innych zasadach 
nietylko od tych, jakie przyjęto w krajach kapita- 
listycznych, lecz także od tych, jakie utrzym ują się 
dotąd w krajach demokracji ludowej. Spoczywa ońa 
w rękach nie urzędów i instytucji publicznych, lecz 
związków zawodowych, które uruchomiły dla tych 
zadań całą sieć organów kolegialnych i delegatów, 
działających na wszystkich szczeblach hierarchii o r- 
ganizacyjnej, poczynając od poszczególnych zakładów 
pracy. Liczna rzesza 1.200.000 współpracowników 
składa się na aktyw związkowy, obsługujący adm i- 
nistrację ubezpieczeń, zajmujący się przyznawaniem 
i wymiarem świadczeń, kontrolujący racjonalność ich 
udzielania, nadzorujący pracę lekarzy itp. Pewne 
zadania techniczno - porządkowe związane z adm ini- 
stracją ubezpieczeń (wypłata świadczeń) obciążają 
ponadto same zakłady pracy.

Omawiana broszura stanowi rodzaj przewodnika 
dla aktyw u związkowego w sprawach świadczeń na 
wypadek przejściowej niezdolności do pracy. Zawiera 
skrócone zestawienie przepisów zarówno zawartych 
w ustawach i rozporządzeniach władz państwowych, 
jak  wydanych przez Centralną Radę Związków Za- 
wodowych. Kolejno podano przepisy, dotyczące zasad 
przyznawania i w ym iaru zasiłków z uwzględnieniem 
różnych ich rodzajów (choroba, macierzyństwo, na 
pogrzeb i inne), trybu postępowania w tych spra- 
wach oraz zasad ustalania okresu wyczekiwania 
(„niepreryw nyj staż“), stanowiącego warunek otrzy- 
mania świadczeń. Na wstępie przytoczone zostały 
normy praw ne o charakterze ogólnym, wśród których 
zwraca uwagę uchwała Prezydium  Centralnej Rady 
Związków Zawodowych z dnia 29 m aja 1948 roku 
w sprawie gospodarowania funduszami ubezpieczeń 
społecznych przez związki. Uchwała ta, zmierzając 
do uspraw nienia działalności związków i zapobieże- 
nia nieprawnem u dysponowaniu funduszami, podkre- 
śla konieczność ścisłego rozdziału pomiędzy zw ykły- 
mi budżetami związków zawodowych a środkami 
z budżetu państwowego przekazywanymi im na cele 
ubezpieczeń. W zakładach pracy, zatrudniających

z a g r a n i c z n e

ponad 200 pracowników powinien być ustalony co 
kw artał budżet wydatków na ubezpieczenia.

Do zadań centralnych komitetów związkowych 
należy sprawdzanie prawidłowości wypłat, dokona- 
nych na podstawie kart choroby. Bezpłatne skiero- 
wania do sanatoriów, profilaktorii i domów wypo- 
czynkowych postanowiono przyznawać w ilości 10 
do 200∕o ogólnej ich liczby przede wszystkim praco- 
wnikom o wysokiej wydajności, inwalidom w ojen- 
nym, młodocianym oraz kobietom brzemiennym 
i karmiącym. Osobne postanowienia dotyczą przepi- 
sów o pokryw aniu kosztów dożywiania z przepisów 
lekarza. W zakończeniu zwrócono uwagę na uspraw - 
nienie czynności rewizyjnych oraz na znaczenie bol- 
szewickiej krytyki w usuwaniu braków  i niedociąg- 
nięć organizacyjnych.

Broszura dotyczy wyłącznie zasiłków na wypadek 
przejściowej niezdolności do pracy, pomija zatem 
świadczenia długoterminowe (renty starcze i inw a- 
lidzkie). We wskazanym zakresie stanowi pożyteczne 
źródło informacji o treści obowiązującej w Związku 
Radzieckim przepisów z dziedziny ubezpieczeń spo- 
łecznych. Sz.
F. V. KONSZIN: Gosudarstwiennoje strachowanje 

w SSSR, s. 403, 1 nlb. Moskwa. 1949.
Obszerny wykład o ubezpieczeniu państwowym. 
Ogólne zagadnienia ubezpieczenia. Elementy 
ubezpieczenia. Zagadnienia finansowe. Historia 
ubezpieczeń w państwach o ustroju kapitali- 
stycznym. Podstawowe etapy rozwoju ubez- 
pieczenia państwowego w ZSRR. Klasyfikacja 
ubezpieczenia państwowego. Organizacja ubez- 
pieczenia państwowego w ZSRR. Taryfy ubez- 
pieczeniowe. Sowieckie ubezpieczenie rzeczo- 
we i osobowe. Zagadnienia analizy i planow a- 
nia portfelu ubezpieczeniowego ubezpieczeń 
rzeczowych.

SOWIETSKOJE trudowoje prawo, s. 430, 2 nlb. Mos- 
kwa. 1949.
Prawo pracy zatwierdzone przez Ministerstwo 
Wyższych Studiów ZSRR w charakterze pod- 
ręcznika dla instytutów  praw a i dla uniw er- 
syteckich wydziałów prawa. Państwowe ubez- 
pieczenia społeczne omówiono na s. 311—354.

Do następnego zeszytu P. U. S. zostanie załączony  dodatek:

P rzeg ląd  U staw odaw stw a i P rzeg ląd  O rzecznictw a,
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Statystyka ubezpieczeń społecznych w 1949 r.
Wskaźniki rozwoju działalności ubezpieczeń społecznych

Styczeń 1949 = 100

wyszczególnienie I 11 I I I I V V V I V I I V Π I I X X X I X I I
1. Zakłady pracy ') . . 100 93 98 99 100 100 100 99 98 99 99 99
2. U b ezp ieczen i na w ypadek ilio ro b y  *)a) robotnicy 100 99 101 103 106 109 111 113 116 119 123 125b) p ra co w n icy  um ysłow i 100 102 104 106 108 110 112 114 116 118 122 124
3. Podstaw a wj)miarn skadek ind yw id u aln ych 100 92 100 108 112 110 109 116 121 127 131 131

1 4. Przypis składekn) na u b ezp ie czen ia  spo- łe czn e  . . 100 83 94 95 93 102 10i 108 113 118 131 126b) na u b ezp ieczen ia ro- dzinne , . . . ICO 144 135 137 138 146 144 155 159 167 176 178
5. Sw ićd czen iaa) w ydatki na renty 100 110 124 119 119 116 120 122 155 129 131 134b) w ydatki na zasiłki z u bezp . ch orobow ego . 100 118 151 139 139 139 151 161 175 191 199 216<? w ydatki na zasiłki ro- dzinne . . . . 100 152 138 128 128 135 141 136 134 112 144 144d) w ydatki na opiekę le - karska otw artą . 100 113 133 178 179 173 171 18! 244 195 200 223e) w ydatki na o piekę le - karską zam kniętą 100 114 202 183 194 214 190 221 245 211 232 217f) liczb a porad lekarskich 100 103 113 92 107 95 92 93 109 115 122 115g) lic zb a  w ydanych leków 100 106 113 98 99 95 89 91 105 115 127 127h) lic zb a  zab iegów  lecz- niczo-rozpoznaw cz. 100 98 114 104 117 99 86 87 !08 117 128 117i) lic zb a  osobod ni sz.pi- talnych i sanator. 100 97 103 117 125 123 128 141 140 143 144 148j) liczb a rent . 100 101 102 104 106 107 107 108 109 110 111 112k) liczb a dni zasilk . ch o - rób , dom. i szpit. 100 111 136 119 112 109 116 122 129 133 137 1471) li∙ zba zasiłków  rodzin- nych . . . . 100 106 114 111 116 117 126 121 126 127 130 133m) liczba w ypraw ek n ie - m ow lęcy! h . 100 98 113 90 99 94 100 107 102 97 103 106

*) Stan na początku miesiąca
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Ubezpieczeni na wypadek choroby i macierzyństwa
wg rodzajów gospodarki narodowej a) 1949G  o s P o d a r k aW y s z c z e g ó ln ie n i państw ow a sam orządow a sp ółdzielcza społeczna pryw atna b)tys. insk. tys wsk. tys. w sk. tys. wsk. tJIS wsk.

P r z e c ię tn a  U) 1949 r. 2.« i 6,9 114 314,7 109 382,0 125 130,7 98 398,7 87Stan na1 s t y c z n ia 2.468,2 ioo 287,9 100 306,7 100 132,8 100 458,0 1001 lutego „ 2.516,5 102 282,1 98 304,4 99 122,6 92 426,8 931 m arca ,, 2.566,6 104 294,4 102 322,2 105 125,0 94 420.0 921 kw ietnia ,, 2.614,5 106 301,5 105 338,0 110 125,0 94 411.7 901 m aja 2.683.5 109 310,0 108 352,0 115 128,2 97 408.6 891 c z e r w c a  ,, 2 762,8 112 316.5 110 372,9 122 129,1 97 407,2 891 Iipca „ 2.817,3 114 321,6 112 393,9 128 129.3 97 400,4 87I sierp nia ,, 2.867 2 116 326,6 113 418,9 137 1)4.2 101 385,9 841 w rześnia ,, 2.9 2.6 120 328,4 114 426,2 139 135,1 102 376.9 821 paździer. ,, 3.069,4 124 332,4 115 428,0 140 134.2 101 368.2 801 listop ad a „ 3,203,8 130 335,0 116 447,4 146 135,2 102 362,0 791 g r u d n ia  ,, 3,259,9 122 340,2 118 473,3 154 137,3 103 359,9 78w tym: ¾ ¾ % % U/'0a) zatru d n ien i w rolnictw ie 315,1 9,7 4,3 1.3 2,6 0.5 1,5 ) ,i 45,8 12.8b) tobotnicy 2,462,4 75,5 207,9 61,1 314,4 66,4 47,8 34,8 316,9 88.8c) p racow nicy um ysłow i 615,4 18 9 132,3 38,9 158,9 33.6 89,5 65,2 40,0 11.2d) pub licz.-p raw ni funkc. państ. 182,1 5,6 — — — —a) od dn. 1.I X .194!) r. łącznic z zatrudnionymi w przemyśle węglowym nu Dolnym Śla.sku, podlegającymi uprzednio obowiązkowi ubezpieczenia w Spółce Bracki ej w Tarnowskich Górach,b) łącznie z dobrowolnie ubez.pieczonymi i kontynuującymi ubezpieczenie.
Zasiłki rodzinne

O kres sp raw ozdaw czy U b ezp ie-czen itys.
Rodziny, którym w ypłacono zasiłki Liczba zasiłków rodzi u ιψclι, 

wypłać, na członków rodzin
P rzeciętn a m ie sięczn a w ysokość zasiłku na 1

tys. 111 t>,w /0 ubezp. tys. na 100 ubezp. ubezp.zł. rodzinęzł. czł. rodź.
1948 rok 3,261,3 1,423,1 43,6 3,277,4 100,5 688 1576 (k! f:1919 ro k 3,769,7 1,720,1 45,6 4,339,4 115,1 1807 3959 ) 569Styczeń  1949 3,422,1 1,475,9 43,1 3,648,6 106,6 1538 '∖tυ5 1442G rud zień  19⅞9 4,253,2 1,912,5 45,0 4,854,7 114,1 1824 4057 1598

Liczba rent i zaopatrzeńU b e z P i e c i  e n i eem erytalne w ypad kow eL iczb a  rent lic zb a  rent liczb a rentOkres sp raw ozdaw czy razem — *r  i i • i pozostałej poszkodo- pozostałejrodziny w anych rodzinytys. w sk. tys. wsk. tys. w sk. tys. w sk. tys. wsk.
Stan  nu31.XII 1946 ................................................................ 301,9 59 138,5 60 98,7 45 48,4 126 16,3 70„ 1947 ................................................................ 4)2,5 84 192,0 83 167,0 75 52,3 136 21,2 911948 ................................................................ 536,0 104 231,0 100 218,3 99 63,4 165 23 3 100„  1949 ................................................................ 578,4 112 153,4 109 245,3 111 54,7 142 25,0 107

C e n trala  Z U S 63,5 115 27,4 114 27,3 115 5,7 134 3,1 116O d d zia ł w C h o rzo w ie 202,1 107 80,0 106 96,8 105 15,8 136 9,5 102,, w G d ań sku  . . . . 30,4 121 12,4 111 12,1 120 4.5 164 1,4 118w K ra k o w ie  . . . . 53,6 112 26,7 111 18,2 109 5,6 132 3,1 104,, w Lodzi . . . . . 54,3 115 30,7 110 17,0 121 4,7 134 1,9 113,, w P o zn an iu  . . . . 132,6 115 58,4 110 56,1 114 13,5 148 4,6 107,, w e W ro cła w iu 41,9 119 17,8 113 17,8 117 4,9 166 1,4 115
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Lecznictwo w Ubezpieczalniach Społecznych 1949
W Y S Z C Z E G Ó L N I E N I E

1. Ubezpieczeni i renciści
2. Lekarze:

a) domowi
b) specjaliści
c) dentyści

3. Personel pomocniczo-lekarski
4. Porady lekarskie — ogółem

udzielone:
A. a) ubezpieczonym 

b) członkom rodzin
B. a) przez lekarzy domowych 

b) przez lekarzy specjalistów
C. a) w  gabinetach i am bulatoriach 

b) w  domu chorego
5. Zabiegi personelu pomocniczo-lekarsk.
6. L ekarstw a i środki opatrunkow e:

ogółem
a) w  aptekach w łasnych
b) „ obcych

7. Przekazy do zakładów  leczniczych:
ogółem

a) do zakładów  własnych
b) „ obcych

8. Zabiegi w  zakładach Roentgena:
ogółem

a) do zakładów  w łasnych
b) „ obcych

9. Zabiegi leczenia fzykalnego:
ogółem

a) do zakładów  w łasnych
b) „ obcych

10. Analizy chemiczno-bakteriologiczne:
ogółem

a) do zakładów w łasnych
b) „ obcych

11. P rzyjęcia przez lekarzy dentystów:
ogółem

a) ubezpieczonych
b) członków rodzin

12. Zabiegi dentystyczne — ogółem
13. Protezy dentystyczne
14. Dni zasiłków:

a) chorobowych
b) domowych i szpitalnych
c) połogowych
d) dla karm iących

15. Liczba żywych urodzeń:
ogółem

a) przez kobiety ubezpieczone
b) przez członkinie rodzin

16. Liczba zasłk ó w  pogrzebowych:
a) po ubezpieczonych
b) po członkach rodzin
Na 100 ubezpieczonych i rencistów

1. Porad lekarskich
udzielonych

A. a) ubezpieczonym 
b) członkom rodzin

B. a) przez lekarzy domowych 
b) przez lekarzy specjalistów

C. a) w  gabinetach i am bulatoriach 
b) w  domu chorego

2. Zabiegów  personelu pomocn. lekarsk.
3. Leków i środków  opatrunkow ych
4. Przekazów  do zakładów  leczniczych
5. Zabiegów w zakładach R oentgena
6. Zabiegów leczenia fizykalnego
7. A naliz chem iczno-bakteriologicznych 
8 Przyjęć lekarzy dentystów
9. Dni zasiłków:

a) chorobowych b)
b) domowych i szpitalnych b)

uprawnionych

Rok 1949 K w a r t a ł y
I 11 III IV

4.609.9 a) 4.221,3a 4.441,8 a> 4.729,9 a' 5.046,7 a∣

2.717 a) 2.657 a) 2.719 a) 2.696 a) 2.767 a)
1.613 a) 1.546 a) 1.575 a) 1.586 a) 1.694 a)
1.461 a) 1.293 a) 1.370 a) 1.444 a) 1.608 a)
2.221 a' 1.540 ai 1.688 a) 2.211 a) 2.837 a)

31.158,7 7.765,1 7.277,2 7.396,0 8 720,4

17.556,0 4.297,5 4.125,0 4.250,2 4 883,3
13.602,7 3.467,6 3.152,2 3.145,8 3,837,1
21.684,3 5.499,7 5.016,9 5.125,6 6.042,1

9.474,4 2.265,4 2,260,3 2,270,4 2.678,3
29 872,0 7.353,6 7,001,3 7.158,3 8.358,8

1.286,7 411 5 275,9 237,7 361,6
11 096,1 2.414,5 3.651,5 2.797,1 3.233,0

45.800,9 11.497,9 10.561,2 10.401,4 13,340,4
27.864,7 7.026,3 6.306,7 6 238,3 8.293,4
17.936,2 4.471,6 4.254,5 4.163,1 5 047,0

1.133,9 246,0 273,5 297,3 316,6
142,4 35,3 31,7 40,0 35,4
991,5 210,7 241,8 257,8 281,2

1.848,7 441,1 461,9 406,2 539,5
1.394,2 338,2 347,5 299,2 409,4

454,5 103,0 114,4 107,0 130,1

3.056,5 772,0 768,9 654,6 861,0
2.696.0 687,4 677,7 567,9 763,0

360,5 84,6 91,2 86,7 98,0

1,878,0 450.8 470 ó 432,8 523,8
1.364,2 318,5 348,5 318,2 379,0

513,8 132,3 122,1 114,6 144,8

6.911,1 1.594,2 1,615,4 1.661,3 2.040,2
4.015,4 909,1 944,1 990,0 1,172,2
2.895,7 685,1 671,3 671,3 868,0
8.335,1 1.918,9 1.939,6 2.008,9 2.467,7

94,9 18,8 22,2 22,3 31,6

20.272 6 4.860,2 4 613,8 5.009,7 5 823,1
4.175,4 929,4 1.021,5 1.072,4 1.152,1
2.879,4 639,0 710.3 753,9 776,2

15.551,9 3.478,5 3.640,5 4.179,0 4.253,9

275,3 63,4 68,0 69,5 74,4
58,1 12,3 13,9 15,6 16,3

217,2 51,1 54,1 53,9 58,1

22,9 6,2 6,0 5,2 5,5
41,6 10,7 10,9 10,9 12,1

do leczenia przypada miesięcznie:
56,3 61,3 54,6 52,1 57,6

31,7 33,9 30,9 29,9 32,3
24,6 27,4 23,7 22,2 25,3
39,2 43,4 37.6 36,1 39,9
17,1 17,9 17,0 16,0 17,7
54,0 58,1 52,5 50,4 52,2
2,3 3,2 2,1 1,7 2,4

20,1 19,1 19,9 19,7 21,3
82.8 90,8 79,3 73,3 88,1
2,0 1.9 2,1 2,1 2,1
3,3 3,5 3,5 2,9 3,6
5,5 6,1 5,8 4,6 5.7
3,4 3,6 3,5 3,0 3,5

12,5 12,6 12,1 11,7 13,5

41,8 43,7 39,6 40,3 43,5
8,6 8,4 8.7 8,6 8,6

a) przeciętnie miesięcznie; b) na 100 ubezpieczonych.
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APEL

do Czytelnikom „Przeglądu Ubezpieczeń Społecznych"

„Przegląd  U bezpieczeń Społecznych '4 w zyw a K oleżanki i K olegów  do w spółpracy w  re - 
dagow aniu  pism a przez nadsy łan ie  artyku łów , n o ta tek  k ron ikarsk ich , korespondencji, rep o r- 
taży, zdjęć fo tograficznych itp. z w szelkich dziedzin ubezpieczeń społecznych i życia p ra - 
cowniczego.

„P rzegląd  U bezpieczeń Społecznych" je s t przeznaczony dla szerokich rzesz pracow ników  
ubezpieczeń a nie dla szczupłego g rona fachowców . N ależy w ięc pisać jasno, język iem  p rzy - 
stępnym  i w  m iarę  m ożności zw ięźle. O bszerniejsze a r ty k u ły  pow inny być zaopatrzone 
w  pod ty tu lik i w yodrębn iające  poszczególne zagadnienia.

R ękopisy (w  m iarę  m ożności p rzepisane na m aszynie) należy  pisać jednostronn ie , zacho- 
w u jąc  m arg ines i odstępy m iędzy w ierszam i, um ożliw iające dokonyw anie popraw ek.

R edakcja zastrzega sobie możliwość w ykorzystan ia  nadesłanych  m ateria łó w  ty lko  w  części 
o raz w prow adzenia zm ian i popraw ek  redakcy jnych , k tó re  oczyw iście nie m ogą zm ieniać 
istotnego sensu w ypow iedzi autora.

H onoraria  au to rsk ie  -będą p rzekazyw ane niezw łocznie po ukazan iu  się zeszytu  „P rzeglądu  
U bezpieczeń Społecznych" zaw ierającego nadesłany  m ateria ł.

W przypadku , gdy zakw alifikow any do d ru k u  a r ty k u ł n ie będzie m ógł być zam ieszczony 
w  najbliższym  zeszycie, au to r zostanie zaw iadom iony o przybliżonym  term in ie  opublikow ania 
nadesłanego m ate ria łu  za pośrednic tw em  ru b ry k i „O dpow iedzi redakcji".

A u to r może sobie zastrzec u jaw nien ie  nazw iska ty lko  w  p rzy p ad k u  zakw alifikow ania m ate ria łu  
do d ru k u  lub ogłoszenie a rty k u łu  lub n o ta tk i pod pseudonim em , k tó ry  należy  w skazać -re- 
dakcji.
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